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W GRUDNIU przypadają dwie 

znamienne rocznice: założenie 
marksistowsko - leninowskiej 

partii (16. XII. 1918), noszącej do 1925 
r. nazwę Komunistyczna “ ~
botnicza Polski, która 
połączenia SDKPiL 1 
oraz utworzenie (15 —
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

i
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1

Komunistyczna Partia Polski ode­
grała w ruchu robotniczym olbrzymią 
rolę. Skupiała wszystkie postępowe 
siły kraju do walki z ówczesnymi rzą­
dami burżuazyjnej Polski, inicjowała, 
organizowała i kierowała strajkami, 
działała radykalizująco na inteligen­
cję.

Jej program: budowa ustroju socja­
listycznego — do dnia dzisiejszego nic 
nie stracił na aktualności. Podstawowe 
zasady tego programu są przez obecne 
pokolenie realizowane w codziennej, 
konkretnej pracy we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia.

Walka w obronie suwerenności i 
niepodległości Polski, o prawo naro­
dów do samookreślenia, o podział zie­
mi obszarniczej między chłopów (bez 
wykupu), walka z faszystowską kon­
stytucją sanacji, o prawo do pracy 
i nauki — oto w ogromnym skrócie 
programowe stanowisko KPP. Stano­
wisko znajdujące żywy oddźwięk 
wśród postępowego nauczycielstwa, 
które m. in. reprezentowali tacy dzia­
łacze - komuniści, jak Marzysz, Szulc, 
Strzałkowski, Dobiszewski. ,

Kiedy w 1937 roku wybuchł strajk 
nauczycielski, Komunistyczna
Polski zachęcała do wytrwania 
wszystkimi możliwymi środkami po­
pierała tę walkę.

Ten radykalizujący wpływ KPP nie 
ominął młodzieży. W 1922 roku pow­
staje nielegalna, rewolucyjna organi­
zacja: Związek Młodzieży Komunisty­
cznej w Polsce (ZMKP), który skupiał 
młodzież robotniczą i chłopską, działał 
wśród studentów i żołnierzy, a w cza­
sie okupacji hitlerowskiej członkowie 
ZMKP organizowali Związek Walki 
Młodych.

Gdy w roku 1938, na skutek fałszy­
wych oskarżeń, Komitet Wykonawczy 
Międzynarodówki Komunistycznej roz­
wiązał KPP — komuniści działali na­
dal indywidualnie i w grupach, nadal 
prowadzili walkę. Utworzenie Polskiej 
Partii Robotniczej, której 20 rocznicę 
powstania obchodzić będziemy za kilka 
tygodni, skupiło wszystkich komuni­
stów w jej szeregach, skupiło tych, 
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którzy prowadzili walkę 
okupantem hitlerowskim.

PO 30 latach od daty powstania 
Komunistycznej Partii Robotni­
czej Polski nastąpiło wreszcie 

tak długo oczekiwane i konieczne zje­
dnoczenie ruchu robotniczego.

W grudniu (16 — 22) 1948 roku od­
był się, po uprzedniej weryfikacji 
szeregów PPR i PPS, Kongres Jednoś­
ci Klasy Robotniczej. Wśród po­
wszechnego entuzjazmu powstała Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Za podstawę działalności przyjęto De­
klarację ideową PZPR opierającą się 
na zasadach marksizmu-leninizmu.

Przełomowym momentem w życiu 
partii — która jest kontynuatorką re­
wolucyjnych tradycji polskiego ruchu 
robotniczego i siłą kierowniczą demo­
kracji ludowej w Polsce, przewodzącą 
przebudowie społeczno-gospodarczej i 
kulturalnej społeczeństwa — było VIII

8! Plenum KC PZPR w październiku 
i 1956 roku.

■

Dzisiaj — w rocznicę powstania Pol­
is skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

która tak doniosłą rolę odegrała i na- 
D dal odgrywa w naszym życiu polity- 
S cznym i społecznym, gospodarczym 
D i kulturalno-oświatowym, która cię­
gi szy się uznaniem wśród społeczeństwa 
I polskiego i doceniana jest poza grani- 
i cami kraju — należy wspomnieć jej 
1 najbliższy rodowód wywodzący się z 

Komunistycznej Partii Polski, utwo- 
rzonej w grudniu 1918 roku.
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TYGODNIK SPOŁECZNO-0ŚWIATOWY

Warszawa, dnia 17 grudnia 1961 r Cena 70 gr

W dniu 16 grudnia przypada ro- 
Przewodńićzącego 
Aleksandra Za-

Rady Państwa

Kształcenie politechniczne 
w radzieckiej szkole wiejskiej

Partia Ro_ 
powstała z 
PPS-Lewicy

22 XII. 19*8)

EORGANIZACJA ogólnokształ­
cącej szkoły średniej w ZSRR 
postępuje zgodnie z założeniami 
ustawy o pogłębieniu i wzmoc­
nieniu więzi szkoły z życiem 
oraz o dalszym rozwoju systemu

kształcenia w Związku Radzieckim.
Zasadę umocnienia związku nauczania 

z życiem realizuje się przez stosowanie 
różnych form praktycznej działalności we 
wszystkich ogniwach procesu dydaktycz­
no-wychowawczego.

W wieku szkolnym bowiem powstaje 
fundament komunistycznego stosunku do 
pracy, budzą się i rozwijają zaintereso­
wania fachowo-zawodowe, kształtuje się 
zdyscyplinowanie, formują się podstawo­
we zasady organizacji pracy i inne pod 
względem moralnym wartościowe cechy.

Uczeń wciąga się do praktycznej dzia­
łalności. która stwarza sprzyjające warun­
ki dla jego prawidłowego wychowania. 
Całokształt tej działalności składa się z: 
1) pracy umysłowej wyrabiającej umie­
jętność stosowania wiedzy w praktyce, 
zdolność analizowania, porównywania, 
wysnuwania wniosków; 2) pracy uczniów 
w warsztatach szkolnych, na przyszkol­
nych działkach doświadczalnych, w 
szkolenie wo-doświadczalnych gospodar­
stwach, w uczniowskich brygadach pracy 
produkcyjnej, udziału w zajęciach kształ­
tujących wiedzę politechniczną, umiejęt­
ności i nawyki, nabywane w toku proce­
su produkcyjnego, kulturę pracy i zdol­
ności uczniów; 3) pracy uczniów ' 
kach politechnicznych, w których 
dzież zaspokaja swoje pragnienia 
cia wiedzy, sprawności i nawyków 
nych z zainteresowaniami; 4)

w kół- 
i mło- 

naby- 
zgod- 
pracy 

uczniów związanej z samoobsługą; 5) spo­
łecznie użytecznej pracy, przez którą 
młodzież włącza się bezpośrednio do bu­
downictwa komunistycznego; 6) społecz­
nej wytwórczej praktyki uczniów zawie­
rającej w sobie różne rodzaje działalności 
praktycznej a mającej na celu praktyczne 
i psychologiczne przygotowanie do pracy. 

To bogactwo rodzajów i form działania 
stwarza sprzyjające warunki dla wycho­
wawczej pracy nauczyciela. Włączenie 
ucznia do działalności praktycznej nie 
jest równoznaczne z osiągnięciem wyni­
ków wychowawczych. Dlatego nauczyciel 
powinien wiedzieć, jakie wyniki i w jaki 
sposób chce osiągnąć wychowując przez 
pracę. Powinien umieć w konkretnych 
sytuacjach wykorzystywać wychowujące 
właściwości pracy. Doświadczenie wyka­
zuje, że praktyczna działalność jest naj­
bardziej sprzyjającym podłożem dla włą­
czenia w proces komunistycznego wycho­
wania uczniów sił samego kolektywu 
dziecięcego. Właśnie, praca wyrabia w 
kolektywie najbardziej cenne walory wy­
chowawcze, gdyż czyni z dziecięcego ko­
lektywu środowisko wychowujące, staje 
się podstawową formą oddziaływania ko­
lektywu na jednostkę (osobowość) i dla­
tego wychowanie przez pracę jest 
zem wychowaniem w kolektywie i 
kolektyw.

Przez działalność praktyczną 
wchodzi w bezpośredni kontakt z otacza­
jącą go rzeczywistością, co wywołuje za­
interesowanie się wiedzą naukową, wy­
darzeniami politycznymi, literaturą, pra­
cą. Żadna inna działalność nie kształtuje 
przekonania o prawdziwości i wartości 
wiedzy naukowej, o sprawiedliwości norm 
moralności komunistycznej, o wielkości 
ideałów komunistycznych.

Działalność praktyczna sprzyja likwi­
dacji sprzeczności pomiędzy słowami a 
czynami, myślami a postępowaniem. Przy­
gotowuje ona uczniów do aktywnego opa­
nowania wiedzy i ideologii komunistycz­
nej, jest pomocą w przetwarzaniu wiedzy 
w drogowskaz działania, a przekonań w 
postawę moralną. W ten sposób działal­
ność praktyczna sprzyja rozwojowi cech 
dodatnich i ułatwia walkę z ujemnymi 
skłonnościami ucznia.

W procesie działalności praktycznej dą­
żenia kolektywu pokrywają się z dąże­
niami ucznia, jakie sam sobie zakreśla, a 
wysiłki kolektywu w zakresie wychowa­
nia osobowości pokrywają się z wysiłkami 
jednostki nad wychowaniem siebie sa­
mej. Na tym właśnie polega wyjaśnienie 
pozytywnych faktów wychowania lub re­
edukacji przez pracę.

zara- 
przez

uczeń

MuzerMiow
Szkoły, poświęcają wiele uwagi sprawie 

współzależności między nauczaniem przez 
pracę wytwórczą a zasadami wiedzy nau­
kowej. Nauczyciele realizują operacje wy­
twórcze w sposób odmienny od rzemieśl­
ników. gdyż stosują szerokie politecznicz- 
ne pojmowanie procesu produkcyjnego. 
Oto przykład. Program biologii w kl. V 
do IX stanowi ogólnokształcącą, naukową 
bazę dla poznania podstaw prowadzenia 
gospodarstwa rolnego i specjalistycznych 
prac związanych z rolnictwem, sadownic­
twem. ogrodnictwem, hodowlą bydła. Ta­
kie np. tematy jak ..Teoria faz rozwojo­
wych”. „Miczurinowskie zasady hodowli 
bydła” i in. przygotowują uczniów do 
opanowania przodujących metod pracy w 
zakresie techniki rolnictwa i hodowli.

PODSTAWY teoretyczne z poszcze­
gólnych przedmiotów wzajemnie.się 
przenikają z politechnicznym nau­

czaniem, to znaczy — jeżeli w procesie 
poznawania zasad naukowych i techno­
logii produkcji przejawia się u uczniów 
naturalna dążność do wykorzystania na­
bytych wiadomości w toku pracy produk­
cyjnej, wówczas i praca produkcyjna, w 
której uczestniczą uczniowie, wymaga, 
aby sięgali oni do zasobu wiadomości na­
bytych na lekcjach technologii.

Np. brygada mechanlzatorów rolnictwa otrzy­
muje zadanie: wyhodować plony kukurydzy na 
rozległym obszarze bez stosowania pracy ręcz­
nej. Aby je wykonać, uczestnicy brygady po- 
winnl zastosować w praktyce nie tylko wszyst­
ko to, co jest im znane z przerabianego uprzęd- 
nio na lekcjach botaniki tematu: „Hodowla 
■zbóż”, lecz jednocześnie sięgać po wiadomości 
zaczerpnięte z podstaw darwinizmu o jedności 
organizmu i warunków jego życia, wykorzystać 
wiadomości z zakresu chemii w toku przepro­
wadzania analizy gleby i rozstrzyganiu kwestii 
stosowania nawozów oraz dodatkowego zasila­
nia zasiewu.

Wiadomości z zakresu fizyki niezbędne są w 
pracy na traktora- a także przy łnnyrb tech­
nikach uprawy rolnej. Stąd — im wyższa' jest 
poziom techniczny produkcji, tym rozleglejszy 
musi być zasięg tych związków występujących

W PODSTAWOWYCH organizacjach 
partyjnych, na zebraniach o- 
gnlw związkowych, konferen­
cjach nauczycielskich, przy o- 

mawianiu różnych kwestii sięga się do 
uchwał IX plenum KC PZPR, do zadań, 
jakie ono wyznacza, do podstawowych 
problemów naszej gospodarki narodowej 
w r. 1962 — do uchwały w. sprawie XXII 
Zjazdu KPZR.

Zadania, jakie stoją przed szkołą, nau­
czycielem i w ogóle przed oświatą, są 
jak najściślej związane 1 uzależnione — 
z jednej strony od realizacd uchwał IX 
plenum w zakresie: Inwestycji, zaopa­
trzenia rolnictwa w środki produkcji, 
właściwej polityki zatrudnienia i płac 
oraz przyśpieszania prac w dziedzinie po­
stępu technicznego — z drugiej: od właś­
ciwego przygotowania przez szkoły lu­
dzi do realizacji tych zadań w codzien­
nej. konkretnej pracy zawodowej.

Dla nauczycieli — wychowawców, dla 
działaczy związkowych, którzy wycho­
wują nowego człowieka, szczególnie 
ważnym 1 zasadniczym obowiązkiem jest 
pilne studiowanie uchwal XXII Zjazdu 
KPZR.

„Komitet 
wszystkim 
partyjnym zorganizowanie systematycz­
nych studiów nad dorobkiem teoretycz­
nym i politycznym XXII Zjazdu i popu­
laryzację jego uchwal w polskim społe­
czeństwie”.

To zalecenie jak najściślej 
i do nauczycieli (co czwarty 
kiem partii), do ludzi, którzy 
[ bliski kontakt z dziećmi, 
starszym społeczeństwem.

Szczegółowe sprawozdanie 
PZPR na XXII Zjazd, wygłoszone przez 
I sekretarza Władysława Gomułkę na IX 
plenum KC PZPR — zawiera głęboki 
walor wychowawczy dla nauczycieli jako 
wychowawców i w najlepszym tego sło­

Centralny PZPR zaleca 
instancjom 1 organizacjom

odnosi się 
jest człon- 
mają stały 
młodzieżą.

delegacji

między pracą wytwórczą uczniów » wiadomoś­
ciami ogólnokształcącymi.

Politechnizacja nauczania obejmuje ta­
kie rodzaje praktycznej działalności ucz­
niów, jakie zwykle w toku opanowywa­
nia ogólnokształcących przedmiotów są 
uzupełniane pracami wytwórczymi.

Nauczanie: biologii, chemii, fizyki, ma­
tematyki i politechnizacja nauczania są 
ściśle ze sobą powiązane, skorelowane.

KAŻDY nauczyciel konstruuje swoją 
lekcję z uwzględnieniem tych spe­
cjalności. w zakresie których ucz­

niowie danej klasy otrzymują przyspo­
sobienie do pracy produkcyjnej.

Na lekcji fizyki w kl. IX uczniowie przera­
biali tematy o ciałach lotnych nie abstrakcyj- 
nie. lecz na przykładzie działania motoru spa­
li nowe go.

Na lekcjach chemii w kl. XI przerabiając te­
mat: wody amoniakalne, krochmal, celuloza, 
białko, przytaczali przykłady, stawiali pytania, 
układali zadania związane z pracą uczniów w 
zakresie hodowli roślin i bydła.

Na lekcjach biologii są podawane naukowe 
uzasadnienia procesu wzrastania i rozwoju roś­
lin, różnorodnych metod stosowanych w agro- 
technice. Nauczyciele botaniki, hodowli i spe­
cjalistycznych kursów prowadzą z kolei swoje 
lekcje w oparciu o wiadomości uczniów z za­
kresu podstaw naukowych, powołnią się np, 
przy zaznajomieniu z maszynami rolniczymi i 
traktorami na znane uczniom prawa fizyki; 
przy zapoznawaniu z preparatami chemiczny­
mi stosowanymi w gospodarstwie rolnym po­
wołują się na wiedzę z zakresu chemii itp.

VI ten sposób: 1) nauczanie przedmio­
tów wprowadzających do zaznajomienia z 
pracą produkcyjną (budowa maszyn, u- 
prawa roślin, hodowla byd'a i in.) oparte 
jest o te ogólnokształcące i politechniczne 
wiadomości, które są objęte programem 
szkolnym; 2) nauczanie fizyki, chemii, 
biologii, matematyki, kreśleń ułatwia poz­
nawanie odpowiednich praw na przykła­
dach czerpanych z takich działów pracy 
produkcyjnej na roli, jakie mają opano­
wać uczniowie.

(Dokończenie na str. 5)

eznica urodzin 
Rady Państwa, 
wadzkiego.

Przewodnie zą ey
znany jest i bliski nauczycielstwu 
jeszcze z okresu, gdy był wojewodą 
śląsko-dąbrowskim, a Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego — gdy 
jako przewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych okazy­
wał naszej organizacji dużo życzli­
wości i pomocy.

Nauczycielstwo polskie, dla któ­
rego życie i działalność Aleksandra 
Zawadzkiego w ruchu robotniczym, 
w Związku 
(ZSRR}, w 
Partii jest 
długich lat
ścia naszej Ojczyzny.

Patriotów Polskich 
wojsku polskim, oraz w 
wzorem — życzy Mu 
pracy dla dobra i szczę-

P
RZEBYWAJĄCA w Polsce z 
okazji ..Dni Radzieckiej Oś­
wiaty i Pedagogiki” delsgac- 
ja radziecka spotkała się w 
dniu 5 bm. w siedzibie Za­
rządu Głównego TPPR z 
przedstawicielami oświaty i aktywu To­

warzystwa. Spotkanie przebiegało w nie­
zwykle serdecznej atmosferze. iF

Z wizyty radzieckich uczonych obyd­
wie strony — i goście, i gospodarze — 
odniosły duże korzyści. Delegacja opuści 
Polskę bogatsza o wiele miłych wrażeń 
odniesionych z wielu spotkań z nauczy­
cielami. działaczami oświatowymi i spo­
łecznymi, z młodzieżą. Wywiezie stąd 
przeświadczenie. że współpraca między 
obu krajami oparta jest na wzajemnej 
przyjaźni oraz na jednakowym — tu i 
tam — dążeniu do wychowania wysoko 
ideowego obywatela przeobrażającego 
się ciągle socjalistycznego świata. Nasi ra­
dzieccy goście zwiedzając liczne obiekty 
przemysłowe, nowe szkoły Tysiąclecia 
wyrażali swój podziw dla wytrwałości i 
pracowitości narodu Polskiego zdążające­
go konsekwentnie do wspólnego wszyst­
kim socjalistycznym krajom celu — bu­
dowania lepszej przyszłości.

W czasie pobytu delegacji odbyto ogó­
łem 38 spotkań, na których profesorowie 
radzieccy wygłosili wiele ciekawych od­
czytów. Nauczyciele mieli możność po­
głębienia swojej wiedzy o oświacie i nau­
ce w Kraju Rad. Zwłaszcza ciekawe pre­
lekcje wygłosili: prof. Szapowlenko — 
..Kształcenie politechniczne w szkole ra­
dzieckiej”, prof. Bogojawleńskj — „Psy 
chologia nauczania w szkole radzieckiej

idzie o przyszłość
wa znaczeniu propagatorów idei postępu 
1 sprawiedliwości społecznej.
' Historyczne znaczenie programu KPZR, 
leninowska idea pokojowego współistnie­
nia. .iako zasada polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych, oraz głęboka 
analiza kultu jednostki — nto najbar­
dziej węzłowe problemy, jakie I sekre­
tarz KC PZPR charakteryzował na IX 
plenum, problemy, które wywołały o- 
grpmne, w sensie jak najbardziej pozy­
tywnym. wrażenie w całym społeczeń­
stwie polskim.

Zjawisko kultu jednostki należy trak­
tować nie jako 
czącą jednostki 
Oskar Lange w 
zagadnienie:

„Jako marksiści wiemy, że zjawiska 
kultu jednostki nic można sprowadzać 
wyłącznie do sprawy charakteru jednego 
człowieka lub małej grupy łudzi. Mamy 
tu do czynienia ze zjawiskiem społecz­
nym, które wymaga marksistowskiej 
analizy. Zarys takiej analizy dał w 
swoim referacie tow. Gomułka, pokazu­
jąc, w jaki sposób zjawisko kultu jed­
nostki Stalina powstało w specyficznych 
warunkach historycznych Związku Ra­
dzieckiego...

...W dziedzinie nauki wystarczy przy­
pomnieć. że był okres, kiedy uniemożli­
wiono uprawianie takich nauk, jak cy­
bernetyka i logika matematyczna — ja­
ko rzekomo sprzecznych z marksizmem. 
Te nauki stanowią właśnie podstawę bu­
dowy wszelkiego rodzaju urządzeń sa­
moregulujących i samosteru jącyCh, a 
więc maszyn matematycznych, rakiet I 
sputników, a także automatyzacji prze­
mysłu... Dzisiaj w Związku Radzieckim 
tym badaniom 1 metodom naukowym 
przywrócono należne im miejsce, i właś­
nie w tych dziedzinach nauka radziecka 
posiada dzisiaj poważne osiągnięcia...

...Sprawa kultu jednostki i jego na-

sensację polityczną doty­
czy grupy osób. Prof. 
„Polityce” tak ujmuje to

stępstw była w Polsce przedmiotem sze­
rokiej dyskusji w 1956 r„ stała się źród­
łem głębokiego wstrząsu moralnego i po­
litycznego w całym kraju. Partia nasza 
wyciągnęła konsekwencje na VIII ple­
num KC w 1956 r. Stanowisko, jakie 
wówczas nasza partia zajęła, było zgod­
ne ze stanowiskiem XX Zjazdu KPZR. 
Historia ostatnich lat w pełni potwier­
dziła słuszność naszego stanowiska, pot­
wierdził ją także XXII Zjazd KPZR.

Dziś już nie idzie o obrachunek z prze­
szłością, dzisiaj idzie o przyszłość. Przy­
szłość zaś stawia wielkie zadania — za­
dania pełnego włączenia się w ogromny 
rozmach twórczy, który inspiruje pro­
gram XXII Zjazdu. Wykonanie tych za­
dań wymaga przezwyciężenia wielu sta­
rych nawyków myślowego konserwatyz­
mu, upraszczania zagadnień, tradycjona­
lizmu w metodach pracy”.

Przezwyciężenie starych nawyków my­
ślowego konserwatyzmu, tradycjonalizmu 
w metodach 
chowawców 
zagadnienie 
obserwować . 
związkowych, uczestniczyć w zebraniach 
kliku szkolnych organizacji partyjnych, 
by niejednokrotnie zapomnieć, że iyje- 
my w okresie telewizji, sputników, lo­
tów kosmicznych, w okresie, gdy XXII 
Zjazd KPZR uchwalił program budów 
komunizmu. A

Znajomość uchwal XXII Zjazdu oraz 
nowego programu KPZR, który wytycza 
konkretny plan przeobrażeń ekonomicz­
nych, społecznych i politycznych — sta­
je się w pracy nauczyciela — wycho­
wawcy i działacza społecznego nieodzow­
na. Ułatwi mu 1 pozwoli „na systema­
tyczne sprawdzanie skuteczności stoso­
wanych metod, na usunięcie tego, co 
przestarzałe, niepotrzebne albo wręcz 
szkodliwe, na wprowadzenie nowych 
środków i szukanie nowych rozwiązań".

prof. Szczerbakow — ..Oświata i nauka w 
radzieckich szkołach rolniczych w świet­
le uchwał XXII Zjazdu KPZR”, 
Dołmatow — ..System kształcenia i 
noszenia kwalifikacji nauczycieli w 
nich szkołach ogólnokształcących”.
cżyty wygłoszono w Warszawie, Szczeci­
nie, Raciborzu, Gdańsku, Bydgoszczy, 
Kielcach. Łodzi. Odbyły się też liczne 
konferencje z nauczycielami i aktywem 
oświatowym. Delegacja zwiedzała SN. 
WSP i uniwersytety.

Organizacja spotkań i konferencji tak 
w terenie, jak i w Warszawie przebiegała 
ku obopólnemu zadowoleniu. Zasługę w 
dużym stopniu trzeba przypisać aktywo­
wi TPPR który włożył dużo serca i wy­
siłku. aby , ułatwić obu stronom kontak­
ty. Uczestnicy spotkań podkreślają słusz­
ność i pożytek organizowania tego ro­
dzaju akcji. Bezpośrednie zetknięcie się 
z żywymi ludźmi, słuchanie żywego słowa, 
przy czym możliwość zadawania pytań 
na szczególnie interesujące tematy daje 
często o wiele więcej korzyści niż prze­
czytanie najciekawszej książki.

prof. 
pod- 

śred-
Od-

3C liiómośsi

,f. Ortenter
Kuglarze — gipsoryt

pracy — to dla nas, wy- 
i działaczy związkowych, 
wielkiej wagi. Wystarczy 
pracę wielu szkół, ogniw

Z Algierii
Z okazji 7 rocznicy wojny wy­

zwoleńczej w Algierii — Zarząd 
Główny ZNP, w imieniu własnym 
oraz 300-tysięcznej rzeszy nauczy­
cieli i pracowników nauki, przeka­
zał Federacji Nauczycieli Algier­
skich w Tunisie wyrazy uznania, 
podziwu 1 solidarności dla boha­
terskiej walki narodu algierskiego 
o niezależność narodową oraz ży­
czenia sukcesów w tej walce.

W odpowiedzi na życzenia — Se­
kretarz Generalnej Unii Pracownl- 
gów Algierii przesłał do Zarządu 
Głównego ZNP list następującej 
treści:'

Tunis, 22 listopada 1961.

$
e

Sprawy oświaty i szkolnictwa Mokotowa znalazły szerokie omówienie na specjalnym 
przed szkolą w związku z reformą szkolną.

plenum oświatowym KD PZPR, na którym wytyczono również zadania stojące
Artykuł na ten temat na str. 2. I’ot- Cl- G6r,kl

Do
PRZEWODNICZĄCEGO ZNP 

W a r s z a w a
Drodzy Koledzy!
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Z wielką przyjemnością przeczy­
taliśmy Wasz list z 9 listopada br. 
nadesłany nam z okazji VII roczni­
cy Rewolucji Algierskiej.

Jesteśmy bardzo wrażliwi na te­
go rodzaju oznaki robotniczej soli­
darności i poparcia walki narodu 
algierskiego o niezależność i pokój.

Jesteśmy przekonani, że dzięki tej 
walce i poświęceniom ludu algier­
skiego oraz solidarności wszystkich 
robotników i wszystkich narodów 
zatryumfujemy nad. siłami francus­
kich kolonialistów i imperialistów.

Prosimy Was o przekazanie na­
szych pozdrowień i wyrazów po­
dziękowania wszystkim osobom od­
powiedzialnym i działaczom Waszej 
organizacji.

Przyjmijcie, Drodzy Koledzy, na­
sze braterskie i związkowe pozdro­
wienia.

A. ALL-TAHIA 
Sekretarz Generalnej 

Unii Pracowników Algieru
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Żerańskie spotkania

INTERESUJĄCĄ formą konferencji 
rejonowych stały się zebrania nau­
czycieli warszawskich szkól dla pra­
cujących, organizowane przez Wy­

dział Pracy Spot.-Oświat, Okręgu Sto­
łecznego ZNP.

Zebrania odbywały się na terenie FSO 
na Żeraniu, a treścią ich — obok zasadni­
czego tematu: omówienia Uchwały Komi­
tetu Warszawskiego PZPR o aktualnych 
zadaniach w dziedzinie oświaty — był re­
ferat naświetlający historię i bieżące za­
dania produkcyjne fabryki oraz wprowa­
dzający do zwiedzania Zakładów.

Samo zwiedzanie FSO jest dla osoby po­
stronnej wyjątkowo atrakcyjną okazją. 
Nauczycielom, którzy nierzadko spotykali 
przy warsztatach swych byłych 1 obecnych 
uczniów, impreza dostarczała dodatkowych 
emocji. Nie można nie wyrazić podziwu, że 
ten sprawnie działający, zmechanizowany 
gigant zatrudnia przede wszystkim mło­
dych pracowników, nawet bardzo młodych, 
którzy tutaj w codziennym trudzie i nauce 
zdobywają zawód.

Znajomi ze szkoły traktują te spotkania 
jako miłą niespodziankę. Uśmiechy i roz­
mowy wskazują, że pośród gwaru, szumu, 
pracy 1 znoju spotykają się bliscy sobie lu­
dzie, by wymienić słowa pozdrowienia 
i rzeczowo pogawędzić o codziennych 
kłopotach. Nie ma tu ławki, tablicy 
dziennika, tremy 1 obawy przed złą oceną. 
Może niejedno uprzedzenie zniknie? Prze­
cież do klasy przyjdzie dorosły człowiek, 
oczekujący od szkoły wartości, które nie­
zbędne mu są w życiu, które zapewnią mu 
określaną rangę w społeczeństwie, pozwolą 
lepiej żyć i pracować, bardziej świadomie 
uczestniczyć w procesie kształtowania co­
raz lepszej przyszłości dla siebie i dla in­
nych. Ale młody człowiek często nie jest 
w stanie sam podjąć dodatkowego wysiłku. 
W sukurs dobrej woli ucznia musi przyjść 
wtedy nauczyciel, ale nauczyciel dobrze 
rozumiejący wyjątkową sytuację ucznia, 
znający i ceniący jego pracę.

Tego rodzaju spotkania na pewno przy­
czynią się do lepszego zrozumienia pracy 
szkolnej w środowisku pracujących.

Na szczególną uwagę zasługuje zagadnie­
nie szkół podstawowych przyzakładowych. 
Taka szkoła istnieje na terenie FSO. 
Uczestnicy konferencji odbyli spotkanie 
z przedstawicielami młodzieży kształcącej 
się w szkole przyzakładowej. Spotkanie to 
bardziej uplastyczniło problematykę oświa­
ty’ dorosłych, dostarczyło nowych refleksji.

Szersze rozważanie na temat doświad­
czeń Żerania mogłoby być jednak przed­
wczesne.

W obecnej chwili ważna jest przede 
wszystkich wszechstronna pomoc i stałe 
zainteresowanie, jakie władze oświatowe 
powinny okazywać nowo powstałej pla­
cówce, aby sprzyjające rozwojowi szkoły 
okoliczności — wysiłek dyrekcji i instan­
cji odpowiedzialnych za dokształcanie na 
terenie fabryki — dały pożądane rezul­
taty.

Ambitne plany dyrekcji, by wytworzyć 
właściwą atmosferę wokół spraw oświato­
wych, zasługują na pełne uznanie i popar­
cie.

ALEKSANDER SŁOWIŃSKI

Nadchodzi starość...

D
O poniższych refleksji skłoni­
ła mnie nie obecna smutna au­
ra jesienna, usposabiająca 
człowieka melancholijnie, lecz 
stale wzmagające się uczucie 
niepokoju znękanego pracą na­
uczyciela, który przez blisko cztery dzie­

siątki lat harówki na wsi poświęcił swe 
siły i zdrowie dla dobra narodu i środo­
wiska, a teraz coraz częściej poczyna za­
stanawiać się nad swoją dalszą przysz­
łością. Niezadługo bowiem nadejdzie 
chwila, kiedy pożegnać się będzie trze­
ba z dotychczasowym miejscem pracy, 
gdyż coraz trudniej jest sprostać wciąż 
wzrastającym zadaniom. Wiem, że to kie­
dyś nastąpić musi, gdyż nieubłagane pra­
wo życia wymaga, że stary ustąpić musi 
miejsca młodszemu.

Prześladuje mnie Jednak coraz czę­
ściej pytanie: co stanie się dalej ze mną? 
Najbardziej niepokoi mnie problem, gdzie 
wówczas ze swą schorowaną żoną — któ­
ra wyłącznie dla mnie porzuciła wygod­
ne życie w mieście, dzieląc wspólnie ze 
mną wszystkie trudy i wyrzeczenia zwią­
zane z tyloletnią pracą na wsi — znaj- 
dziemy schronienie? Znając życie, wąt­
pię, czy w takiej chwili ktoś mi dopomo­
że. Czy jednak w takim wypadku nie na­
leżałaby się człowiekowi skromna re­
kompensata w postaci przydziału miesz­
kania choćby w miasteczku powiatowym, 
by umożliwić mu przeżycie jeszcze kilku 
lat. dać choć możność korzystania z opieki 
lekarskiej i sposobność do korzystania w 
większej mierze z rozrywek kulturalnych? 
Chociaż do życia na wsi głęboko się przy­
wiązałem, obecnie jednak coraz częściej 
w duchu przyznają rację wywodom żo­
ny, która twierdzi, że trzeba było wcze­
śniej się przenieść, gdyż teraz jest za 
późno. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
warunki, kiedy to np. mój ojciec, jako 
emerytowany nauczyciel mógł przenieść 
się nawet do miasta wojewódzkiego 1 
znalazłszy tam bez trudu piękne miesz­
kanie. gdzie ponad 20 lat zażył spokojnie, 
od nikogo nie zależny, zasłużonej staro­
ści — nie tak szybko powrócą. Są co 
prawda koledzy, może pod szczęśliwszą 
gwiazdą urodzeni, którzy nie wiem ja­
kim sposobem, potrafili pogodzić absor­
bującą pracę nauczyciela 1 społecznika 
na wsi z Intratną pracą na roli i stąd 
chyba zdołali uciułać odpowiedni fun­
dusz, umożliwiający wybudowanie sobie 
własnego domu.

Z lękiem więc rozglądam się wokoło 1 
zastanawiam, kto będzie mi, gdy zaj­
dzie tego potrzeba, pomocnym? Może 
Związek Zawodowy? Ale przecież, jak 
dotąd, tenże nie jest w stanie nawet 
wszystkim czynnym nauczycielom w mie­
ście zapewnić przydziału mieszkań.

Pod koniec chciałbym się zapytać, czy 
długo jeszcze w takiej przełomowej w 
życiu pracownika chwili, jaką stanowi 
przejście w stan spoczynku, poprzestanie 
się na uroczystym pożegnaniu, przemó­
wieniach pełnych ciepłych słów i po­
chwal, wręczaniu kwiatów — ale potem 
pozostawia go się osamotnionego. „Czło­
wieku, radź sobie sam?”

Cieszyłbym się ogromnie, gdyby ktoś 
udzielił mi wyczerpującej odpowiedzi na 
dręczące mnie zapytanie, dając konkretną 
radę, jak w moim położeniu postąpić.

NAUCZYCIEL WIEJSKI 
(nazwisko znane redakcji)

'iwmniww . ............ ......w

Prof. Stanisław Kazuro
Ponleśliśmy wielką 

I bolesną stratę. Dnia 
30 listopada 1961 ro­
ku zmarł w wieku 
lat 80 nasz Kochany 
Profesor Stanisław 
Kazuro.

Był wybitną oso­
bowością w środo­
wisku muzycznym i 
głęboko społecznie 
myślącym człowie­
kiem jako kompozy­
tor, pedagog l dzia­
łacz.

Jako literat władał 
śmiałym piórem. Ja­

ko kompozytor wypowiadał się w Swych 
licznych utworach oryginalnym językiem 
muzycznym, którym władał po mistrzow­
sku w oratoriach, w pieśniach solowych 
i chóralnych, w inwencjach oraz w wielu 
niewydanych dziełach instrumentalnych. 
Celował zwłaszcza w polifos^i wokalnej 
i barwnej harmonice.

Gruntownie wykształcony w kraju 1 
za granicą na wzorach włoskich i francu­
skich umiał jako Profesor w Warszaw­
skim Konserwatorium Muzycznym posta­
wić zapoznaną naukę solfeżu na europej­
skim poziomie. Na tym Swoim surowym 
warsztacie pracy i licznych specjalnie na­
pisanych podręcznikach wychował bardzo 
wielu znanych dziś artystów-muzyków, 
twórców i pedagogów muzycznych.

Polsko - czeska wymiana kulturalna
Do Warszawy przybyła delegacja Mini­

sterstwa Szkolnictwa i Kultury z CSRS. 
Wizyta ta ma na celu omówienie planu 
wymiany kulturalnej między obu naszy­
mi krajami na rok 1962. Jak wynika ze 
wstępnych rozmów wymiana ta w roku 
przyszłym będzie znacznie poszerzona 1 
obejmie wszystkie niemal dziedziny kul­
tury.

Gdyby tak wszędzie było...

W
 DNIACH 30. XI — 4. XII 

br. odbyła się w Zakopanem 
konferencja przewodniczą­
cych okręgowych, niektórych 
powiatowych i ogniskowych 
komisji rewizyjnych ZŃP. 

Organizatorem była Główna Komisja 
Rewizyjna ZNP.

Program konferencji przewidywał wy­
kłady teoretyczne, zajęcie praktyczne z 
zakresu badania rachunkowości ZNP o- 
raz zapoznanie się z działalnością mery­
toryczną zarządów oddziałów powiato­
wych w Nowym Targu, w Nowym Sączu, 
w Limanowej i Zarządu Ogniska w 
Łącku — wsi. Lustracja wykazała, że 
zarządy te w swoich planach pracy na 
pierwsze miejsce wysuwają: popularyza­
cję reformy szkolnictwa; organizację 
sieci szkolnych; dokształcanie 1 doskona­
lenie kadr oświatowych; sprawy bytowe 
nauczycieli oraz problemy kulturalno- 
oświatowe, ideologiczne i polityczne.

Uczestnicy konferencji stwierdzili, że 
ambicją nauczycielstwa Podhala Jest zdo­
bywanie wyższych kwalifikacji zawodo­
wych. Pod tym względem przoduje po­
wiat Nowy Targ — nie tylko w woj. 
krakowskim, ale chyba w Polsce.

Członkowie GKR byli w Nowym Tar­
gu obecni na uroczystości wręczenia 65 
koleżankom i kolegom świadectw ukoń­
czenia Studium Nauczycielskiego. 
Uprzednio ukończyły SN — 54 osoby, a 
do grudnia br. w powiecie nowotarskim 
ukończyło Studium — 119 osób.

Od stycznia 1962 r. zostaną urucho­
mione punkty konsultacyjne, które w 
ciągu półtora roku przygotują do ekster­
nistycznego egzaminu SN — z zakresu 
fizyki i chemii — 31 osób, a z zakresu 
prac ręcznych 1 rysunków — 45 osób.

W ciągu roku — od września do 
czerwca — uczestnicy kursów przyjeż­
dżają do punktu konsultacyjnego w każ­
dą sobotę 1 niedzielę — w okresie wa­
kacji letnich kursy odbywają się w 
Bochni i Tarnowie. Oddział Powiatowy 
troskliwą opieką otacza studiujących ko­
legów (noclegi, wyżywienie, zwrot kosz­
tów podróży).

Z plenum oświatowego KD PZPR Mokotów

0 wynikach reformy zadecyduje nauczyciel
Im więcej włożymy wysiłku w po­
lepszenie pracy obecnej szkoły — 
tym łatwiej będzie przeprowadzić 
reformę szkolną 1 tym owocniejsze 
będą Jej wyniki.

(Z uchwal VII Plenum KC)

P
OD takim hasłem przebiegały 
obrady, których celem była 
analiza pracy mokotowskich 
szkół i placówek oświatowych, 
organizacji w nich pracujących 
oraz wytyczenie planów na przy­
szłość. Tym razem sprawom tym poświęci! 

KD partii na Mokotowie specjalne ple­
num oświatowe, w którym udział wzięli 
kierownicy i dyrektorzy szkół oraz przed­
stawiciele organizacji społecznych i za­
kładów pracy. Mimo stosunkowo krótkie­
go czasu trwania obrad — omówiono 
wszystkie zagadnienia, najwięcej uwagi 
poświęcając tym, których realizacja na­
potyka wiele trudności.

A trzeba przyznać, że trudności mają 
mokotowskie szkoły sporo. Weźmy cho­
ciażby szkolnictwo zawodowe. Jeśli w ca­
łej Warszawie jest 135 szkół zawodowych 
— to ta olbrzymia, co do obszaru i liczby 
młodzieży (44 000), dzielnica ma ich za­
ledwie 7. Na Mokotowie znajduje się aż 
150 zakładów pracy, w tym kilka wcale 
pokaźnych (Elektrociepłownia na Siekier­
kach, WZM — 2, Zakłady Urządzeń 
Dźwigowych), a tymczasem istnieją tu 
zaledwie 2 szkoły przyzakładowe.

Kłopoty szkolne nie kończą się jednak 
na tym. Mokotów posiada przecież 121 
szkół i placówek oświatowych, z których 
każda boryka się z wieloma dość poważ­
nymi trudnościami. Wystarczy wspomnieć 
o wysokiej drugoroczności. w wyniku 
której koszty kształcenia w ub. roku 
szkolnym wzrosły w mokotowskich szko­
łach o 4 min zł.

Na czoło trudności wysuwa się sprawa

jako wydział 
w ten sposób 
tym pomniko-
szybko, z mło-

Jako dyrygent zorganizował chóry: 
Dzieci Powiśla, Kapelę Rorantystów i 
Kapelę Ludową.

Największą jednak zasługą Zmarłego 
było zainicjowanie 1 utworzenie w roku 
1927 Wydziału Nauczycielskiego. Jako jego 
dyrektor przygotował liczne zastępy wy­
chowawców muzycznych w szkołach ogól­
nokształcących. Była to pierwsza tego ro­
dzaju uczelnia w kraju 
Konserwatorium. Związał 
na zawsze Swoje Imię z 
wym dziełem życia.

Po wyzwoleniu potrafił 
dzieńczą energią zreaktywować Państwo­
wą Wyższą Szkołę Muzyczną, której zo­
stał pierwszym rektorem.

Odznaczony był Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Nagrodą 
Muzyczną m. st. Warszawy i Medalem 
X-łecia PRL.

Od roku 1951 poszedł na emeryturę, 
ciężko chorował na serce i choć życie Je­
go dosłownie wisiało od paru lat na wło­
sku, nie ustawał jednak w pracy twórczej.

Pozostawił po Sobie pamięć wielkiego 
artysty, kompozytora, działacza i organi­
zatora, a dla nas, Jego uczniów, pozosta­
nie cennym wzorem i Kochanym Profeso­
rem, Wychowawcą i serdecznym Przyja­
cielem.

O pionierskiej działalności Profesora 
Kazury pisała kol. prof. Halina Czaykow- 
ska na łamach czasopisma 
Szkole” w nrze 
276—8).

Warszawskie 
zorganizowało 
SPAM piękny 
26 stycznia 1961 roku, 
złożony ciężką niemocą już przybyć 
mógł.

Dziś składamy hołd Czcigodnemu 
szemu Profesorowi, który nauczył 
Swą niezłomną postawą walczyć o 
prawę wychowania muzycznego w Polsce 
i rzetelnie służyć pieśni.

„My z Niego Wszyscy”...

„Spiew w 
roku (str.6-XXI z 1960

Towarzystwo 
profesorowi 
koncert kompozytorski 

na który Autor 
nie
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Należy zaznaczyć, ża nauczycielstwo 
Podhala pracuje w niezmiernie trud­
nych warunkach terenowych. Tu kończą 
się drogi, kończą się linie przesyłowe 
'wysokiego i niskiego napięcia — tu pow­
szechnie panuje lampka naftowa. Ale 
„ludzie z gór” — koledzy nasi — są 
twardzi, mocni, nieustępliwi, uparci w 
dążeniu do obranego celu. Nie zrażają 
Ich górskie bezdroża, nie zrażają desz­
cze, zawieje i zaspy śnieżne — ciężką 
praca, zdobywają dodatkowe kwalifika­
cje. Wzruszające były ich słowa, gdy za­
pewniali, że „rozmiłowani w nauce” bę­
dą dążyli do zdobycia wyższego jeszcze 
wykształcenia.

Ambicją Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP jest wykształcenie w zakresie 
Studium Nauczycielskiego wszystkich 
nauczycieli pracującym w tym powiecie. 
Ambicja godna poparcia przez wszystkie 
czynniki odpowiedzialne za stan szkol­
nictwa. Tym bardziej godna, że — jak 
stwierdził przewodniczący Głównej Ko­
misji Rewizyjnej ZNP kol. B. Redlich — 
postawa tutejszego nauczycielstwa, do­
tychczasowe wyniki pracy, ofiarny trud 
— wzbudzają podziw i szacunek, a wy­
trwałe pokonywanie trudności daje gwa­
rancję, że nauczyciel Podhala nie zawie­
dzie.

W Nowym Sączu i w Limanowej zdo­
bywanie dodatkowych kwalifikacji jest 
także troską zarządów oddziałów powia­
towych ZNP.

Zycie kulturalne nauczycielstwa kon­
centruje się we własnych domach związ­
kowych. W Nowym Sączu zakupiono dom 
czynszowy kosztem 420 000 złotych; w 
Limanowej wybudowano nowy, który w 
kwietniu został oddany do użytku. Pięk­
ny dom! Koszt jegb budowy wyniósł 
1 500 000 zł. Na pokrycie wydatków 
związanych z kupnem, budową i wypo­
sażeniem tych domów złożyły się dobro­
wolne składki koleżeńskie, pomoc Za­
rządu Głównego ZNP, dotacje prezydiów

Z

wyposażenia szkół w niezbędne urządze­
nia 1 pomoce naukowe, a więc we wszyst­
ko to, co stanowić ma o politechnizacji 
nauczania. Tymczasem fundusze władz 
oświatowych przeznaczone na zakup po­
mocy naukowych są bardzo skromne. 
Szkoły zdane są najczęściej na własne 
siły. Mokotowskie zakłady pracy, jak do­
tychczas nie wykazały większego zainte-
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Podczas przerwy w obradach uczestnicy 
plenum zwiedzili wystawę prac uczniów

Współpraca ogniska
z kierownikiem szkoły

I
NSTRUKCJA programowa dla 
szkół ogólnokształcących* i zawodo­
wych na rok szkolny 1961'62 wpro­
wadza m. in. zmiany w metodach 
nauczania: „... stosowanie metod 
aktywizujących dzieci i młodzież 
w nauce, wyrabiających czynny stosunek 

do życia i rozwijających samodzielność 
myślenia..." (str. 3).

O ile wprowadzone w instrukcji zmiany 
w treściach nauczania mogą być zrealizo­
wane — mówiąc potocznie — za jednym 
pociągnięciem pióra, o tyle zmiana metod 
nauczania jest sprawą trudną i długo­
falową.

Niewątpliwie sprawą tą zajmie się Cen­
tralny Ośrodek Metodyczny, podlegające 
mu wojewódzkie i powiatowe komórki, 
ogniska metodyczne, działające w ramach 
poszczególnych przedmiotów oraz Wydział 
Pedagogiczny ZNP. Jednakże działalność 
ich jest poważnie ograniczona — jeżeli 
chodzi o bezpośredni kontakt z wykonawcą 
zaleceń instrukcji programowej — nauczy­
cielem.

Konferencje rejonowe i zebrania ognisk 
metodycznych odbywają się 3—5 razy w 
roku, a nauczyciel, który chce metody swej

KOMUNIKAT
Autorów artykułów „Szkoła, dom 1 ulica” 

ram. w nrze 50 i „Niech szkoły służą środo­
wisku” zam. w nrze 49, oraz kol. Eugeniusza 
Kobyłeckiego autora art. „Lekcje bez dzwon­
ka” zam. w 50 nrze oraz niżej wymienionych 
Kolegów prosimy o podanie imion i nazwisk 
oraz dokładnych adresów celem przesłania ho­
norariów za artykuły zamieszczone w „Głosie 
Nauczycielskim”: R. Dąbrowski, R. Kownacki, 
M. Manteuffel, J. Nowak, M. Ostręga, St. irski, 
M. Stankowa, Kornacki, Guido Reck, E. Bielaw­
ski, Z. Kaczorowski, St. Kotarski, Kowalski.

powiatowych i miejskich rad narodo­
wych Nowego Sącza 1 Limanowej.

Oprócz lustracji powiatowych oddzia­
łów ZNP w Nowym Sączu i w Limano­
wej — uczestnicy konferencji odwiedzi­
li Ognisko ZNP w Łącku — wsi.

Nauczycielstwo w Łącku cieszy się 
wielkim szacunkiem tutejszego społe­
czeństwa. Szkoła jest ośrodkiem życia 
kulturalnego. Zespół nauczycielski z kier, 
kol. Nowakiem, który jest jednocześnie 
przewodniczącym Ogniska ZNP Łącko — 
prowadzi wśród miejscowego społeczeń­
stwa ożywioną pracę społeczną, poli­
tyczną, ideowo-wychowawczą, kultural­
no-oświatową.

Szkoła w Łącku nosi imię nauczycie­
la — kierownika Stanisława Witkiewi­
cza. który podejmując pracę zastał wy­
jątkową nędzę w tej wsi podhalańskiej. 
Swoją pracą bez reklamy 1 rozgłosu, do­
bierając odpowiednich pomocników, za­
mienił nędzną wieś Łącko i podobne wsie 
okoliczne w „krainę kwitnącej jabłoni”. 
Dziś, jak okiem sięgnąć — sady, sady, 
sady... Bogactwo tej części Podhala.

Ognisko ZNP pracuje w oparciu o do­
robek Stanisława Witkiewicza. Obejmu­
je ono 12 szkół i 1 przedszkole — razem 
62 nauczycieli i 3 pracowników obsłu­
gi. Odległość szkół od siedziby Ogniska 
3—15 km. Na zebrania, konferencje, pró­
by chóru, orkiestry itp. prace przycho­
dzą wszyscy. Tylko wyjątkowa niepogo­
da. względnie opieka nad nieletnimi 
dziećmi zmusza niektóre koleżanki do o- 
puszczenia zebrań.

Ognisko zaprezentowało uczestnikom 
konferencji. w Zakopanem swój zespół 
regionalny, składający się z nauczycieli 
oraz kilku osób spośród miejscowego 
społeczeństwa. Teatrzyk kukiełkowy, 
własna produkcja lalek, autorstwo i re­
żyseria obrazków scenicznych — nad­
zwyczajne.

Trudno wymienić 1 opisać wszystkie 
prace, jakie prowadzi Ognisko. Wystar­
czy powiedzieć: — Ognisko w Łącku 
Nowosądeckim żyje 1 działa wszech­
stronnie.

CZ. MOTYLINSKI

resowania szkołą. I dlatego dobrze się sta­
ło, że Komitet Dzielnicowy PZPR organi­
zując plenum oświatowe zaprosił na nie 
przedstawicieli przedsiębiorstw. Może 
wreszcie komitety opiekuńcze poszcze­
gólnych zakładów pracy poczują się od­
powiedzialne za losy nauczania i wycho­
wania młodzieży ze swojej dzielnicy.

Dyskusja — bardzo burzliwa i rzeczowa 
— skupiła się wokół takich zagadnień, jak 
politechnizacja, sprawność szkół, reforma 
szkolna. Centralnym jednak tematem ob­
rad był nauczyciel. Jak stwierdził jeden 
z dyskutantów: dobry program i zły nau­
czyciel — wyniki pracy niezadowalające, 
zły program i dobry nauczyciel —• wyniki 
na pewno dobre. Jest w tym wiele praw­
dy,

„Mamy w dzielnicy bardzo dzielnych, 
oddanych szkole pedagogów — mówił w 
swym wystąpieniu sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego. — Wielu z nich żyje jesz­
cze w ciężkich warunkach materialnych. 
I to nie powinno być nikomu z nas obo­
jętne”. I dlatego wszyscy — organizacje 
społeczne, zakłady pracy, komitety rodzi­
cielskie, Związek — musimy postępować 
tak. aby nauczycielowi ułatwić życie.

Postulaty te znalazły swój wyraz w 
uchwale plenum, w której określa się 
bardzo dokładnie formy pomocy. M. in. 
planuje się założenie nauczycielskiego 
klubu, biblioteki pedagogicznej itp., oś­
rodków kulturalno-oświatowych. W uch­
wale zawarte też są plany dotyczące bu­
downictwa szkół. I tak w latach 1962— 
1966 przybędzie dzielnicy 8 szkół podsta­
wowych, 2 licea ogólnokształcące, 2 szko­
ły zawodowe i 2 specjalne, 2 przedszko­
la, 2 ogrody jordanowskie oraz kilka 
szkół przyzakładowych. Wpłynie to na 
pewno na polepszenie warunków pracy, 
co w znacznym stopniu ułatwi prawidło­
wą realizację ządteń stojących przed oś­
wiatą.

pracy przystosować do wymagań instrukcji 
i unowocześnić, musi mieć na co dzień 
przykład dobrze poprowadzonej lekcji, 
uwzględniając aktywizację uczniów oraz 
możliwość kontroli i samokontroli swej 
pracy. Musi zdobywać podstawy teoretycz­
ne nowoczesnych metod i kierunków dy­
daktycznych. Musi wreszcie umieć stoso­
wać znajdujące się w szkole pomoce nau­
kowe i wykorzystywać j? przy każdej spo­
sobności. Taką pracę, właśnie na co dzień, 
można zorganizować doraźnie w szkołach 
przez komisje przedmiotowe.

W każdej szkole, gdzie jest liczniejsze 
grono nauczycielskie, znajdą się 2—3 oso­
by. które z natury swej i postawy są ak­
tywistami. One interesują się pracą wła­
sną i kolegów oraz wynikami tej pracy, 
obserwują procesy uczenia się i myślenia 
uczniów, korzystają z lektury pedagogicz­
nej. Tych urodzonych aktywistów należj' 
we właściwy sposób wykorzystać w orga­
nizowaniu współpracy przy wprowadzaniu 
nowych metod nauczania. Oni to powinni 
stanąć na czele komisji przedmiotowych 
i nadać im kierunek działalności.

Jakie byłyby zadania komisji przedmio­
towych? Wspólne omawianie rozkładów 
materiału nauczania, układanie konspek­
tów lekcyjnych, wzajemne hospitowanie 
lekcji i wymiana koleżeńskich uwag, poro­
zumiewanie się co do badania wyników 
w klasach równoległych, układanie tema­
tów prac kontrolnych, porównywanie 
osiągniętych wyników i in. Ponadto zachę­
canie kolegów do czytania czasopism 
i książek pedagogicznych, zwracanie uwa- 
ki na interesujące danych nauczycieli 
artykuły i pozycje pedagogiczne, wspólne 
omawianie przeczytanych artykułów i ksią­
żek oraz sposobu wykorzystania w prakty­
ce podanych przez autorów wskazówek 
metodycznych, wskazywanie, gdzie można 
daną książkę wypożyczyć itp. A wresz­
cie — praktyczne zapoznanie się ze sposo­
bem użycia nowoczesnych pomocy nauko­
wych, racjonalne wykorzystywanie audycji 
radiowych i telewizyjnych itp.

Nad całokształtem pracy może 
i nadawać im właściwy kierunek 
ogniska ZNP.

Tak właśnie postawiona została 
współpracy z kierownictwem szkoły 
dziedzinie pedagogiczno-dydaktycznej i 
zebraniu ogniska ZNP w naszej szkole.

ST. JĘDRZEJCZYK
Warszawa

czuwać 
zarząd

sprawa 
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Kol. Julia Spalten- 
stein rozpoczęła pra­
cę w zawodzie nau­
czycielskim w 1911 r. 
w Tartakowie, pow. 
Sokal. Od 1919 r. jest 
członkiem ZNP. Od 
1945 roku do chwili 
obecnej uczy W Szko­
le Podstawowej nr 7 
w Gliwicach.

W ciągu 50 lat pracy 
daje się poznać nie 
tylko jako dobry, su­
mienny pedagog — 

ale również ofiarny działacz społeczny. 
Zasłużonej Jubilatce składamy jak naj­

serdeczniejsze życzenia wielu jeszcze 
sukcesów w pracy i pomyślności w ży­
ciu osobistym.

zwi/łzkowa

A 9 grudnia br. odbyło się plenum Sekcji Pracowników Gospodar­
czych i Obsługi przy Zarządzie Głównym ZNP. Uczestnicy wysłuchali 
sprawozdania z działalności Sekcji przy ZG i Sekcji Okręgowej za rok 
1961. Plenum zatwierdziło wytyczne do pracy sekcji oraz uchwaliło 
rezolucję zawierającą wyrazy solidarności z wystąpieniami delegatów 
polskich na V Światowym Kongresie Związków Zawodowych.

A Wojewódzki Zjazd Nauczycielski — który odbył się 26 — 27 listo­
pada w Poznaniu z okazji 40-lecia ZNP u> Wielkopolsce — uchwalił re­
zolucję. Czytamy w niej m. in.: „Pragniemy zapewnić KC PZPR i Rząd, 
że czujemy się w pełni spadkobiercami i kontynuatorami postępowej tra­
dycji... Chcemy być konsekwentnymi szermierzami rewolucji kultural­
nej, postępu społecznego, jakimi byli liczni związkowcy na Ziemi Wiel­
kopolskiej w minionym 40-leciu istnienia naszej organizacji na tym 
terenie... Przyrzekamy zrobić wszystko, co leży w naszej mccy, aby 
sprostać tym niełatwym zadaniom..."

A W Klubie Nauczycielskim w Legnicy odbyła się 25 listopada kon­
ferencja społecznych inspektorów pracy z powiatów: Legnica, Złotoryja., 
Bolesławiec, Lubiń Legnicki, Środa Śląska, Jawor. Na konferencji, 
w której wzięło udział 51 nauczycieli, omawiano zagadnienia ochrony 
prawnej nauczyciela oraz zadania S1P w szkole. Na zebraniu obecni byli 
przedstawiciele Zarządu Okręgu ZNP.

A Sekcja Emerytów przy Zarządzie Oddziału ZNP w Toruniu zorga­
nizowała z okazji Dnia Nauczyciela spotkanie towarzyskie z częścią ar­
tystyczną. W spotkaniu poza kolegami emerytami wzięli m. in. udział 
przedstawiciele Zarządu Okręgu i Zarządu Grodzkiego ZNP.

A 28 listopada odbyła się to Gamowie, pow. raciborski, konferencja 
problemowa rejonu Rybnik. Tematem jej było omówienie uchwał 
XXII Zjazdu KPZR oraz ustawy o rozwoju systemu oświaty i wycho­
wania w Polsce. W dyskusji nad drugim problemem skoncentrowano się 
wokół zagadnienia przygotowania szkół wiejskich do realizacji 8-klaso- 
wej szkoły. Uczestnicy zwracali uwagę na potrzebę dokształcania się 
nauczycieli. Jednocześnie podkreślali konieczność odciążenia nau­
czycieli od wielu absorbujących prac społecznych, często niezwiązanych 
ze sprawami oświaty.

A 23 listopada odbyła się problemowa konferencja rejonowa dwóch 
ognisk: Wolsztyna-miasta i ogniska przy Państwowym Technikum Rolni­
czym w Powodowie. Po krótkim wprowadzeniu do tematu: „Kształto­
wanie socjalistycznego stosunku do pracy" — wywiązała się ożywiona 
dyskusja w czterech grupach seminaryjnych. IV drugiej części konfe­
rencji obejrzano film oświatowy „Taniec". IV wyniku dyskusji nad nim, 
postanowiono zorganizować kursy tańca towarzyskiego. Omówieniem 
nowości wydawniczych zakończono obrady. Seminaryjna forma konfe­
rencji spotkała się z aprobatą uczestników.

A Członkowie Ogniska w Białej i Lututowie, pow. Wieluń, zorgani­
zowali w listopadzie wycieczkę do Lodzi. Celem wyjazdu było obejrze­
nie gościnnych występów zespołu pieśni i tańca „Śląsk”.

A W Domu Dziecka PKP w Wolsztynie odbył się II Zjazd usamodziel­
nionych wychowanków. W ciągu 12 lat istnienia w Domu wychowywało 
się 220 wychowanków, z czego 57 już się usamodzielniło. IV czasie zjazdu 
dziękowali oni za dobrą opiekę resortowi, władzom oświatowym oraz 
wychowawcom.

KRONIKARZ

Po 16 latach

P
O drugiej wojnie światowej 
zaznacza się duży wzrost ilo­
ściowy ZNP na terenie Wiel­
kopolski. Starzy działacze 
związkowi już w pierwszych 
miesiącach po wyzwoleniu 
przystąpili do reaktywowania Związku, 

W Poznaniu-mieście pierwsze zebranie 
nauczycieli odbyło się 25 lutego 1945 r. 
z udziałem około 200 osób.

Okręgowy Zjazd ZNP w 1948 r., ukie­
runkował działalność związkową 1 nakre­
ślił zadania na okres kadencji. Odtąd 
zjazdy okręgowe odbywały się. systema­
tycznie dokonując wnikliwej analizy pra­
cy związkowej.

Zadania zwiększają się w miarę wzrostu 
ilościowego Związku, który wiąże się jak 
najściślej z silnym rozwojem oświaty w 
latach powojennych. Ilość członków na­
szej poznańskiej organizacji wzrasta z 
każdym rokiem. W 1938 r. należało do 
ZNP 3 332 osoby, w 1945 r.—5 500, a w ro­
ku bieżącym — 22 271 na ogólną liczbę 
26 456 zatrudnionych w oświacie, co wy­
nosi 83.7%.

Z poszczególnych grup pracowniczych 
najwyższy procent członków Związku sta­
nowią pracownicy pedagogiczni, a naj­
niższy pracownicy gospodarczy 1 obsłu­
gi, ponieważ część z nich należy do in­
nych związków, a część nie należy w 
ogóle.

Pracownicy szkół wyższych i instytu­
tów naukowych należący do ZNP tworzą 
własne ogniwa związkowe, tzw. rady 
miejscowe przy swoich placówkach. Ma­
my ich dziesięć: pięć przy wyższych 
uczelniach i pięć przy instytutach nauko­
wych. Pracą ich kieruje komisja środowi­
skowa złożona z pracowników naukowych. 
W skład jej wchodzą automatycznie pre­
zesi oddziałów uczelnianych.

Stan zatrudnienia i przynależności do 
Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz 
struktura zawodowa w szkołach wyższych 
i instytutach naukowych w roku jubileu­
szowym przedstawia się następująco: ilość 
zatrudnionych — 3 328 osób, członków 
ZNP — 2 713.

Liczby te wykazują, że nie rozwiązali­
śmy jeszcze problemu przynależności 
związkowej wielu grup zawodowych, 
zwłaszcza technicznych pracowników 
szkolnictwa. Jest to do-wodem słabego za­
interesowania ogniw związkowych spra­
wami przynależności-do naszej organiza­
cji wszystkich pracowników placówek 
oświatowych.

Liczba ogniw poszczególnych typów ule­
gła zmianom w wyniku wzrostu ilościo­
wego Związku, reorganizacji struktury 
oraz podziału administracyjnego.

Obecnie mamy w naszym okręgu 31 od­
działów powiatowych i 390 ognisk. Ilość 
ognisk wzrośnie po podziale ich na mniej 
liczne.

Wzrastać też będzie stale liczba człon­
ków naszej poznańskiej organizacji, po­
nieważ oddziały i ogniska sprawę umoc­
nienia i ożywienia swojej działalności 
uznały za podstawowe zadanie organi­
zacyjne.

MARIA ROGUSZCZAK

Kadra nauczycielska w liczbach
Liczba nauczycieli i wychowawców wszyst­

kich typów szkół 1 placówek oświatowych w 
woj. szczecińskim wynosi około 6,5 tys. W tym 
roku przybyło szkolnictwu 400 nowych nau­
czycieli.

Szczecińska kadra nauczycielska jest młoda. 
63 proc, nauczycieli liczy poniżej 35 lat. Więk­
szość stanowią kobiety. Jedynie 20 proc, posia­
da ponad 10 lat pracy w zawodzie nauczyciel­
skim.

Szkół o jednym nauczycielu jest około 230. 
o 2 — ponad 100, a o 3 — blisko 100. Szkół 
o więcej niż 4 nauczycielach jest prawie 400.

Do roku 1960 67 potrzeba będzie jeszcze 1200 
nowych nauczycieli. Kadrę tę, rekrutującą się 
głównie spośród młodzieży szczecińskiej, do­
starczą szczecińskie zakłady kształcenia nau­
czycieli.

CZESŁAW JANUS
Szczecin
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W
ŚRÓD problemów związa­
nych ściśle z reformą szkol­
ną ważne miejsce zajmuje 
dokształcanie i doskonalenie 
już pracujących oraz kształ­
cenie nowych kadr nauczy­
cielskich. Wydaje się, że z tego bardzo 

istotnego zagadnienia należy wyekspono­
wać sprawę doskonalenia i przygotowa­
nia dla naszych szkół kadr kierowni­
czych. Powiedzenie: „Jaki kierownik (dy­
rektor) taka szkoła” nic chyba nie stra­
ciło dziś na swej aktualności.

Jakkolwiek robiło się wiele w zakresie 
doskonalenia nauczycieli, to mało uwa­
gi zwracano na kształcenie kierowników 
i dyrektorów szkół. Wprawdzie w ostat­
nich latach tu i ówdzie organizowano 
kursy dla kierowników szkół, jednakże 
ograniczono się tam do podania czysto 
praktycznych wskazówek z dziedziny or­
ganizacyjno-administracyjnej, pomijając 
niemal zupełnie istotę pracy kierownika 
lub dyrektora szkoły: jego pracę pedago­
giczną, instruktorską, doradczą. Zbyt ła­
two zapominało się o tym, że przecież 
kierownik i dyrektor szkoły jest osobą 
powołaną do planowania i organizowania 
pracy nauczycieli.

Jak wszędzie, tak i w polityce kadro­
wej zdarzają się pomyłki lub dewaluacja 
nawet dobrych, w pewnym okresie czasu, 
jednostek. Stąd najbardziej zapalony wy­
znawca stabilizacji kadr będzie zmuszony 
w poszczególnych wypadkach zastępować 
jednych ludzi drugimi, reorganizować lub 
organizować nowe placówki oświatowo- 
wychowawcze. I wówczas musi sięgnąć 
do rezerwy kadrowej...

Otóż właśnie! Czy każdy inspektorat 
oświaty, każde kuratorium posiada tę 
rezerwę? Na podstawie długoletnich 
obserwacji trzeba stwierdzić, że takiej 
świadomie dobrańej, rozpoznanej i przy­
gotowanej kadry na ogół nie ma. Kiedy 
zajdzie potrzeba, szuka się: może ten? a 
może tam? Stąd niespodzianki, rozczaro­
wania, szkody — tak dla jednej, jak i 
dla drugiej strony.

Z całą pewnością nie można liczyć tu 
na przypadek, nie można kierować lu­
dzi na takie czy inne stanowisko bez 
głębszego namysłu i gruntownej znajo­
mości kandydata. Wydaje mi się, że każ­
dy inspektorat oświaty może i powinien 
mieć taką rezerwę kadrową liczącą od 
kilkunastu do kilkudziesięciu osób.

Nie sięgajmy tu tylko do słów, lepsza 
jest wymowa faktów. Oddział szkolni­
ctwa podstawowego Kuratorium Stołecz­
nego zorganizował przed dwoma laty dla 
zastępców kierowników szkół kurs przy­
gotowujący do pracy kierowniczej w 
szkołach. Dało to dobre rezultaty.

Wymowne liczby

Szkoła obywatelskiej dojrzałości
O wiemy o tzw. czynach spo­
łecznych?! Jaka jest ich war-. 
tość materialna i — moralna?

Przeciętny mieszkaniec kra­
ju nie zdaje sobie sprawy 
z tego, ile złotówek daje się

zaoszczędzić, .dzięki bezinteresownej po­
mocy ludności. Statystycy wzięli się do 
liczenia i okazało się. że są to sumy nie­
bagatelne. Wartość czynów społecznych, 
podjętych w latach 1956—60 wynosi 5,5 
miliardów złotych. W dziedzinie samej 
tylko oświaty czyhy społeczne przyniosły 
860 milionów złotych!

Oczywiście, nie można tej pięknej akcji 
mierzyć jedynie ilością złotówek. Kryje 
się za nimi potężny ładunek' społecznej 
inicjatywy, uświadomienia obywatelskie­
go i gospodarności. Czyny społeczne uczą 
samodzielności myślenia, gruntują zasa­
dy współdziałania oraz należyty stosunek 
do własności społecznej i państwowej. 
Są szkołą gospodarczego rachunku i pla­
nowania. Każą oceniać własne możliwoś­
ci, bez porywania się „z. motyką na słoń­
ce”. W czynach społecznych przejawia 
się dążenie ludności do przyśpieszenia 
tempa rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego kraju — poprzez współdziałanie 
z państwem w tworzeniu dóbr użytecz­
ności publicznej.

W uchwale VIII Plenum KC PZPR 
znalazło się takie sformułowanie:

„Czyny’ społeczne stawiają poważne 
uzupełnienie działalności inwestycyjnej ■ 
na wsi. Zakres ich stale wzrasta, obej­
mując budowę dróg, ośrodków zdrowia, 
rozbudowę szkół, urządzeń komunalnych, 
obiektów sportowych, świetlic gromadz­
kich. itp. GRN winny koordynować akcję 
podejmowania czynów, wspierać tę akcję 
środkami własnymi, sprawować nadzór 
nad ich realizacją — celem zapewnienia

S
ŁYSZY się czasem opinie, że 
zagadnienie szkolnictwa spec­
jalnego jest w gruncie rzeczy 
marginesowym problemem oś­
wiaty, że w skali krajowej 
szkoły te stanowią znikomy 
procent ogólnej liczby szkół. Jeśli rozpa­

trywać będziemy tę kwestię li tylko w 
kryteriach statystycznych, to. być może, i 
zgodzimy się z tego rodzaju argumentami.

Spróbujmy jednak dać spokój statysty­
ce i spójrzmy na sprawę szkolnictwa spe­
cjalnego od strony owych tysięcy dzieci 
odbiegających od normy, niewidomych, 
umys’owo upośledzonych, głuchoniemych, 
przewlekle chorych i moralnie zagrożo­
nych. Spójrzmy od strony naszej własnej 
szkoły, w której spotykamy uczniów nie 
dociągających do przeciętnego poziomu — 
uczniów kwalifikujących się do szkół i 
zakładów specjalnych. Wówczas łatwo 
zrozumiemy, że rozwój szkolnictwa spec­
jalnego jest sprawą niezbędną dla prawi­
dłowej pracy szkół.

Niestety, sytuacja' na tym odcinku nie 
przedstawia się nazbyt różowo. Szkolnic­
two specjalne boryka się z niemałymi 
trudnościami, a — widoki na popr«~rę 
sytuacji są raczej znikome.

Bolączką nr 1 jest przede wszystkim 
brak odpowiedniej liczby szkół. Mimo te­
go, że budownictwo szkolne w ostatnim 
okresie rozwija się w sposób dotychczas 
niespotykany, „specjalniacy” nie maja 
szczęścia do nowych budynków. Przeważ­
nie nadal zajmują stare pomieszczenia, 
bardzo często nie nadające się w ogóle na 
szkołę. Wpływa to — oczywiście — hamu­
jąco na wszelkie plany rozwojowe, unie­
możliwia obecnie zagwarantowanie pow­
szechności nauczania wszystkim dzieciom 
Wymagającym specjalnej opieki.

Sytuacja nie tylko nie poprawia się. 
lecz wręcz przeciwnie — raczej pogarsza.

F
AKTY powyższe dowodzą, iż spra­
wa kształcenia kadr kierowniczych 
jest istotna, integralnie związana z 
zadaniami, jakie wyłaniają się przed 
szkolnictwem w związku z reformą szkol­
ną. Na szczęście Ministerstwo Oświaty 
widzi tę potrzebę i pragnie jej nadać 

wysoką rangę wśród licznych problemów 
oświatowych. Widomym znakiem tego 
jest fakt powołania przy ośrodkach me­
todycznych sekcji doskonalenia kadr kie­
rowniczych oraz wielokrotne wypowie­
dzi na ten temat wiceministra oświaty, 
tow. F. Heroka.

Cała sprawa — wydaje się — jest na 
jak najlepszej drodze. Trzeba ją podjąć 
natychmiast i z całą powagą. Powinna 
być jednocześnie przestudiowana zasada, 
iż bazą kadrową na wszystkie stanowiska 
w administracji szkolnej powinna być 
kadra kierowników szkół. Chyba słuszny 
jest postulat, aby inspektor szkolny czy 
wizytator okręgowy mieli za sobą dosta­
tecznie długi staż pracy nauczycielskiej 
i kierowniczej w szkołach o różnych 
stopniach organizacyjnych i pracujących 
w różnych warunkach, gdyż przez to le­
piej rozumieją i znają nie tylko szkołę, 
lecz również posiedli zdolność pozna­
wania się na ludziach. A to jest przecież 
bardzo ważne, jeśli chcemy, aby wysta­
wiane przez nich opinie były obiektywne.

Myśląc o przygotowywaniu i dosko­
naleniu kadr kierowniczych, należy 
przede wszystkim odrzucić wszystkie 
względy uboczne i jako jedyne kryterium 
przyjąć wartość człowieka i dobro spra­
wy, której ma on służyć. W przeciwnym 
razie wciąż będziemy popełniali nowe 
błędy,, co przyniesie społeczeństwu 
olbrzymie szkody. Należy więc głęboko 
zastanowić się nad dotychczasową prak­
tyką i odrzucić wszystko, co było w niej 
złe. Trzeba sięgnąć do aktualnie pracują­
cych kadr nauczycielskich w naszych 
szkołach, wybrać najbardziej wartościo­
we jednostki i po odpowiednim prze­
szkoleniu powołać na kierownicze stano­
wiska.

Wprowadzenie w życie reformy szkol­
nej będzie wymagało ludzi nie tylko do­
brze przygotowanych 1 oddanych spra­
wie, lecz także śmiałych, odważnych, peł­
nych inicjatywy i pomysłowości. Nie śle­
pe wykonywanie poleceń z palcem na 
tekście instrukcji, lecz twórcze, osobiste 
zaangażowanie wszystkich sił i umie­
jętności jednostek dać może pożądane 
efekty. Trzeba tylko najpierw ludzi tych 
dobrze przygotować, a następnie stworzyć 
im niezbędne warunki do pracy.

FRANCISZEK STROJOWSKI

szybkiego oddawania obiektów do użyt­
ku”. ’

Czy dotychczasowy przebieg akcji od­
powiada tym założeniom? Odpowiedzią 
niech będzie kilka liczb, dotyczących 
efektów rzeczowych uzyskanych np. w 
1959 r. W roku tym wybudowano około 
770 km dróg o nawierzchni twardej, wy­
budowano i wyremontowano 450 mostów, 
320 świetlic, 40 domów kultury, 24 ośrod­
ki zdrowia, 638 remiz strażackich oraż 
około 40 000 metrów bieżących urządzeń 
wodociągowych i kanalizacyjnych. Warto 
podkreślić, że w tym samym czasie wy­
budowano 950 izb szkolnych, przy czym 
najwięcej w województwach: lubelskim, 
warszawskim i rzeszowskim. (W przy­
szłości jednak szkoły nie będą budowane 
w czynie społecznym, aby nie dublować 
akcji Spoi. Funduszu Budowy Szkół. Po­
moc ludności ograniczy się jedynie do 
rozbudowy już istniejących obiektów lub 
budowy mieszkań nauczycielskich).

Najwięcej efektów przyniósł tzw. „czyn 
drogowy”. W latach 1951—1960 dał on 
wartość 2 700 min zł.

Oczywiście, w wielu przypadkach spo­
łeczna inicjatywa ludności może rozwijać 
się jedynie dzięki materiałowej i finan­
sowej pomocy państwa. W 1961 r. pomoc 
ta wyraziła się w wysokości 412 min zł, 
a w przyszłym roku przewiduje się pod­
wyższenie tej sumy do 500 min zł. Ogó­
łem biorąc. do każdych 3 złotych ofiaro­
wanych przez ludność w czynie społecz­
nym — państwo dodaje 1 złotówkę. Poza 
dotacjami — poważną pomocą jest do­
starczenie niezbędnych materiałów. 
Wzrost tej pomocy jest aż nadto widocz­
ny między rokiem 1956 a 1960. Tak np. 
przydział tarcicy podskoczył z 5 700 m 
sześć, na 17 000 m sześć, cementu z 3 800 
ton na 30 000 ton, a wyrobów hutniczych 
z 1 000 ton na 3 450 ton.

Wystarczy powiedzieć, iż, aby zapewnić 
powszechność nauczania, muslelibyśmy 
umożliwić naukę w szkołach specjalnych 
dla 0.2 procent globalnej liczby dzieci, 
tymczasem zaś w szkołach tych uczy się 
zaledwie 0,07 procenta.

Oczywiście, sprawa nie ogranicza się 
tylko do kwestii budownictwa. Nie mniej­
szym kłopotem jest ustawiczny brak wy­
kwalifikowanych kadr. Jedyne w Polsce

Z obrad Sekfji Szkolnictwa Speąalnego

Szkoły specjalne 
wymagaj q opieki

Studium Pedagogiki Specjalnej nie może 
zapewnić szkołom wystarczającej liczby 
nauczycieli, nawet jeśli z pomocą przyj­
dzie mu Katedra Pedagogiki Specjalnej 
UW. A przecież nie o samych nauczycieli 
tu chodzi. Również niezbędne jest kształ­
cenie wychowawców. Ogromny procent 
niewykwalifikowanych pracowników za­
trudnionych w zakładach specjalnych 
wpływa na obniżenie poziomu nauczania 
i wychowania. Szczególnie daje się to od­
czuć w placówkach opieki nad młodzieżą 
moralnie zagrożoną, gdzie zagadnienia 
wychowawcze należą do specjalnie trud­
nych. a osiągnięcie pozytywnych wyników 
uzależnione jest, bardziej jeszcze niż gdzie 

w tym roku kończy 15 lat swej działal­
ności. W czasie tego okresu wydała o- 
kolo 1200 tytułów w łącznym nakładzie 
18 min. egzemplarzy, dostarczając czy­
telnikom lektury o wartości 200 min. 
zł. W ostatnich latach produkcja roczna 
wynosi przeciętnie 90 tytułów. Książki 
wydane przez tę zasłużoną placówkę 
kulturalno-oświatową omawiają zagad­
nienia społeczno-polityczne, z dziedziny 
historii ruchu ludowego, popularnonau­
kowe, młodzieżowe, zawierają utwory li­
teratury pięknej współczesnej i klasycz­
nej.

Wydawane książki zgrupowane są w 
tzw. „biblioteki” — pisarzy chłopskich, 
teatrów amatorskich, uniwersytetów lu­
dowych 1 powszechnych, poetycką, „Z 
dziejów Polski — Kraszewskiego”, „Z 
dziejów ojczystych” — różnych autorów 
(specjalnie dla młodzieży), oraz roman­
sów i powieści.

LSW poza akcją ' wydawniczą prowa­
dzi bardzo intensywną akcję mającą na 
celu upowszechnienie czytelnictwa na 
wsi. Zajmuje się więc propagowaniem 
rzeczowej informacji ó książkach, jak 
również wynajdywaniem czytelników na 
wsi, którzy by zobowiązali się przekazy­
wać te informacje najbliższym sąsiadom. 
W tym celu wydawany jest od trzech 
lat Kalendarz Ścienny, w którym obok 
porad dla rolników, wiadomości o osią­
gnięciach „polskiego tysiąclecia” podaje 
się obszerne informacje o książkach Lu­
dowej Spółdzielni ..Wydawniczej, Pań­
stwowych Wydawnictw Rolniczych i Leś­
nych oraz Państwowych Zakładów Wy­
dawnictw Leśnych.

Ostatnio LSW przystąpiła do stwo­
rzenia sieci organizatorów zbiorowych 
zakupów książek wśród czytelników 
wiejskich. Zakup tytułów odbywa się w 
ten spoób, że czytelnik otrzymuje książ­
ki w tej samej cenie co w księgarni, za 
pośrednictwem poczty, bez żadnych opłat 
z tytułu porta, a organizator ma prawo 
do 15 proc, prowizji od księgarni, która 
zamówienie realizuje.

(wit.)

Dobrze się stało, że na przestrzeni 
ostatnich 'lat większość czynów zmienia 
charakter z porządkowego — na inwe­
stycyjny, aczkolwiek po drodze zapomina 
się o ważnej dziedzinie remontów i kon­
serwacji. Budowa nowych obiektów (w 
1961 — 70% wartości „czynów”) to rzecz 
ważna, lecz przy pełnej trosce o zacho­
wanie tego, co już zostało wybudowane.

Drugim ważnym zadaniem jest wyrów­
nanie propocji między wartością czynów 
społecznych, utrzymujących się od paru 
lat na jednym poziomie, a stale wzrasta­
jącą pomocą państwa. Dalsza mobilizacja 
rezerw i inicjatywy ludności jest prze­
cież możliwa 1 w sensie ogólno-gospodar- 
czym — konieczna.

Duże tutaj pole do działania dla nau­
czyciel; pracujących na wsi, którzy nie­
jednokrotnie przewodzą w terenie akcjom 
społecznych czynów. Są województwa, w 
których można by osiągnąć większe efek­
ty poprzez uświadomienie ludności, rzut- 
kość i pomysłowość, wreszcie — osobis­
ty przykład. Do najlepszych województw 
należą: lubelskie (13,3% ogólnej wartości 
czynów w 1960 r.), warszawskie (11,9%), 
kieleckie (9.0%) i poznańskie (8,5%). Na­
tomiast najniższą wydajnością wykazują 
się dwa miasta wydzielone: Poznań (0,3%) 
oraz Kraków (0.5%), w dalszej kolejnoś­
ci — województwo zielonogórskie (0,9%).

Jest więc jeszcze wiele do zrobienia 
w sprawie podciągnięcia słabszych rejo­
nów. Trud na pewno się opłaci, bo każda 
godzina pracy i każda złotówka złożona 
w imię wspólnego dobra, oprocentują się 
w krótkim czasie. Odczuli to już nauczy­
ciele i rodzice. Najwięcej, po komuni­
kacji, z ogólnej wartości czynów społecz­
nych przeznacza się na rozwój oświaty. 
Rzecz w tym, by wartość tę z roku na 
rok podnosić. J. M.

Indziej, od kwalifikacji pedagogicznych I 
poziomu moralnego pracujących tam nau­
czycieli i wychowawców.

Wobec niewesołej sytuacji kadrowej w 
szkolnictwie specjalnym pierwszoplanową 
rolę odgrywać zaczyna sprawa pomocy ze 
strony władz administracyjnych, szczegól­
nie w zakresie szeroko pojętego instrukta­
żu. Dotychczas szkoły specjalne organiza­
cyjnie podlegały bezpośrednio kuratorium.

W tych warunkach Istniała możliwość za­
pewnienia im właściwe.) opieki. Na stano­
wiskach wizytatorów bowiem pracowali 
ludzie doskonale znający problematykę 
szkolnictwa specjalnego, wysokowykwali- 
fikowani, zdclni do udzielania realnej 
pomocy tak w zakresie organizacyjno-ad­
ministracyjnym, jak I pedagogicznym.

Obecnie, w wyniku decentralizacji, 
szkoły specjalne przeszły pod opiekę 
władz powiatowych i sprawa uległa za­
sadniczej zmianie. Przy małej liczebnie 
obsadzie inspektoratu i przy niewielkiej 
jednocześnie liczbie szkół specjalnych na 
terenie poszczególnych powiatów niemoż­
liwością jest, oczywiście, „oddelegowanie”

Ciekawe doświadczenia w walce z drugorocznością

P
OWTARZANIE tej samej 
klasy nie jest zjawiskiem 
nowym. Repetujący byli 1 są 
w każdej szkole. W przyszłoś­
ci. kiedy zniknie dwu- 1 trzy- 
zmianowa nauka, zmniejszy 
się liczba uczniów w klasach oraz podnie­

sie na jeszcze wyższy poziom wykształce­
nie młodych kadr nauczycielskich — 
„drugoroczniaków” będzie na pewno 
mniej. Obecnie jednak drugoroczność jest 
zmorą wielu tysięcy szkół w kraju.

Powtarzających tę samą klasę nie brak 
I w poznańskich szkołach podstawowych. 
Od lat władze szkolne zaniepokojone tym 
zjawiskiem, zaczęły szukać dróg zmniej­
szenia liczby repetujących. Sprawa to 
niełatwa, choćby właśnie z uwagi na 
przepełnienie -poznańskich szkół (nadal 
średnio na 1 izbę lekcyjną wypada 69 
uczniów). Mimo tych niesprzyjających 
warunków trzy lata temu Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego wspólnie 
z Inspektoratem Oświaty rozpoczęło zde­
cydowaną walkę z drugorocznością. Eks­
peryment powierzono dwom szkołom pod­
stawowym: nr 3 na Sródce i nr 43 na Na- 
romowicach. które mają stosunkowo naj­
mniej uczniów.

W cieszyńskim klubie 
nauczycielskim...

W Cieszynie powstał przed rokiem „Klub 
Propozycji”, czynnie współpracujący z miej­
scowym nauczycielstwem. Ostatnio zorganizo­
wany został staraniem „Klubu” — „Wieczór 
nauczycielski”. Podczas tej imprezy doszło do 
spotkania z b. inspektorem szkolnym a zara­
zem wybitnym działaczem społecznym i naro­
dowym z okresu walk o szkołę polską, Kle­
mensem Matusiakiem z Bielska-Białej, który 
niedawno ukończył lit) rok życia. Na tym sa­
mym „wieczorze” po raz pierwszy mówił o za­
pomnianym nauczycielu, Rudolfie Gilu, który 
zginął śmiercią partyzanta na stokach beskidz­
kiej Czantorii, a zarazem wybitnym malarzu i 
działaczu postępowym — przyjaciel zmarłego z 
lal międzywojennych 1 wo(ennych. nauczyciel 
Andrzej Świder z Kozakowic.

Na imprezie „Klubu Propozycji” która stała 
się wyrazem przywiązania społeczeństwa cie­
szyńskiego do nauczycieli, obecni byli przed­
stawiciel miejscowych władz szkolnych, prezes 
miejscowego od ział u ZŃP, Cienciała, a także 
miły gość z Czechosłowacji, prze w odniczącj' 
Komitetu Rodzicielskiego z Mostów koło Ja­
błonkowa, inż. Michałek. (MOST)

Ciekawa inicjatywa 
polskich nauczycieli 
w Czechosłowacji

Chór Nauczycieli Polskich w Czeskim Cie­
szynie wprowadził do swego programu tzw. 
„koncerty wychowawcze dla młodzieży szkol­
nej”. Pierwszy taki koncert odbył się w Kar­
winie i, jak' wynika z obserwacji, spełnił 
całkowicie swe zadanie. Licznie zgromadzona 
młodzież okazała się bardzo „muzykochłon- 
na” i zdyscyplinowana.

Koncert składał się z trzech części: z po­
wtórzenia i uzupełnienia wiadomości dzieci 
z dziedziny wykształcenia muzycznego, za­
znajomienia dzieci z małymi zespołami śpie­
waczymi i ze śpiewem solowym oraz z kon­
certu specjalnie dostosowanego do poziomu 
dzieci. Kierownictwo Chóru Nauczycieli Pol­
skich w Czechosłowacji sądzi, że wyniki tak 
pomyślanej akcji, mającej na celu zbliżenie 
młodzieży do chórów, nie dadzą długo na 
siebie czekać.

A może by warto przykład naszych braci 
zza Olzy naśladować i u nas?...

(MOST)

Odpowiedzi redakcji
St. B. — Krotoszyn. Tego rodzaju notatek 

nie umieszczamy, tym bardziej gdy nie są 
uzgodnione z Zarządem Oddziału ’ Powiato­
wego ZNP. Poza tym — takie jest nasze 
zdanie — Inspektor robi tylko to, co dobry 
pedagog robdć powinien.

Grono nauczycieli z powiatu Wałcz. Listu 
Waszego nie wydrukujemy z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze, jeśli się stawia zarzuty 
skierowane pod wyraźnym adresem, poda;e 
się swój własny adres. Po drugie kwestionu­
jecie ocenę Komisji, która przyznała nagrody 
„najlepszym”. Macie zastrzeżenia co do tej 
oceny. To są rzeczy bardzo trudne do uchwy­
cenia. Dla Was nie są to najlepsi — Komisja 
ma inne zdanie. Na to nie poradzimy. Musi- 
cie to u siebie regulować.

W. Sierakowski — Mietków. W waszym arty­
kule omamiacie kilka spraw: obchód Dnia 
Nauczyciela, obowiązki kierownika szkoły, 
nagrody. O tych sprawach co roku piszą ko­
ledzy i wciąż to samo. Czy nie należałoby 
wreszcie tam u Was, r»a miejscu zabrać się 
do reform? Nie chcemy się powtarzać w 
„Głosie” i dlatego z artykułu nie skorzy­
stamy.

Grono nauczycielskie — Jeżów Sudecki. 
Pismo Wasze z prośbą o Interwencję skiero­
waliśmy do Zarządu Okręgu ZNP we Wrocła­
wiu na ręce prezesa, posła Tadeusza Toczka.

W — M — Święta. Otrzymaliśmy pismo iuź 
po „Dniu Nauczyciela” i nie mogliśmy wyko­
rzystać Waszych wspomnień. Temat, który 
poruszyliście marginesowo, zasługuje na po­
ważniejsze potraktowanie, np. w „Przeglądzie 
Historyczno-Oświatowym”. Warszawa, ul. 
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jednego pracownika wyłącznie do zagad­
nień szkolnictwa specjalnego. Należy więc 
poważnie przemyśleć organizację pracy 
inspektoratów, aby owe pojedyńcze szkoły 
nie zostały siłą faktu zepchnięte na drugi 
plan.

Gros pracy instruktażowej powinna 
przejąć Sekcja Szkolnictwa Specjalnego 
ZNP. Od jej aktywności w zakresie do­
kształcania i doskonalenia nauczycieli 1 
wychowawców z zakładów specjalnych 
zależy podniesienie poziomu pracy tych 
placówek. Akcja wydawnicza z dziedziny 
zagadnień szkolnictwa specjalnego, zapo­
czątkowana przez ZNP, a obecnie przeję­
ta przez „Naszą Księgarnię”, musi nie 
tylko być kontunuowana. ale powinno się 
ją znacznie rozszerzyć. Kontynuować na­
leży również prace nad gromadzeniem 
materiałów dotyczących historii szkolnic­
twa specjalnego tak u nas, jak i za grani­
cą.

Obecny na ostatnim zebraniu plenar­
nym Sekcji prezes ZG ZNP J. Kwiatek 
zwrócił uwagę na jeszcze jeden problem, 
który powinien znaleźć się w planach 
pracy. Wobec zbliżającej się reformy 
szkolnej konieczne jest przeprowadzenie 
szerokich badań ^la zdobycia pełnej in­
formacji o potrzebach szkolnictwa spec­
jalnego w zakresie kadry, budownictwa, 
wyposażenia szkół, liczby niezbędnych 
warsztatów i pracowni, sal gimnastycz­
nych itp. Trzeba również wypracować 
profil organizacyjny i wychowawczy dla 
poszczególnych rodzajów szkół i zakładów 
specjalnych oraz przebadać zagadnienia 
profilaktyki. Dokładna i wszechstronna 
znajomość zagadnień związanych z wy­
chowaniem 1 nauczaniem dzieci wymaga­
jących specjalnej opieki pozwoli na posta­
wienie konkretnych wniosków pod adre­
sem władz oświatowych.

(kr)

W Szkole nr 3 nauczyciele rozpoczęli w 
połowie 1959/60 żmudną, obliczaną na 
dłuższy okres czasu pracę badawczą. Od 
tej pory minęły prawie trzy lata i obecnie 
można już doświadczenia nauczycieli tej 
szkoły uznać za udane i możliwe do za­
stosowania w innych placówkach tego 
typu.

Przyczyny drugorocznoścl są różne. Nie 
zawsze „dwóje” spowodowane są leni­
stwem czy złą wolą ucznia. Zdarza się, że 
dzieci przeżywają tragedie rodzinne (roz­
bite małżeństwo), długo chorują lub też 
nie mają dostatecznej opieki w domu. Te 
właśnie powody wywołują u uczniów 
różne kompleksy, brak chęci do nauki lub 
załamania psychiczne.

Nauczyciele ze Szkoły nr 3 rozpoczęli 
swą pracę badawczą od poznania środo­
wiska i warunków bytowych słabvch 
uczniów. Równocześnie zapoznali się bli­
żej z zainteresowaniami dzieci, ich zdro­
wiem i b-akami. utrudniającymi im szcze­
gólnie naukę. Nie zrezygnowali również 
ze współpracy z rodzicami. Harmonijne 
współdziałanie szkoła-dom. tak nieodzow­
ne przy wychowywaniu młodego pokole­
nia. ułatwia przecież w dużym stopniu 
uzyskiwanie lepszych postępów w nauce.

W pierwszym roku doświadczeń utwo­
rzono jedną klasę specjalną (klasa Va). 
Uczęszczało do niej 22 najsłabszych ucz­
niów z dawnych klas czwartych. Naukę 
powierzono nauczycielce o długoletnim 
stażu pracy oraz dużej znajomości środo­
wiska i samych uczniów. Już po krótkim 
cząsie zaobserwowano, że dzieci osiągają 
lepsze wyniki w nauce. Otoczenie ich tro­
skliwą opieką, spowodowało pozbycie się 
przez nich kompleksu niższości. Nie szczę­
dzono im również pochwał, nawet wtedy, 
kiedy ich wysiłek nie przyniósł nadzwy­
czajnych rezultatów. Niemałe też znacze­
nie w tej pracy miało zachęcanie dzieci 
do nauki, budzenie wiary we własne siły, 
uznawanie ich wysiłku, dobrej woli.

Indywidualna nauka zastosowana wśród 
uczniów klasy specjalnej przyniosła 
wkrótce dobre wyniki. Promocji do klasy 
następnej nie otrzymał tylko jeden uczeń. 
Również do klasy VII nie przeszedł jeden 
uczeń.

Równocześnie z prowadzeniem specjal­
nej klasy rozpoczęto w tym samym roku 
walkę z drugorocznością w całej szkole. 
Szczególnie zainteresowano się 72 ucznia­
mi, którzy wykazywali najmniejsze postę­
py w nauce. Tym dzieciom nauczyciela

Gdy przekazujemy 
naszych uczniów

Zdarza się jeszcze usłyszeć, nielicz­
ne na szczęście, opinie głoszące, ii 
szkoły o wyższym stopniu organizacyj­
nym wymagają wyżej kwalifikowanej 
kadry nii np. dwuklasówki. Tymcza­
sem właśnie w dwuklasówkach potrze­
ba nauczycieli o dużej inteligencji, in­
tuicji pedagogicznej i wiedzy. Praca 
z dwiema klasami nieraz nie należy 
do łatwych. Na jednej lekcji trzeba 
podać dzieciom to, co zwykle w szko­
le wyżej zorganizowanej podaje się na 
dwu lekcjach. Trzeba więc szukać ta­
kich form i tak dobierać treść, by zdą­
żyć na czas z realizacją programu. Wy­
chowawca ma tu jednak dogodniejsze 
warunki do pracy nad poszczególnymi 
uczniami. Dzieci nie jest wiele, nie u- 
chodzą uwagi nauczyciela jak w prze­
pełnionej klasie, nie stają się ofiarami 
pomyłek wychowawczych.

Przecież ja znam każde dziecko tak 
dobrze jak swoje własne — opowiada 
mi jedna z koleżanek.

Wiem, jakich ma rodziców, jakie wa­
runki, wady i zalety. Myślą czasem, 
że może to jest nawet źle, bo takie 
postępowanie „rozpieszcza” wychowan­
ków i trudno im potem przyzwyczaić 
się do nowych warunków w szkole 
zbiorczej.

Znam tę troskę. Zawsze ogarnia nas 
niepokój, kiedy przekazujemy innym 
opiekę nad dziećmi.

Czy przekazujemy? Tylko niektórzy 
z nas pamiętają o tym. Często, gdy 
przychodzą do mej szkoły nowi 
uczniowie do VII kl., otrzymuję od ich 
wychowaczyni list:

„Koleżanko, ta uczennica jest niez­
miernie wrażliwa i nieśmiała. Począt­
kowy brak aktywności na lekcjach wy­
pływa u niej nie z lenistwa, lecz z 
nieśmiałości”.

„Ten uczeń, ma bardzo złe warunki 
domowe. Dobrze by było umożliwić 
mu odrabianie lekcji w szkole. W do­
mu ojciec pędzi go do pracy w polu”.

Wdzięczna jestem tej koleżance za 
uwagi, Pozwalają one wychowawczyni 
kl. VII troskliwiej zająć się nowymi 
uczniami i już od pierwszych dni sto­
sować właściwe metody wychowawcze.

Te klasy w szkołach zbiorczych, któ­
re przyjmują do swego grona nowych 
uczniów przybyłych przeważnie z dwu- 
klasówek, powinny zwłaszcza wio- 
kresie czuwać nad wytworzeniem przy­

POMOCE NAUKOWE 
dla szkól i przedszkoli 
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nie szczędzili czasu. Troskliwość wycho­
wawców została zauważona przez dzieci 1 
przyjęta przez nie z aprobatą. Nauka 
przestała być dla nich czymś powodują­
cym wiele upokorzeń i utrapień.

Półroczne doświadczenia (od grudnia 
1959 do czerwca 1960) przyniosły nadspo­
dziewane efekty. Na 72 uczniów objętych 
specjalną opieką, zaledwie kilku nie 
przeszło do następnych klas. Wśród nich 
znaleźli się i tacy, u których stwierdzono 
niedorozwój umysłowy.

Po trzyletnich doświadczeniach stwier­
dzono, że klasy specjalne (nauka indywi­
dualna) przyczyniają się do osiągania 
lepszych wyników w nauce. Niestety, nie 
wszystkie poznańskie szkoły — z uwag, 
na przepełnienie — mogą pozwolić sobie 
na wprowadzenie takiej nauki. Chociaż 
trzeba przyznać, że szkoły nr 3 i nr 48 
nie są wyjątkiem, jeśli chodzi o kontynuo­
wanie nauki indywidualnej. Klasy spec­
jalne utworzono także m. in. w szkołach 
nr 19, 55 i 61. Udany eksperyment szkoły 
nr 3 zachęcił wiele poznańskich placówek 
do otoczenia specjalną opieką słabszych 
uczniów.

Nauczyciele ze Szkoły nr 3 rozpoczęli 
także walkę z. drugorocznością od badań 
lekarskich dzieci podejrzanych o opóź­
nienie w rozwoju. Okazało się bowiem, że 
niski poziom niektórych uczniów spowo­
dowany jest właśnie ociężałością umysło­
wą. Drugim ważnym środkiem w podno­
szeniu wyników jest znajomość środowi­
ska, częste kontakty z rodzicami, utrzy­
mywanie współpracy z lekarzem i higieni­
stką szkolną. Ta wszechstronna, w miarę 
— oczywiście — możliwości znajomość 
ucznia 1 jego środowiska pozwala na 
stosowanie indywidualnych metod.

Nauczyciele ze Szkoły nr 3 uzyskali w 
walce z drugorocznością dobre rezultaty. 
Praca ta, w oparciu o zdobyte doświad­
czenia, prowadzona jest nadal. Mimo 
trudności, z jakimi borykają się nauczy­
ciele, ich zapał nie ostygł.

Swoimi doświadczeniami nauczyciele 
podzielili się już wielokrotnie z pedago­
gami i wychowawcami innych poznań­
skich szkół. Ci ostatni, zachęceni dobrymi 
wynikami, również kontynuują indywidu­
alną naukę. Teraz chodzi o to, by coraz 
więcej szkół wzorując się na wypróbowa­
nych metodach stosowało je w praktyce. 
Może wreszcie drugoroczność przestanie 
być zmorą naszych szkół.

EWA TOPORSKA

jaznej atmosfery wokół przybyszów. 
Rodzą się bowiem niekiedy w dziecię­
cych umysłach tendencje do tworzenia 
antagonistycznych grup — rodzimej i 
nowej. A ta nowa zazwyczaj jest mniej 
liczna, onieśmielona nieznaną sytuacją, 
nieaktywna.

Uczniowie ci przyzwyczajeni są do 
metod i form, jakie stosowała „ich 
pani”, toteż trudno im do razu przy­
zwyczaić się do innych warunków i 
wymogów. Zdarza się, że w tej atmo­
sferze supremacji uczniów szkoły ro­
dzimej maleje u „przybyszów" moż­
ność samokrytycznej oceny zasobu 
wiedzy i zdolności. Dzieciom tym wy­
daje się, że umieją mało, że nie do­
równują kolegom błyszczącym elok­
wencją, której tak często brak dzie­
ciom chłopskim. Wtedy nawet pytanie 
sformułowane przez nowego nauczy­
ciela inaczej niż w dawnej szkole, 
wprawia uczniów w zakłopotanie. 
■Sprawiają wówczas wrażenie dzieci, 
mających poważne braki w materiale 
nauczania. Tymczasem najczęściej tak 
nie jest. Wielu nauczycieli przekony­
wa się później, że uczniowie ci są 
dostatecznie, a często bardzo dobrze 
przygotowani.

Niektórzy koledzy chorujący na szo­
winizm w stosunku do swojej szkoły 
z góry zakładają, że dzieci przycho­
dzące ze szkół niżej zorganizowanych 
muszą mieć dużo niższy zasób wiedzy 
od ich wychowanków- Ten punkt wi­
dzenia przeszkadza im w wytwarza­
niu atmosfery pomagającej nowym 
uczniom w zaaklimatyzowaniu się i 
podjęciu nauki bez zadrażnień, rozte­
rek i kompleksów.

Uważam, że dobrze byłoby organizo­
wać spotkania nauczycieli szkół zbior­
czych z ich kolegami z dwuklasówek. 
Spotkania takie wyjaśniłyby wiele 
trudnych kwestii, pomogły w powiąza­
niu procesów wychowawczych obu 
szkół, przeszkodziły powstawaniu po­
myłek pedagogicznych.

Wie pani — opowiada mi jedna z 
koleżanek — mój dobry uczeń, który 
poszedł do VII klasy szkoły w X, za­
czął mnie zdecydotoanie unikać. Przy­
łapałam go wreszcie, i, kiedy przypar­
łam do mm, powiedział mi, że się 
wstydzi, bo nie ma już dobrych stop­
ni i nowa pani wciąż go tak traktuje, 
jakby nic nie umiał. Po pewnym cza­
sie dowiedziałam się, że przeniósł się 
do innej szkoły i został tam wliczony 
w poczet najlepszych. Do VIII kl, zdał 
bez trudności i podobno w tym roku 
otrzymał nawet nagrodę. Dlaczego w 
jednej szkole dzieci czują się dobrze, 
a w drugiej jest im źle.

Właśnie, dlaczego? — pomyślałam — 
chyba atmosfera wychowawcza szkoły 
zależy w dużej mierze od nas, nauczy­
cieli, i częstsze zastanawianie się nad 
tym zagadnieniem powinno pomóc 
nam w ulepszeniu pracy pedagogicz­
nej. Oczekują od nas tego przede 
wszystkim dzieci.

MARIA ŁOPATKOWA
Ol tar ze w
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Społeczeństwo pomaga szkole

Na co dzień, czy od święta
Wywiad z I Sekretarzem POP

M
OJEJ szkole nikt nigdy nic 
nie ofiarował. Stała na ubo­
czu, praiwie że za miastem. 
Była duża, ponura. Odwie­
dzała ją od czasu do czasu 
tylko grupka rodziców zain­
teresowanych wynikami nauki swych 

‘dzieci. Chcąc urządzić jedyny na całe 
liceum gabinet fizyki, kierownik szkoły 
musiał sam zabiegać o potrzebne po­
moce naukowe, o kredyty. Pomagał mu 
chyba wyłącznie nauczyciel fizyki... No 
tak, ale to było dawno. Wtedy mało ko­
go obchodziły trudności, z jakimi bory­
kały się szkoły...

Dziś, kiedy odwiedza się szkoły — wi­
dać, jak wielkie zaszły zmiany. I to nie 
tylko w wyglądzie szkoły, w jej wypo­
sażeniu i urządzeniu, ale w zaintereso­
waniu dorosłych sprawami nauczania 
i wychowania dzieci i młodzieży. Dziś 
wszyscy przychodzą szkole z daleko idą­
cą pomocą w zaspokajaniu najpilniej­
szych potrzeb. Wystarczy w którejś ze 
szkół zapytać: skąd macie maszynę, te­
lewizor, magnetofon, sprzęt sportowy — 
coraz częściej odpowiedź brzmi: przeka­
zał nam komitet opiekuńczy. Komitet 
opiekuńczy wypożyczył autobus i pokrył 
część kosztów wycieczki, komitet opie­
kuńczy przekazał pieniądze.

Komitet opiekuńczy... Jeszcze nie tak 
dawno nie znany wcale lub występują­
cy sporadycznie, dziś stał się dość po­
ważnym sprzymierzeńcem szkoły. Wszyst­
kie szkoły zawodowe i licea ogólno­
kształcące, a także 720 szkół podstawo­
wych, spośród bez mała tysiąca istnie­
jących, mają już swoich opiekunów.

Pomoc zakładów pracy dla szkół przy­
biera dość różnorodne formy. Najczęściej 
spotykane polegają na przekazaniu szko­
łom maszyn i narzędzi. „Rafamet” w 
Kuźni Raciborskiej przekazał Zasadni­
czej Szkole Zawodowej narzędzia na su­
mę 70 tys. złotych. Huta im. Karola 
Świerczewskiego w Za-wadzkiem ofiaro­
wała swojej podopiecznej szkole maszy­
ny i narzędzia wartości 95 tys., Zakłady 
Mechaniczne Materiałów Ogniotrwałych 
w Opolu również wygospodarowały dla 
szkół sprzęt wartości 82 tys. złotych.

Wiele zakładów pracy pomaga szko­
łom w urządzeniu pracowni, a nierzad­
ko buduje pracownie dla szkół. Np. Za­
kłady Papiernicze w Rudawie urządzają 
w swoim budynku pracownię zajęć 
tycznych dla uczniów podopiecznej 
ły, Huta Szkła w Jedlicach buduje 
izbę na pracownię, którą zamierza 
pletnie wyposażyć w potrzebne urządze­
nia i pomoce. Zakłady Przemysłu Tere­
nowego w Korfantowie odstępują na 
pracownię jedną ze swych hal. Również 
OPBM w Opolu, Opolskie Zakłady Na­
prawcze Samochodów i ZUP w Nysie 
pomagają szkołom w wyposażeniu pra­
cowni, a Zakłady Azotowe w Kędzie­
rzynie, Rejonowy Urząd Telekomunika­
cyjny w Opolu oraz Fabryka Maszyn 
i Urządzeń w Kluczborku dostarczyły 
szkołom potrzebnych pomocy naukowych.

Na uwagę zasługuje także fakt, źę nie 
tylko wielkie zakłady pracy opiekują się 
szkołami. Jest wiele spółdzielni, a szcze­
gólnie PSS, które nie tylko organizują 
kursy dla uczniów, ale przychodzą szko­
le z konkretną pomocą materialną. PSS 
w Raciborzu zakupiła dla Zasadniczej 
Szkoły .Handlowej urządzenia gabinetu 
dentystycznego wartości 32 tys. złotych, 
pomagała przy urządzeniu pracowni, sfi­
nansowała wycieczkę do Poznania itp. 
PSS w Kluczborku zaopiekowała się 
spółdzielnią uczniowską i ofiarowała 4 
tys. złotych na urządzenie kiosku w 
Technikum Gospodarczym.
■^Forma pomocy materialnej szkołom —

prak- 
szko- 
jedną 
kom-

Pod prąd

Przeciw wodolejstwu
Nie mieście mi za złe. ale zaczynam 

być dumny z siebie. Mam pow’ód. Spo­
strzegłem. że bywam podobny do gru­
py ludzi, dla których żywię coraz 
wyższy szacunek. Samouwielbienie? 
Nie tak źle!

Uwielbiam Putramenta. Jeżeli ktoś 
nie czytał względnie nie czytuje w 
„Przeglądzie Kulturalnym” jego „Pół 
wieku” — niech żałuje. W tyin dziele 
osiągnął on szczyty zwięzłości i kon­
densacji. Spod jego pióra nie wycho­
dzi żadne daremne z lanie, żadne nie­
potrzebne słowo. Wszystko jest tak 
wyważone, że nie można niczego do­
dać ani niczego ująć. W tej nadzwy­
czajnej prostocie tkwi piękno . i do­
skonałość jego stylu. Podobnymi wzo­
rami prostoty, zwięzłości, kondensacji 
są jego felietony „Kącik laika". Czy 
macie pojęcie, co ten człowiek powie­
dział o jakiejś swojej pracy? Nie po­
wtórzę dosłownie, ale mniej więcej 
tak: „Nie utlała mi się: nie miałem 
czasu i dlatego Jest zbyt rozwlekła". 
Czy rozumiecie głęboką mądrość tego 
paradoksu? Pisać zwięźle jest ogromnie 
trudno, wymaga to czasu i wysiłku: roz­
wlekle piszą ludzie, którzy nie zastana­
wiają się dostatecznie nad swoimi sło­
wami. Łatwiej napisać dużo niż mało.

Akcję przeciw kobyłom prowadził 
kiedyś Brzechwa, znany nam z krótkich 
fajerwerków poetyckich dla dzieci. Jed­
nym wielkim wołaniem o kondensację 
są jednozdaniowe arcydzieła Lecą.. Pu­
trament nie jest więc osamotnione. 
Warto tę akcję przenieść na nasze pod­
wórko nauczycielskie.

Można spotkać w czasopismach peda­
gogicznych kobyły, na których widok 
czytelnik staje dęba. Dostajemy do rąk 
grube tomiska, które odrzuca się nie­
jednokrotnie po przeczytaniu kilku kar­
tek. Autorzy tych prac nie szanują ludz­
kiego czasu. Kobyla zawiera tyle treści, 
że gdyby ścisnąć — ostałaby się czwar­
ta część. A tak bywa. Wybaczcie, że nie 
posypię przykładami — sądzę, że każdy 
potrafi uczynić to sam — nie zawsze 
człowiek chce narażać się bogom.

Wiadomo — sami nauczyciele są na 
ogół gadatliwi. He naszych lekcji jest 
przegadanych. Słyszę czasem pytanie: 
„Co ja mam mówić na tej lekcji?". -Go 
można powiedzieć na ten temat?**. Od­
powiadam wtedy: „Pomyśl lepiej, co 
masz na lekcji robić! Jak zorganizujesz 
działalność uczniów! Mało gadaj — 

jest jak najbardziej powszechna. Są 
szkoły, jak np. Technikum Energetyczne 
w Opolu, które odniosły z tego poważne 
korzyści. Wartość maszyn i narzędzi 
ofiarowanych Technikum wynosi ponad 
111 tys. złotych, nie mówiąc już o świad­
czeniach nieprzeliczalnych na pieniądze.

Ale... pieniądze — to nie wszystko, 
choć niewątpliwie kłopoty z zorganizo­
waniem tzw. bazy materialnej, umożli­
wiającej nauczanie poglądowe, oparte 
o upraktycznione zajęcia i doświadcze­
nia. wysuwały się zdecydowanie na plan 
pierwszy. I dlatego chyba zarysowało 
się obecnie tak wyraźnie niebezpieczeń­
stwo sprowadzenia roli komitetów opie­
kuńczych do udzielania szkołom li tylko 
materialnej pomocy. Niemal wszędzie 
bowiem, gdzie tylko zahaczy się o pracę 
komitetów opiekuńczych, otrzymuje się 
wyłącznie zestawy mniejszych sum od­
zwierciedlających serdeczny stosunek 
opiekunów do 4swych podopiecznych. I na 
tym najczęściej kończy się współpraca 
zakładu ze szkołą.

— Szkoły niczego więcej od nas nie 
żądają — tłumaczą się opiekunowie. 
Rzeczywiście. Mimo poważnego rozwoju 
komitetów opiekuńczych, mimo instruk­
cji związków zawodowych, wzajemne 
stosunki zakładu pracy ze szkołą są 
wciąż jeszcze, bliżej nieokreślone. Zakła­
dy pracy, które wykazały dość dużo, do­
brej woli przychodząc szkołom z pomo­
cą przy urządzaniu pracowni, nie orien­
tują się, w czym jeszcze mogłyby pomóc 
szkole. Ta zaś przyzwyczaiła się do 
przyjmowania darowizn. A przecież po 
nawiązaniu bliskich więzów, jakie łączą 
teraz wiele szkół z zakładami pracy, mo­
żna mówić o oddziaływaniu na szkołę, 
o wspólnym rozwiązywaniu wielu pro­
blemów wychowawczych.

To. że grupa dzieci ze szkoły może iść 
do zakładu pracy i przyjrzeć się-z. bliska 
produkcji, porozmawiać z majstrami 
i robotnikami, dowiedzieć się od inży­
niera lub technika wielu ciekawych 
szczegółów o tajnikach tej produkcji — 
ma dla rozwoju inteligencji dziecka, po­
budzania jego wyobraźni i zaintereso­
wania pracą produkcyjną kolosalne zna­
czenie. Tymczasem ta forma współpracy 
jest wciąż jeszcze -niedoceniana. Nieba­
gatelny wpływ na kształtowanie osobo­
wości ucznia mogą mieć również organi­
zowane od czasu do czasu spotkania z 
przodownikami pracy, organizowanie z 
udziałem uczniów starszych klas wie­
czornic. akademii itp. Współpracować 
mogą ze sobą także i' organizacje mło­
dzieżowe. wzbogacając tym samym for­
my swojej pracy.

Możliwości rozszerzania kontaktów po­
za ramy bezpośredniej pomocy material­
nej, która — podkreślam, jest bardzo 
ważna — może być dużo. Trzeba tylko, 
by i szkoła, i zakład pracy dostrzegły 
i doceniły i tę formę powiązania nauki 
w szkole z życiem oraz, by kontakty 
nie były tylko od święta; ale przekształ­
ciły się na bliskie, bezpośrednie, praw­
dziwie przyjacielskie, stosowane na co‘ 
dzień. Nad rozwinięciem tego rodzaju 
form współpracy szkoły z zakładem pra­
cy warto by się zastanowić właśnie te­
raz. Politechnizacji nauczania, zbliżania 
szkoły do życia nie można przecież opie­
rać tylko i wyłącznie na maszynach, na­
rzędziach do stolarki czy ślusarki. Żywy, 
bezpośredni kontakt z ludźmi pracy, za­
interesowanie problemami produkcji 
i gospodarki chociażby tylko na swoim 
terenie ma w wychow’aniu dzieci I mło­
dzieży również wielkie znaczenie.

FRANCISZEK MIKA 
Racibórz

dużo czyń!”. Werballzm Jest najstrasz­
liwszą plagą naszych szkól. Proces nau­
czania to nie potok słów. Niech zniknie 
z klas szkolnych to ustawiczne ,,wy­
kładanie**. Słyszę nawet raz po raz, że 
ktoś w szkole „wykłada** śpiew czy 
prace ręczne. Brrr... już lepiej zamiast 
wykładać, niech wyłoży i idzie ze. szko­
ły. Nie chclałbym być jego uczniem, 
wołałbym śpiewać i majstrować.

Zaraz narzuca się wątpliwość, czy 
szko’na nauka mówienia i pisania jest 
nauką prostoty języka, zwięzłości i kon­
densacji. „Przekrojowy** „humor z ze­
szytów szkolnych** podtrzymuje tę 
wątpliwość. Uwielbiam krótkie wypra­
cowania i prześladuję uczniów’ za glę- 
dzenie. Poloniści, ile zarobicie czasu, 
gdy nauczycie młodzież Putramentowo- 
go stylu! A jaką przysługę wyrzą­
dzicie polskiej kulturze!

Gadatliwość nauczycieli świetnie zna­
ją redaktorzy gazet i czasopism — rów­
nież redaktorzy „Głosu Nauczycielskie­
go'*. Ten biedny gatunek ludzi dostaje 
codziennie od listonosza tyle straszli­
wych produktów wodolejstwa, że czuje 
się, jak Noe podczas potopu. Są to co 
prawd?. ludzie, mający ręce wprawne 
do skreślania i ze stu zdań potrafią 
wyłapać to jedno potrzebne. Gdy nic 
da się wycisnąć ani jednego — pozosta­
łe tylko... kosz. Ludzie, piszcie krótko! 
To jedyna szansa na wydrukowanie 
waszych słów. Nie piszeie zaś. gdy nie 
macie niczego do powiedzenia! Bardzo 
bowiem dobrze, że czasopisma dla nau­
czycieli stają się pismami nauczycieli. 
Ale to jest możliwe tylko pod tymi wa­
runkami.

Ba! i na koniec wracam do siebie.
Gdy mi ktoś mówi, że czyta moje fe­

lietony. to czuję miód pod sercem — ale 
tylko wtedy, gdy ml nie bajcuje, lecz 
się przyzna, że czyta dlatego, iż są 
krótkie. Z czego nie wynika, bym chciał 
się zaliczać w' poczet Putramentów. Le- 
ców i Brzechwów. Raczej kończę poni­
żej dwóch kartek, niż bym je miał prze­
kroczyć. Szanuję ludzki czas.

P.S. 1: Oczywiście — nie wszystko da 
się streścić kilkoma zdaniami.

P.S. 2: Za ten felieton należy mi się 
podwyższone honorarium. Takie rzeczy 
trzeba nagradzać, autorów trzeba wy­
chowywać, Mnie też.

TUREK Z BARTOSZYC

W ub. tygodniu Państwowe Przedszkole nr 61 w W arszawif — Ochota przy ul. 
Lelechowskiej 7 obchodziło uroczyście dziesięciolecie istnienia. Uroczystość za­
szczycił swoją obecnością wiceminister ośiciaty Ferdynand Herok oraz przedsta­
wiciele DRN Ochota. Foto: W. Werbicka-Bernadziuk

Bi
Młodzieżowa Jesień Przyjaźni

BIEGŁY rok szkolny minął 
pod znakiem realizacji wy­
suniętego przez Dział Mło­
dzieży Starszej Głó-.Yhej 
Kwatery Harcerstwa i Za­
rządu Głównego TPPR pro­

gramu pn. „Harcerska Jesień Przyjaźni”.
Centralnym hasłem Jesieni było: „Po- 

znajemy świat 1960 roku”. Punktem wyj­
ścia do realizacji tego zadania stało się 
żywe zainteresowanie młodzieży sprawa­
mi świata — ludzi żyjących w różnych 
krajach, ich kulturą i pracą.

Uznając : program i doświadczenia, ja­
kie osiągnięto w realizacji „Harcerskiej 
Jesieni Przyjaźni”, za wartościowe, po­
stanowiono w roku 1961/62 zorganizować 
podobną akcję dla całej młodzieży szkol­
nej wszystkich szkół średnich i podsta­
wowych.

Poznając bogaty w wydarzenia mię­
dzynarodowe świat 1961 roku, młody 
człowiek — uczeń szkoły średniej czy 
podstawowej i — .powfnięn szukać swego 
miejsca w walce, któraś się toczy, uczyć 
się poznawać sojuszników i wrogów. 
A walczyć młody chłopiec czy dziew­
czyna może tylko przez szerzenie praw­
dy o społecznym i politycznym obliczu 
świata. Wszystkie te problemy zawarte 
zostały w programie „Młodzieżowej Je­
sieni Przyjaźni”, wytyczonym przez To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
wspólnie ze Związkiem Harcerstwa Pol­
skiego, Związkiem Młodzieży Socjali­
stycznej i Związkiem Młodzieży Wiej­
skiej. Zadaniem tegorocznego programu 
Jesieni jest uczuciowe wiązanie dzieci 
i młodzieży z wielkim narodem radziec­
kim, jako najbliższym przyjacielem Pol­
ski, poznanie jego osiągnięć w dziedzi­
nie przemysłu, kultury i nauki.

Program MJP przewiduje wiele inte­
resujących i atrakcyjnych form działa­
nia. Młodzież szkól średnich zdobywać 
będzie Znak Przyjaźni, natomiast harce­
rze i dzieci szkół podstawowych — 
sprawności zespołowe, wymagające pew­
nego zasobu wiedzy o ZSRR i świecie, 
jak np. „Rakietą dokoła świata”, „Świat 
idzie naprzód”, „Festyn Przyjaźni”, „Ma­
pa wolności” i wiele innych. W związku 
z tym przewiduje się w szkołach po­
wiatu dębickiego organizowanie wielu 
imprez. Dla tej młodzieży, którą intere­
suje lot w Kosmos, będzie organizowana 
olimpiada: „Kto na Marsa?” w Techni­
kum Mechanicznym w Dębicy. Dla tych

1 działalności Wydawniczej „Naszej Księgami

Reklama nie jest im potrzebna

W
YRASTAJĄCA z roku na rok 
popularność czasopism dzie­
cięcych spowdowana jest m. 
in. potrzebami, jakie odczu­
wa szkoła w związku z reali­
zowaniem programu naucza- 

łfia. Szczególnie odpowiedzialne zadanie 
przypada czasopismom obecnie, w okresie 
przeprowadzanej reformy szkolnej, w 
okresie opracowywania nowych podrę­
czników.

Tymczasem wydawnictwo napotyka du­
że trudności w zaopatrywaniu szerokiej 
rzeszy odbiorców. Pierwsza — to ograni­
czone przydziały papieru, druga niemniej 
ważna — brak właściwej bazy poligrafi­
cznej. Mocno sfatygowane stare maszyny 
drukarskie lada dzień grożą awarią. 
Sprawy te były już niejednokrotnie pod­
noszone w prasie. Sytuacja jednakże nie 
uległa poprawie, wobec czego wysokość 
nakładów w nowym roku kalendarzo­
wym kształtować sie będzie na poziomie 
roku bieżącego, co oznacza, że dzieci w 
dalszym ciągu polować będą na „Świer­
szczyki” i „Płomyczki”, a redakcja zasypy­
wana będzie listami pełnymi żalów i pre­
tensji. Zapotrzebowanie przekracza liczbę 
3 milionów, a jednorazowy nakład wszy­
stkich tytułów wynosi 2 500 000 egzem­
plarzy.

Prnga sprawa — to jakołł czasopism, 
wartość, poziom i przydatność. Redakcje 
sopism dziecięcych czuja się powołane

■tulat jak najściślejszej więzi z życiem, a 
wprowadzenie wychowanków w zagadnienie 
życia współczesnego tak w sensie poznawczym 
jak również w formie inspiracji pobudzających 
zespołową i indywidualna aktywność dzieci —

Ich 
cza-

___ __  ... rto
współpracy w dziele przebudowy szkoły. Po- 

pomy- 
Przy- 
może

Domu

orga-

reali- 
mło-

zaś, których interesuje Ziemia i wszyst­
ko to, co na niej się dzieje, przewi­
dziany jest konkurs pn. „Dowody przy­
jaźni", polegający na zbieraniu możli­
wie największej ilości dowodów współ­
pracy między Polską a ZSRR.

Program przewiduje również zorgani­
zowanie takiej imprezy jak: „Bal naro­
dów na Kremlu". Zadanie to podejmują 
drużyny z Liceum Ogólnokształcącego 
i Technikum Ekonomicznego w Dębicy.

Aktyw szkolny i powiatowy ma 
śleć też. nad organizacją Klubu 
jaźni. Pomieszczenie dla klubu 
stanowić biuro Hufca, świetlica
Kultury. Ośrodka Propagandy Partyjnej 
KP (KM) PZPR. Klub powinien stać 
się najżywszą formą działalności mło­
dzieży.

Główną zaletą metodyczną „Młodzie­
żowej Jesieni Przyjaźni" jest postawie­
nie na inicjatywę samej młodzieży, któ­
ra powinna stać się samodzielnym 
nizatorem imprez.

Dla zabezpieczenia prawidłowej 
zacji programu MJP organizacje 
dzieżowe, młodzież szkolna powinna przy­
stąpić do akcji łączenia się w samorząd­
ne zespoły, tzw. szkolne (międzyszkolne) 
i powiatowe, sztaby MJP, które speł­
niać będą rolę aktywu koordynującego 
całość organizacji imprez dla uczniów.

Na terenie hufca dębickiego przyję­
liśmy zasadę wybierania sztabów szkol­
nych MJP na ogólnych zebraniach mło­
dzieży. W skład sztabów weszli przed­
stawiciele szkolnych kół TPPR, ZHP, 
ZMS i ZMW. Na zebraniach w poszcze­
gólnych szkołach przedyskutowano już 
program działania. Całą akcją będzie 
kierować komisja młodzieżowa, lecz MJP 
powinna wzbudzić zainteresowanie apa­
ratów partyjnych i ich ogniw w szkołach, 
kuratoriów, inspektoratów oświaty, ZNP 
oraz działaczy wszystkich szczebli orga­
nizacji młodzieżowych.

Realizacja programu Młodzieżowej Je­
sieni Przyjaźni przewidziana jest na 
okres od listopada do stycznia 1962 roku. 
Akcja ta wzbogacić ma wiadomości mło­
dzieży o współczesnym świecie. Dotych­
czasowe 
wskazują, iż cel zostanie osiągnięty.

osiągnięcia w tej dziedzinie

Komendant Hufca ZHP 
ANTONI DOPART 

Dębica

doszły do wnio- 
przekształcenie

Poszczególne redakcje 
sku, że konieczne jest 
czasopism na typ magazynów dziecięcych 
z różnorodnymi działami, dostosowanymi 
do możliwości percepcyjnych dziecka. Na­
leży głębiej i bardziej wszechstronnie po­
traktować te działy które nie tylko po­
szerzają wiedzę dziecka o świecie i 
kształtują jego światopogląd naukowy, 
ale przyczyniają sie do upowszechniania 
kultury i postępu technicznego. Konieczne 
jest też pogłębianie i poszerzanie form 
kontaktów z czytelnikami, co z kolei 
przyczyni się do mocniejszego powiązania 
pisemek ze szkołami. Przedłużenie nauki 
w szkole podstawowej do 8 lat pociąga 
za sobą konieczność reorganizacji perio­
dyków, która pozwoliłaby wciągnąć rów­
nież w orbitę zainteresowań uczniów klas 
ósmych. Dotyczy to pisemek dla dzieci 
starszych — „Płomyka” i „Młodego Te­
chnika”.

Ambicją „Naszej Księgarni” obok tro­
ski o poniesienie poziomu czasopism (roz­
szerzenie i uaktualnienie ich treści) jest 
również zdobycie jak największej ilości 
odbiorców zagranicznych ze względów 
propagandowych i ze względu na potrze­
bę utrzymania kontaktów z polonią za­
graniczną. W bieżącym roku nastąpił 
wzrost produkcji przeznaczonej na eks­
port.

Do dotychczasowych stałych odbiorców, i 
którymi wydawnictwo utrzymuje ożywioną 
współpracę — Wielka Brytania, USA, Związek 
Radziecki, NRD, NRF, Szwecja i Węgry — do­
szły ostatnio Holandia, Jugosławia i Bułgaria. 
Ogółem do końca 1951 roku ukaże się 20 ty­
tułów eksportowych w siedmiu Językach o 
łącznym nakładzie 370 000 egz. W latach 1354 —

ROZMOWĘ z i sekretarzem Komite­
tu Uczelnianego PZPR przy UMK 
w Toruniu tow. Pawlakiem, zaczą­

łem od pytania:
— Jaki będzie udział UMK w Toruniu 

w zbliżających się obchodach poświęco­
nych 20 rocznicy powołania PPR?

— Formy, w jakich zostanie przypo­
mniany dorobek i znaczenie partii, będą 
bardzo różnorodne. Oczywiście, najwię­
cej będą tu mieli do powiedzenia pra­
cownicy naukowi Katedry Historii Polski 
i Powszechnej XIX i XX wieku. Od 10 
lat katedrą tą kieruje prof. dr Witold 
Łukaszewicz. Pod jego kierunkiem pro­
wadzone są badania nad dziejami ruchu 
robotniczego na Pomorzu. W tej chwili

alaa redakcji
Byłem wraz z młodzieżą uczestnikiem 

pewnych uroczystości regionalnych. Od­
bywały się one na ulicach i placach, 
i trwały aż 5 godzin. Udział w uroczy­
stościach brała młodzież ze szkół pod­
stawowych i średnich. Na. skutek 5-go- 
dzinnego stania zmęczenie u młodzieży 
było bardzo duże, trzeba było przecież 
wziąć udział w pochodzie, wysłuchać 6 
przemówień, obejrzeć programy arty­
styczne itd.

Taka, organizacja uroczystości nie do­
je należytych korzyści wychowawczych, 
nie osiąga celu, lecz wręcz przeciwnie — 
wywołuje zniechęcenie i niezadowolenie 
wśród młodzieży, spowodowane tylko i 
wyłącznie przemęczeniem. Jeżeli pierw­
szych przemówień młodzież słucha z u- 
wagą —-to dalsze już zupełnie jej nie 
interesują, nie jest zdolna do skupienia 
uwagi, właśnie z powodu przemęczenia.

A ja.k może sprostać takim wymaga­
niom niewykształcony jeszcze, nieumlęś- 
niony należycie kościec młodzieży — to 
już oddzielne zagadnienie.

Istnieją przecież obowiązujące. ściśle 
przestrzegane normy prac dla młodzieży 
szkolnej i pracującej. Pięciogodzinne sta­
nie. na pewno w tych normąch się nie 
mieści. Powinna istnieć norma dotyczą­
ca nie tylko stania, ale również przemó­
wień. Organizatorzy imprez powinni 
więc prosić o pomoc rutynowanych pe­
dagogów, którzy określiliby czas, ilość 
i jakość programu dla młodzieży. Wszy­
stko, rzecz jasna., w tym celu, aby mło­
dzież wychodziła z takiej uroczystości 
zadowolona. Uważam też, że przydałoby 
się specjalnie opracowane zarządzenie. 
Ministerstwa Oświaty, które uregulowa­
łoby wszystkie aspekty tego zagadnie­
nia.

MGR TADEUSZ SWISZCZ 
Racibórz

Jeszcze o ławkach
1 stolikach szkolnych

WYWODY kol. A. Deptuły („Głos 
Naucz.” z 29.X.61) na temat budowy 
tawek szkolnych nie są przekony­

wające. Słusznie wprawdzie twierdzi, że 
ławka o pochylonym pulpicie jest niewy­
godna, gdyż „wszystko z niej spada”, lecz 
twierdzenie, że uczeń w domu odrabia 
lekcje na stole, który nie ma „chorobliwie” 
skrzywionej płyty itp., co nie przeszkadza 
mu w pracy, nie jest argumentem słusz­
nym. (

Zagadnienie ławki czy stołu w szkole 
już dość dawno zostało rozstrzygnięte na 
korzyść ławki jednoosobowej, której mo­
del podał Z. Pietrusiński w pracy „Sztuka 
uczenia się”, z tym że ławkę należy skon­
struować w taki sposób, aby w miarę po­
trzeby można było pulpit ustawić do pozio­
mu. Ławka tak pomyślana ma duży plus, 
gdyż można regulować wysokość siedzenia 
i pulpitu zależnie od wzrostu ucznia. Po­
nadto siedzenie ławki jest obrotowe, ułat­
wiające uczniowi wstawanie. Lecz nawet 
tak skonstruowana ławka nie jest uniwer­
salna. Np. w pracowni historycznej czy 
geograficznej, gdzie na każdą lekcję przy­
chodzą inni uczniowie, nie sposób co go­
dzina regulować wysokości ławki do wzro­
stu ucznia, aktualnie z niej korzystające­
go. Tam natomiast, gdzie uczniowie po- 
zostają przez dłuższy czas, ławki według 
modelu podanego przez Z. Pietrasińskiego 
są najbardziej pożądane. Toteż bylibyśmy 
radzi, gdyby szkoły zaopatrywano w ławki 
tak skonstruowane.

WŁADYSŁAW WYSZKOWSKI 
Dzierżążno, pow. Kartuzy

19S1 „Na»za Ksiąrarnii" wyeksportowała na 
zamówienia wydawców zagranicznych <17 tytu­
łów o łącznym nakładzie 1 494 090 egzemplarzy.

W paryskim Muzeum Pedagogicznym 
otwarta została wystawa pod nazwą „Li­
teratura dziecięca w Polsce”. Ekspozycja 
obejmuje 137 książek autorów polskich i 
zagranicznych, 5 czasopism dziecięcych 
od „Misia” do „Młodego Technika" oraz 
kilkanaście tytułów w językach obcych, 
wydanych przez „Naszą Księgarnię" na 
zamówienie wydawców zagranicznych. 
Zwiedzający wystawę pedagodzy i znaw­
cy sztuki z dużym uznaniem wyrażają 
się o ilustracjach wykonanych przez pol­
skich plastyków, jak również o doborze 
tytułów. W tym miesiącu wystawa zosta­
nie przeniesiona do Wioch, gdzie ma być 
eksponowana na Uniwersytecie Rzyms­
kim oraz w Instytucie Pedagogicznym we 
Florencji.

nobrte równie* rozwija się współpraca wy­
mienna redakcji „Płomyka” i redakcjami mło­
dzieżowymi pięciu krajów (Węgry, NRD, Cae- 
choslowacja, Jugosławia. Bułgaria). Numery 
wymienne zawierają syntezę wiedzy o danym 
kraju podaną w przyjemnej i interesującej 
formie. Młodzież poznaje zagranicznych kole­
gów' poprzez historię, bogactwa kraju, piękno 
przyrody, ciekawostki obyczajowe, naukę i 
zabawę. Wydawnictwo zamierza nawlęzaC kon­
takty również z redakcjami krajów zachod­
nich.

Powodzenie, jakim cieszą się czasopi­
sma „Naszej Księgarni” zarówno w kra­
ju. jak i za granicą, dowodzą, że wydaw­
nictwu nie potrzebna jest specjalna re­
klama. Za to konieczna jest pomoc fi­
nansowa pozwalająca dokonać wymiany 
przestarzałych maszyn drukarskich.

(D. B.) 

placówka liczy 9 pracowników nauko­
wych. Wraz z Komitetem Wojewódzkim 
PZPR w Bydgoszczy zorganizuje ona w 
styczniu 1962 r. dwudniową Sesję Nau­
kową.

— Czy przewiduje się zorganizowanie 
podobnych sesji w innych miastach?

— Prof. dr W. Łukaszewicz weźmie 
udział razem z Wyższą Szkołą Pedagogi­
czną i Komitetem Wojewódzkim PZPR 
w Gdańsku w zorganizowaniu w stycz­
niu 1962 r. dwudniowej sesji Naukowej 
w Gdańsku wygłaszając odczyt pt. „Re­
wolucyjne tradycje Pomorza Gdańskiego 
1871—1939". Przewiduje się również zor­
ganizowanie podobnej Sesji Naukowej w 
Toruniu z udziałem studentów, nauczy­
cieli szkól podstawowych i średnich, 
aktywu związkowego, młodzieżowego 1 
partyjnego.

— Czy planujecie również zorganizowa­
nie akcji odczytowej i przeprowadzenie 
zebrań dyskusyjnych poświęconych XX 
rocznicy PPR?

— W styczniu, lutym i marcu 1962 r. 
będzie zorganizowany cykl odczytów w 
Studenckim Kiubie Dyskusyjnym w To­
runiu na ten temat. W tym samym cza­
sie zostaną przeprowadzone zebrania dy­
skusyjne w grupach działania ZMS. Sa­
modzielni i pomocniczy pracownicy nauki 
UMK z katedry filozofii, prawa i historii 
wygłoszą wykłady w zakładach pracy w 
Bydgoszczy, Grudziądzu. Toruniu i Wło- 
cłowku.

W okresie od stycznia 
będzie zorganizowana 
Główną UMK wystawa 
jów PPR .Z inicjatywy
Polski i Powszechnej XIX i XX w. przy 
współudziale Wojewódzkich Archiwów 
Państwowych w Bydgoszczy i Gdańsku 
zostanie stworzona w Gdańsku Archi­
walna Wystawa

— Jak będzie 
powstania PPR 
w’ Toruniu?

— Przewidujemy 
jące się rolą PPR 

wykładów monograficznych, 
podbudową do seminarium, 
również wprowadzenie w 

miesiącach 1962 r. tematyki

do marca 1962 r. 
przez Bibliotekę 
druków z dzie- 

Katedry Historii

Objazdowa.
obchodzona XX rocznica 
na terenie Uniwersytetu

seminarium zajmu- 
w latach 1942—1948

oraz cykl 
które będą 
Planujemy 
pierwszych 
związanej z PPR na posiedzenia kół na­
ukowych historyków i polonistów UMK.

Komitet Uczelniany PZPR przy UMK 
razem z organizacjami oddziałowymi 
PZPR wprowadzi, w pierwszej połowie 
1962 r. tę problematykę do szkolnictwa 
partyjnego.

Przewiduje się spotkania młodzieży 
studenckiej UMK z działaczami PPR i 
Związku Walki Młodych wo.i. bydgoskie­
go. Spotkania te zorganizują zarządy 
ZMS i ZMW na UMK, w Studenckim 
Klubie Dyskusyjnym.

W planie, znajdują sie również wyjaz­
dy studenckich kół prelegenckich i ze­
społów artystycznych ZSP do przodują­
cych spółdzielni produkcyjnych i PGR 
woj. bydgoskiego.

Rozmowę przeprowadził H. 8.

Politechnizacja
Państwowe Liceum Technik Plastycznych 

w Gdyni-Or’owie już dwa lata temu z ini­
cjatywy dyrektora szkoły Józefa Rodzińskie­
go wprowadziło do swego programu zajęcia 
wchodzące w zakres politechnizacji. Liceum 
posiada w tej chwili pięknie wyposażoną pra­

cownię technik różnych, w której prowadzone 
są przez doskonałych pedagogów — Helenę 
Rodzińską i Kazimierza Hanasza, Narudzkie- 
go i Lewandowskiego — zajęcia z liternictwa, 
reklamy, obróbki metali (metaloplastyka), 
szkła i drewna. Ogółem program przewiduje 
tygodniowo 12 godzin zajęć w pracowni tech-

ni-k różnych. Od nowego roku szkolnego wpro­
wadzi się zajęcia warsztatowe związane z po­
znaniem narzędzi i materiałów oraz techniką 
elektryczności dla słuchaczy wydziału fotogra­
fiki PLTP. Warto dodać, iż pracownię tech­
nik różnych wybudował dla szkoły zakład 
opiekuńczy — Gdyńskie Przeds ębiorstwo Bu­
downictwa Mieszkaniowego. Współpraca po" 
między szkolą i zakładem opiekuńczym, któ­
rego dyrektorem jest inż Kawczyński»

układa się 
w budowie 
niu pracowni, 
dekoracje na 
GPBM.

pomyślnie. W zamian za pon^ 
świetlicy I częściowym wyp®sa , 

uczniowie liceum wykony 
różne uroczystości i święta

Teks 1 fot. .TAN KOPEĆ 
Gdynia — Orłowo
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Nowa organizacja
Instytutu Pedagogiki

I
MSTYTUT PEDAGOGIKI — re­
tortowy instytut Ministerstwa 
Oświaty, istniejący od r. 1950 — 
wkroczył obecnie w nową fazą 
działalności w związku z zada­
niami, jakie wysunęły dla nasze­
go szkolnictwa uchwały VII Plenum KC 

PZPR oraz Ustawa o rozwoju systemu 
oświaty 1 wychowania w Polsce Ludowej 
Z 15 lipca 1961 r.

Instytut Pedagogiki koncentrował do­
tychczas swą pracą naukowo-badawczą 
wokół problematyki szkoły ogólnokształ­
cącej. Obecnie zachodzi potrzeba zajęcia 
»ią również szkolnictwem zawodowym 
i kształceniem dorosłych. Potrzeba nowej 
organizacji Instytuty wynika również 
1 Ustawy z 17 lutego br. o instytutach 
naukowo-badawczych.

Opierając się na tych przesłankach 
Ministerstwo Oświaty nadało Instytutowi 
w dniu 16 października 1961 r. nowy sta­
tut, który tak określa główne zadania 
Instytutu: „Zadaniem Instytutu jest pro­
wadzenie prac naukowych i usługowo- 
badawczych, zmierzających do ulepszenia 
systemu socjalistycznego wychowania 
młodzieży, pełniejszego związania szkoły 
Z życiem i z praktyką budownictwa so­
cjalistycznego".

Nowy statut wyznacza Instytutowi Pe­
dagogiki następujący zakres działania:

„Instytut prowadzi działalność nauko­
wo-badawczą dotyczącą treści, metod 
i środków nauczania i wychowania w 
szkołach oraz innych placówkach oświa­
towo-wychowawczych, podległych Mini­
strowi Oświaty, teorii i praktyki peda­
gogicznej w kraju i za granicą, jak 
również organizacji szkolnictwa i poli­
tyki oświatowej.

Nowa organizacja Instytutu rozszerza 
zakres jego działalności o tak ważne 
dziedziny, jak: szkolnictwo zawodowe, 
kształcenie dorosłych oraz zagadnienia 
związane z ustrojem i organizacją szkol­
nictwa.

Nowy statut zmienia także nomenkla­
turą komórek organizacyjnych Instytutu 
(zakład, pracownia), ujednolicając ją 
z przyjętymi w instytutach Polskiej Aka­
demii Nauk nazwami.

Obecna organizacja Instytutu przedsta­
wia się następująco:
a) ZAKŁAD KSZTAŁCENIA OGÓLNEGO, który 

obejmuje pracownie: 1) dydaktyki ogólnej, 
2) metodyki nauczania początkowego, 2) me­
todyki przedmiotów matematycano-przyrod- 
niczych. 4) metodyki przedmiotów humani- 
»tvcjjnvch, 5) pomocy naukowych.

b) ZAKŁAD KSZTAŁCEINA ZAWODOWEGO 
I POLITECHNICZNEGO — obejmujący pra­
cownie: 1) teoretycznej nauki zawodu, 2* 
praktycznej nauki zawodu, 3) kształcenia 
politechnicznego.

C) ZAKŁAD WYCHOWANIA — obejmujący 
pracownie: 1) wychowania przedszkolnego.
2) wychowania izkolnego, 3) wychowania 
pozaszkolnego, 4) opieki nad dzieckiem.

d) ZAKŁAD USTROJU 1 ORGANIZACJI 
SZKOLNICTWA — obejmujący pracownie:
1) ustroju Mrkolnego, 2) organizacji szkol­
nictwa. 3) kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli, 4) budownictwa szkolnego.

•) ZAKŁAD KSZTAŁCENIA PRACUJĄCYCH 
— obejmujący pracownic: 1) szkół wieczo­
rowych. 3) szkół korespondencyjnych, 3) 
oświaty pozaszkolnej.

prcniiiHCłiity

f) ZAKIAn DOKUMENTACJI I INEOBMACJI 
PEDAGOGICZNEJ — obejmujący: 1) pr*. 
cownie dokumentacji 1 informacji pedago­
gicznej, j) muzeum oświaty >) bibliotekę. 

K) SEKRETARIAT NAUKOWY.
h) DZIAŁ ADMINISTRACJI.

Realizacja rozszerzonego zakresu dzia­
łalności Instytutu wymaga nowych od­
powiednio przygotowanych pracowników. 
Toteż Dyrekcja przystąpiła obecnie do 
uzupełnienia kadry naukowej Instytutu, 
licząc przede wszystkim na siły młodsze 
wiekiem, lecz dysponujące już sporym 
zasobem doświadczenia pedagogicznego, 
a przy tym uzdolnione do pracy nauko­
wej oraz posiadające znajomość języków 
obcych. Konieczne jest, oczywiście, po­
siadanie stopni naukowych (magistra, 
doktora lub docenta), a zarazem pewne 
zaawansowanie w określonej dziedzinie 
problematyki naukowej. W szczególności 
są poszukiwani pracownicy do Zakładu 
Kształcenia Pracujących, do Zakładu 
Ustroju i Organizacji Szkolnictwa oraz 
do pracowni: teoretycznej nauki, zawodu, 
praktycznej nauki zawodu, matematycz­
no-przyrodniczej — (biolog, fizyk, che­
mik) oraz kierownicy do pracowni przed­
miotów matematyczno - przyrodniczych 
i humanistycznych. Zgłoszenia do tych 
stanowisk Instytut Pedagogiki (Warsza­
wa, ul. Górczewska 8) przyjmuje w grud­
niu br.

Wypełnienie nowych tak ważnych za­
dań Instytutu, nawet przy wzmocnieniu 
jego kadry naukowej, będzie możliwe 
wówczas, jeśli ogół nauczycielstwa 
i pracowników oświatowych będzie z 
nim współdziałał we wszystkich kierun­
kach jego pracy.

Na pomoc tę Instytut Pedagogiki jak 
najbardziej liczy.

H. KASPEROWICZOWA
Instytut Pedagogiki

Dyskutujemy o projekcie programu 8-letniej szkoły podstawowej

Z myślą o wychowaniu plastycznym
Q GÓLNOKRAJOWĄ konferencję 

przedmiotową wykładowców ry­
sunku w studiach nauczycielskich, która 
w dniach 17 i 18 listopada br. odbyła się 
w Warszawie, poświęcono przede wszyst­
kim zagadnieniom celów i metod naucza­
nia rysunku, będącego jednym z czynni­
ków kształcenia współczesnego człowie­
ka i szerzenia kultury estetycznej wśród 
społeczeństwa.

Obecnie, gdy w opracowanym przez 
Ministerstwo Oświaty projekcie 8-latki 
zagadnienia wychowania estetycznego zo­
stały potraktowane w szerszym zakresie, 
a sam przedmiot nauczania zamiast na­
zwy „rysunek" otrzymał nową nazwę 
„■wychowanie plastyczne", przed nauczy­
cielami ‘‘SN -zarysowały Się znacznie roz­
szerzone zadania. Do nauki, rysunku 
wprowadzono nowe elementy, uwzględ-” 
niające w szerszym zakresie twórczość 
własną dziecka, naukę rysowania, malo­
wania i kolorystyki, ćwiczenia kompozy­
cyjne z zakresu liternictwa i dekoracji 
szkolnej, a także pogadanki o sztuce 
wraz ze zwiedzaniem muzeów, zabytków, 
wystaw itd. W klasie VIII przewidziana 
jest nauka rysunku technicznego, a więc 
działu o znaczeniu praktycznym i zawo­
dowym.

Program ten, oczywiście, wymaga grun­
townego przygotowania przyszłych nau­
czycieli wychowania plastycznego, a je­
go zakres nie mieści się w obecnych dwu­
letnich studiach nauczycielskich. Pow- 
staje więc konieczność rozszerzenia na­
uki w SŃ do lat trzech. Poszerzenie pro­
gramów nauczania oraz położenie głów­
nego akcentu na zagadnienia wychowa­
nia plastycznego nakładają na wykła­
dowców SN obowiązek, aby już przystą­

Jeszcze jedna 
forma szkolenia

P O K O 3 
NAUCZYCIELSKI

Ja was nauczę!

pili do stopniowego wprowadzenia no­
wych elementów, nie czekając na decy­
zję władz oświatowych w sprawie prze­
sunięcia nauki w SN do lat trzech.

Uczestnicy konferencji ilustrowali swo­
je postulaty dotyczące metod nauczania 
pracami studentów, zaprezentowanymi 
przez poszczególne zespoły środowisko­
we, jak Warszawa, Łódź, Katowice, 
Gdańsk. Mimo że metody i założenia pla­
styczne w różnych zespołach były od­
mienne, to jednak wszędzie osiągnięto 
pozytywne wyniki końcowe. Różnorod­
ność zaś metod świadczy, że wielu nau­
czycieli ma swoje odrębne spojrzenie na 
twórczość plastyczną młodzieży i poszu­
kuję własnych rozwiązań, a nie naśladu­
je niewolniczo wskazówek podawanych 
w różnych publikacjach. W toku obrad 
wyraźnie podkreślano, że bez współudzia­
łu szkoły nie będzie moana zrealizować 
ani obecnie, ani w przyszłości wycho­
wania estetycznego i plastycznego całego 
społeczeństwa. Szkoła bowiem daje pod­
stawy wychowania ogólnego, uwidacznia 
rolę piękna w życiu oraz kształtuje oso­
bowość wychowanka w oparciu o dozna­
nia estetyczne.

Z uwagi na konieczność likwidacji 
ogólnie panującego analfabetyzmu w 
dziedzinie sztuk plastycznych, należy w 
przekazywaniu wiedzy o sztuce zwró­
cić szczególną uwagę na sztukę XX wie­
ku, a zwłaszcza na jej ostatnio przepro­
wadzone eksperymenty. Trzeba też dopil­
nować, aby wszelkie kursy rysunku or­
ganizowane przez władze szkolne były 
prowadzone zgodnie z założeniami za­
wartymi w programie SN.

ANTONI SZCZEPKOWSKI

Kształcenie politechniczne 
w radzieckiej szkole wiejskiej

(Dokoiiczenis ze str. 1)

W. celu ustalenia wzajemnych powiązań 
pracy produkcyjnej z kształceniem poli­
technicznym można zalecić następujące 
formy i metody, sprawdzone w toku za­
jęć praktycznych wielu szkół i uczniow­
skich brygad produkcyjnych:

1) układanie terminarzy-planów tematycz­
nych z podziałem na przedmioty i w»ka*anie<m 
— które ogólnokształcące politechniczne i pro. 
dukcyjne wiadomości należy wykorzystać pod­
czas podawania tego lub innego tematu, przy 
przyswajaniu tych lub innych operacji pro­
dukcyjnych. 2) Bardziej gruntowna praca nad 
prawami naukowymi wykorzystywanymi w to­
ku prac produkcyjnych brygad uczniowskich; 
3) zapowiadanie na początku lekcji, że wiado­
mości zawarte w danym temacie potrzebne 
będą uczniowi w trakcie wykonywania kon­
kretnej pracy praktycznej (wskazać, o jaką 
mianowicie pracę chodzi); 4) absorbowanie ucz. 
niów i ich czynny udział w toku lekcji lub za­
jęciach laboratoryjnych, w zbieraniu indywi­
dualnych obserwacji i doświadcseń w procesie 
prac produkcyjnych; 5) gromadzenie materia­
łów, układanie i rozwiązywanie zadań z za­
kresu fizyki, chemii, matematyki o treści pro­
dukcyjno-technicznej; S) pokaz pomocy nauko­
wych, modeli, maszyn, filmów ilustrujących 
stosowanie praw naukowych w procesie pro­
dukcji; 7) zadania z przedmiotów nauczania, 
które powinni wykonać uczniowie w toku pra­
cy produkcyjnej w eelu uzmysłowienia tobie 
procesów technologicznych; S) włączenie teo­
retycznych wiadomości nabytych przez uczniów 
w proces nauczania specjalistyczny eh rolni­
czych i technicznych przedmiotów; S) wysunię­
cie na lekcjach pracy produkcyjnej pytań wy. 
macających odtworzenia procesów wytwór­
czych; 10) obówiązkowe uzasadnienie w proce­
sie pracy każdego nowego sposobu pracy po­
łączone z przypomnieniem uczniom znanych 
im praw: biologii, chemii, fizyki, matematyki. 
Opanowanie programu nauczania z sekretu gos­
podarki rolnej należy ściśle wiązać x życiem, 
x pracą produkcyjną.

P
OMYŚLNE wykonani* programu 
nie jest możliwe, jeśli w procesie 
nauczania nie będzie zagwaranto­
wane świadome opanowanie teoretycz­
nych wiadomości z jednoczesnym czyn­
nym włączeniem uczniów do pracy pro­
dukcyjnej.

W procesie nauczania pracy wytwór­
czej są stosowane następujące metody 
zapewniające świadomy stosunek uczniów 
do opanowywanych umiejętności i wiedzy: 
samodzielną pracę z podręcznikiem, bi­
bliografią, przyrządami pomiarowymi i 
laboratoryjnymi urządzeniami, obliczenio­
wymi i graficznymi, związanymi z fizyką, 
chemią, matematyką, elektrotechniką, 
kreśleniem, budową maszyn rolniczych 
i innymi przedmiotami. Wdrożenie ucz­
niów do opracowywania planu projekto­
wanych robót, samodzielne opracowywa­
nie schematu i planu doświadczeń w dzie­

Przed III Ogólnopolską Olimpiadą

SEKRETARZ Komitetu Powiatowego ZMS 
prxynióirf do szkoły małą, białą ksią- 
żeeakę x napisem: „Polska i lwiąt współ­
czesny”. Dyrektor wziął ją do ręki, ui- 

mlechnął się, a kiedy sekretarz wyszedł, pomy­
ślał: Jeozezo jedna praca więcej. Tego samego 
wlania byli nauczyciele.

Istotnie, pomoc, jakiej spodziewa cię od na­
uczycieli organizacja szkolna ZMS przy przy­
gotowaniu 1 przeprowadzeniu III Olimpiady, bę­
dzie stanowić pewne obciążenie 1 tak już nad­
werężonego budżetu nauczycielskiego czasu. 
Regulamin Olimpiady przewiduje bowiem trzy­
krotne przeprowadzenie eliminacji w poszcze­
gólnych klasach. Będzie więc tu potrzebna po­
moc nauczyciela w przygotowaniu pytań. Tego 
na pewno nie zrobi jeden człowiek — opiekun 
szkolnej oraganizacji ZMS. Tematyka olimpia­
dy dotyczy bowiem, spraw związanych z kra­
jową i zagraniczną polityką, z rozwojem go­
spodarki, kultury, z rozwojem nauki i techniki. 
Potrzebny więc będzie tutaj udział wszystkich 
nauczycieli. Pracy sporo, ale i pożytek x niej 
wcale niemały.

Tematyka Olimpiady 1 formy, jakimi należy 
posłużyć się pr»y jej przeprowadzaniu, zawie­
rają w sobie duży ładunek wychowawczy 1 z 
faktu tego nie wolno sobie nie zdawać sprawy. 
Uczniowie szkół średnich, przygotowując kię do 
obecnej Olimpiady, będą musiell rozłożyć swój 
wysiłek na dłuższy okres czasu, będą musieli 
więcej nad sobą popracować, a to przyczyni 
się niewątpliwie do pogłębienia i uzupełnienia 
Ich wiedzy’. Dla szkoły, dla poszczególnych 
nauczycieli nie jest to więc weale obojętne.

Zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, ta 
przeprowadzenie Olimpiady zabiorze nauczy­

dzinie hodowli roślin i zwierząt domo­
wych i in.

Naucr.anie pracy ma swoją specyfikę, 
z którą związane są odrębności stosowa­
nych, różnorodnych metod nauczania. 
Rozpatrzmy tylko niektóre momenty, ma­
jące istotne znaczenie w nauczaniu pracy 
produkcyjnej, występujące szeroko w do­
świadczeniach szkół wiejskich. Jest spra­
wą ważną, by objaśnienie istoty wiedzy 
o pracy produkcyjnej oparte było na po­
przednich doświadczeniach praktycznej 
działalności uczniów lub na doświadcze­
niach całego kolektywu, klasy, grupy, 
brygady lub ogniwa (zastępu). Wszystko 
to bowiem mobilizuje aktywną uwagę 
uczniów pobudzając do wysuwania pytań 
i spostrzeżeń. Odpowiedzi na pytania, 
wykorzystane w toku gawędy lub w opo­
wiadaniu uczniów, wzmagają skupienie 
ich uwagi, co sprzyja lepszej apercepcji 
objaśnień.

Podając materiał nauczania, czy będzie 
on objaśniony przez nauczyciela w for­
mie gawędy lub opowiadania, czy też wy­
kładu, jest sprawą ważną, aby logiczny 
układ toku objaśnień był aktywnie przyj­
mowany przez uczniów. Dla osiągnięcia 
tego celu istnieje szereg zabiegów, a mia­
nowicie zapisywanie planu objaśnień na 
tablicy, wyodrębnianie jakiegoś fragmen­
tu, będącego centralnym dla toku objaś­
nień punktem, którym pragniemy zaab­
sorbować uwagę uczniów przez wykorzy­
stanie obrazu, wykresu lub prostego za­
pisu na tablicy podstawowego założenia 
omawianej kwestii. Objaśniając wiado­
mości z zakresu wiedzy o pracy wytwór­
czej, o przebiegu procesu pracy lub od­
dzielnych czynności stosujemy zwykle 
wykresy, schematy, które w toku objaś­
nień nasycamy konkretną treścią.

Nowe plany i nowe programy naucza­
nia przyjęte w myśl ustawy o przebudo­
wie szkolnictwa stanowią krok naprzód 
na drodze realizacji nauki marksistow­
skiej o wszechstonnym rozwoju wycho­
wanków na zasadzie łączenia nauczania 
z praktyczną działalnością — pracą.

Program KPZR przyjęty na XXII Zjeź­
dzi# partii zawiera zadania powszechnego 
kształcenia. Program wskazuje, że zwią­
zek nauczania i wychowania z pracą 
produkcyjną będzie sprzyjał kształtowa­
niu wszechstronnie rozwiniętych człon­
ków społeczeństwa komunistycznego, roz­
wiązaniu jednego z najważniejszych so­
cjalnych problemów, a mianowicie — 
zniwelowaniu istniejących jeszcze różnic 
między pracą umysłową a fizyczną.

M. I. SZCZERBAKOW

cielom sporo ezaiu. Specyfika szkoły wymaga 
jednak, aby wszystko, co się w niej dzieje, 
zostało wzięte pod kuratelę nauczycieli. W tym 
zaś mieści się też 1 praca organizacji. Bowiem 
samodzielności organizacji ZMS w szkoło nie 
wolno traktować Jako działania obok nauczy­
ciela, wbrew nauczycielowi, albo — co gorsza 
—• przeciw nauczycielowi. Praca organizacji w 
sricolo, stanowić mini część wychowaw­
czej pracy szkoły. I dlatego nie może nie ist­
nieć współpraca na co dzień. Jeśli młodzież po­
dejmuje Istotne sprawy, Jeśli trafia w zainte­
resowania i potrzeby, to daje tym dowód sa­
modzielności myślenia. Jeśli potrafi sprawy 
podjęte samodzielnie zrealizować, to daje tym 
dowód samodzielności postępowania.

Tak właśnie powinno być i w wypadku III 
Olimpiady. Całość prac przygotowawczych po­
winni wziąć na siebie zetemesowcy. Nauczyciel 
w tej pracy będzie tylko doradcą, inspiratorem, 
który kieruje inicjatywami uczniów, pobudza je, 
nigdy Jednak nie wykonuje pracy za uczniów.

Byłoby idealnie, gdyby w przygotowaniach do 
Olimpiady wzięli udział wszyscy ucznio­
wie. Mamy nadzieję, że w wielu wypadkach Ide­
ał ten zostanie osiągnięty. Zależy to od siły 
danej organizacji. Jest bowiem oczywiste, że 
Olimpiada to sprawa całej organizacji, to praca, 

przez którą organizacja ma osiągnąć pewne wy­
raźnie określone cele ideow o-wychowawcze. 
leh prawidłowa realizacja zależna jest w dużym 
stopniu od postawy nauczycieli, do których 
zwracamy się o pomoc. Jesteśmy pewni, że 
nam Jej nie odmówią.

L. WŁODKOWSKI 
KW ZMS Łódź

IIS1O pjoirusia^

Okazuje istnieje jeszcze Jedna 
konferencja nauczycielska. Ona się na­
zywa specjalistyczna. Też rejonowa. 
Można ją było u nas oglądać z bliska 
ta zeszły piątek. A na niej tatusia. 
Jako tak zwanego starego praktyka 
z własnoręcznym referatem. Ja wiem, 
kto jest za to odpowiedzialny!

To się zaczęło we wtorek. Przyszedł 
pan Przepiórczak i zaproponował, że­
by tatuś usiadł i żeby napisał referat. 
Na piątek. Bo nikt ni* ma czasu. A 
przecież trzeba wymieniać doświadcze­
nia praktyczne. I nic nie pomogło. 
Bronił się tatuś bardzo walecznie, ale 
bez skutku i skapitulował. A potem 
usiadł, przymrużył wesoło jedno oko 
i napisał. A ta piątek odczytał. Proszą 
bardzo, ja mam to przepisane:

Jak dokarmiać ptaszki. W okresie 
chłodów zimowych zachęcamy uczniów 
do zorganizowania akcji dokarmiania 
zziębniętych ptaszków okruszkami. 
Gdyby jednak ptaszki nie chciały do­
karmiać się dobrowolnie, nie należy 
stosować wobec nich środków represji 
w rodzaju podszczypywania lub upor­
czywego łaskotania specjalną laseczką. 
To niepedagogiczne.

Jak uatrakcyjnić lekcje. Nuda za­
bija inicjatywę ucznia i wpływa ha­
mująco na proces przyswajania wie­
dzy. Dlatego też staramy się ożywić 
nasze lekcje wplatając w tok zajęć 
elementy atrakcji. Jednym ze skute­
cznych sposobów ożywienia zajęć i od­
prężenia uczniów jest system „demon­
stracji manipulacji”, polecany przez 
prof. Fistaschka. Zaletą tego systemu 
jest jego prostota. Kiedy zauważymy 
pierwsze oznaki znużenia uczniów, 
wyjmujemy z kieszeni zręcznie ukryty 
cylinder i po ukazaniu jego pustego 
wnętrza (moment demonstracji), wy­
ciągamy z niego parkę gołębi, kaczkę 
krzyżówkę, siedem królików i białą 
kózkę 6-tygodniową (moment manipu­
lacji). W ten prosty i nieskomplikowa­
ny sposób, obok korzyści natury dy- 
daktyczno-rozrywkowej, zapewniamy 
sobie dopływ stale nowych obiektów 
hodowlanych do kącika żywej przy­
rody.

Jak prowadzić kącik żywej przyro­
dy. Racjonalnie prowadzony kącik ży­
wej przyrody stać się może źródłem 
wielorakich korzyści. Dość wspomnieć, 
że większość współczesnych ogrodów 
zoologicznych i botanicznych, a także 
sławne menażerie cyrków Bamum-i ł 
Buscha miały swój początek, właśnie 
w kącikach żywej przyrody. Warto też 
dodać, że już Komisja Edukacji Naro­
dowej troszczyła, się o organizację ką­
cików w szkółkach parafialnych po­
lecając: „—przykazuje się, iżby precep­
tor parafialny kącik przestronny w 
izbie wyporządziwszy, bożą krówkę 
a takoż pasikonika polnego w pchę- 
dóstwie i pieczy wszelkiej tamże włas­
nym sumptem utrzymywać raczył. To 
zasię ku zbudowaniu i pożytkowi dziat­
wy naszej czynić będzie” (zaginiony 
pierwowzór „Tymczasowej instrukcji 
programowej na rok szkolny 1173/74”, 
Wyd. KEN W-wa). Sądzę, łż te przy­
kłady będą wystarczającą zachętą do 
podjęcia szerokiej akcji na rzecz upo­
wszechnienia kącików, żywej przyrody. 
Bardzo ważnym zagadnieniem zwią­
zanym z organizacją kącika jest właś­
ciwy dobór okazów hodowlanych. Oto 
zestaw okazów dla hodowców począt­
kujących: dziamdziak zamaszysty, drę- 
twotek miarodajny, mimochodak cen­
tralny, bawddamek niskoplenny, nie- 
dorajdek emancypant, dziućka samo­
bieżna, pluskotka zaokienna, mier. 
notek samograj, powinowatej* zasad­
niczy.

W tym miejscu tatuś marla? przer­
wać, żeby pomóc ocucić pana Prze­
piórczak a.

PIOTRUŚ

O
D roku mniej, więcej 1931 na­
stępuje nowy etap w rozwoju 
radzieckiego szkolnictwa i ra­
dzieckiej pedagogiki i — mimo 
wojny w latach 1941—1945 — 
przy takich lub innych fluktua­
cjach ciągnie się aż do roku mniej wię­

cej 1956—195,7 jako okreś charakteryzu­
jący się pewną jednolitą linią rozwojo­
wą. Jest to okres zakończenia budowy 
socjalizmu w ZSRR i przejścia do two­
rzenia ustroju komunistycznego, okres 
wojny z najazdem hitlerowskim i wresz­
cie okres jeszcze bardziej intensywnego 
po wojnie budownictwa komunistyczne­
go. W szkolnictwie i pedagogice jest to 
okres krytyki i odrzucenia tak charakte­
rystycznej dla poprzedniego okresu „pro- 
jektomanii” metodycznej w zakresie pro­
gramów i organizacji pracy szkolnej 
(programy kompleksowe, metoda projek­
tów, brak docenienia potrzeby kontroli 
wyników nauczania itd.). okres krytyki 
i odrzucenia tzw. pedolog-i i innych 
wpływów pedagogiki burżuazyjnej, okres 
przebudowy ustroju szkolnego i walki o 
przyswajanie młodzieży w sposób syste­
matyczny i świadomy podstaw nauk, ok­
res akcentowania potrzeby badań i uo­
gólniania doświadczenia pedagogicznego, 
szczególnie doświadczenia przodujących, 
najlepszych nauczycieli i wychowawców.

Wspomniane zjawiska znalazły swoją 
realizację w następujących ważniejszych 
wydarzeniach, uchwałach i decyzjach 
oświatowych i pedagogicznych:

Wypełniając dyrektywy XVI Zjazdu 
WKP(b) komitet Centralny partii po­
wziął w dniu 25 lipca 1930 r. uchwałę O 
powszechnym nauczaniu obowiązkowym 
(zarządzenia wykonawcze odpowiednich 
władz wydane zostały 14 sierpnia 1930 r.). 
Wprowadzono powszechne obowiązkowe 
nauczanie w osiedlach wiejskich w za­
kresie 4-letniej szkoły początkowej, a w 
miastach i w osiedlach robotniczych w 
zakresie 7-letniej szkoły. Obowiązek ten 
został bardzo szybko i energicznie przy 
współudziale całego społeczeństwa zreali­
zowany niemal w pełni w wielu krajach 
i częściach ZSRR. Wskutek wojny na 
powszechne obowiązkowe nauczanie w 
Zakresie szkoły 7-letniej nie tylko w 
miastach, ale również i po wsiach w ca­
łym państwie mógł' Związek Radziecki 
przejść dopiero od roku szkolnego 
1949/50.

Dla przebudowy wewnętrznej organi­
zacji szkoły i podniesienia poziomu jej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej pod 
względem jakościowym szczególne zna­
czenie miała powzięta przez KC WKP(b) 
.W dniu 5 września 1931 r. uchwała O 

szkole początkowej 1 średniej oraz takie 
uchwały i postanowienia, jakie w ślad za 
tą uchwałą poszły, jak: uchwała KC 
WKP(b) z dnia 25 sierpnia 1932 r. o pro­
gramach nauczania 1 o dyscyplinie w 
szkole początkowej i średniej, uchwała 
KC WKP(b) z dnia 12 lutego 1933 r. o 
podręcznikach i z dnia 21 kwietnia 1932 r. 
o pracy pionierskiej, uchwała KC WKP(b) 
z dnia 16 maja 1934 r. o nauczaniu hi­
storii i geografii, wreszcie uchwała KC 
WKP(b) z dnia 15 maja 1934 r. o struk­
turze szkoły radzieckiej.

Uchwała z roku 1931 należy do naj­
ważniejszych dokumentów partii w dzie­
dzinie kształtowania szkoły socjali­
stycznej. Uchwala skrytykowała i odrzu­
ciła antyleninowską teorię o „obumiera­
niu szkoły” w społeczeństwie socjalisty­
cznym oraz dotychczasową projektoma- 
nię metodyczną, w szczególności „metod? 
projektów”, i sformułowała najważniej­
sze dyrektywy dla dalszego rozwoju I 
podniesienia poziomu pracy szkolnej. 
Wskazawszy dotychczasowy podstawowy 
brak szkoły, a mianowicie to,. źe szkoła 
nie dawała dostatecznego zakresu wiedzy 
ogólnokształcącej i w sposób niezadowa­
lający przygotowywała uczniów do tech­
ników i szkół 'wyższych, uczniów, którzy 
byliby dobrze obeznani z podstawami na­
uk (fizyki, chemii, matematyki, języka 
ojczystego, geografii i in.), zaleciła opra­
cowanie takich programów szkolnych, 
opartych na podstawach naukowo-mar- 
ksistowskich, i zorganizowanie talę. pro­
cesu dydaktyczno - wychowawczego w 
szkole, aby można było przyswajać ucz­
niom w sposób trwały zakres zasadni­
czych kolejno po sobie następujących 
usystematyzowanych wiadomości i umie­
jętności naukowych.

Po wydaniu tej uchwały praca dydak­
tyczno-wychowawcza szkoły ożywiła się 
i podniosła na wyższy poziom. Rozpoczę­
ła się walka o jakość pracy dydaktycz­
nej, o gruntowność i trwałość wiedzy 
ogólnokształcącej uczniów. Wzrósł auto­
rytet i kierownicza rola nauczyciela, 
zwiększyły się wymagania w stosunku do 
uczniów. Opracowano nowe programy na­
uczania ze wszystkich przedmiotów (w 
1933 roku poprawione), zwrócono uwagę 
na metodykę pracy dydaktycznej; za pod­
stawową formę zajęć dydaktycznych 
uznano lekcję, jako podstawowe metody 
nauczania zalecono te. które gwarantują 
systematyczne i gruntowne przyswojenie 
uczniom materiału nauczania i nauczenie 
ich samodzielnej pracy z książką i pod­
ręcznikiem; wprowadzono jakościową 
ocenę wiadomości uczniów, wzmocniono 
dyscyplin? i ład w szkole (z zaakcento­

waniem świadomej dyscypliny; położono 
nacisk na pogłębioną pracę wychowaw­
czą i oddziaływanie wychowawcze na 
młodzież. W wyniku zaleceń pogłębienia 
pracy w organizacji pionierskiej od ro­
ku 1933 powstają w Związku Radzieckim 
i rozwijają swoją działalność liczne I 
różnorodne instytucje wychowania poza­
szkolnego: pałace i domy pionierów, 
dziecięce ośrodki turystyczne, dziecięce 
kluby, teatry, kina, biblioteki itd.

Wreszcie w roku 1934 na miejsc* róż­
norodnych typów i „nachyleń" szkół 
wprowadzono jednolitą strukturę szko­
ły ogólnokształcącej, a mianowicie: szko­
łę początkową (4-letnią), niepełną szkol?

(2)Ważniejsze etapy 
w rozwoju pedagogiki szkolnictwa 

w Związku Radzieckim 
Slpjan

średnią (7-letnią) i szkół? średnią (pełną, 
10-letnią). Ta organizacja szkoły ogól­
nokształcącej przetrwała aż do roku 
1958, tzn. do ostatniej reformy systemu 
szkolnego w ZSRR, która to reforma do­
konuje przebudowy wszystkich podsta­
wowych ogniw radzieckiego systemu 
oświatowego w duchu ściślejszego po­
wiązania ich z życiem.

Tzw. pedologiczne nastawienie pedago­
giki i psychologii radzieckiej poddała 
krytyce i odrzuciła jako naukowo nieu­
zasadnione i niesłuszne, a społecznie i 
politycznie szkodliwe uchwała KC 
WKP(b) z dnia 4 lipca 1936 r. zatytuło­
wana O pedologicznych wypaczeniach w 
systemie ludowych komisariatów oświa­
ty. Pedologia była to nauka o dziecku, 
która wyrosła i rozwinęła się w krajach 
zachodniej Europy i w Ameryce w koń­
cu XIX i na początku XX wieku na pod­
łożu psychologii eksperymentalnej i 
osiągnięć nauk biologicznych, szczegól­
nie genetyki formalnej. Pedologia opie­
rała się na teorii dwóch czynników, 
która zakładała, że o rozwoju człowieka 
całkowicie decydują: dziedziczność (roz­
wój wszystkich cech fizycznych i psy­

chicznych założony jest w genach — ko­
mórkach rozrodczych) i środowisko, ro­
zumiane w zasadzie jako coś niezmien­
nego, na co człowiek ni* może mieć de­
cydującego wpływu.

Wychodząc z tych założeń pedologowi* 
przeprowadzali masowe badania dzieci 
w szkole lub w specjalnych laborato­
riach przy pomocy głównie rozmaitego 
rodzaju ankiet i testów, aby wykrywać 
i ustalać na podstawie tych badań zdol­
ności i poziom inteligencji dzieci; w wy­
niku zaś tego eliminować dzieci tzw. 
opóźnione w rozwoju lub upośledzone ze 
szkół dla normalnych do szkół specjal­
nych. Badania te na ogół jednak prze­

prowadzano w całkowitym oderwaniu 
od praktyki pedagogicznej, od zajęć 
szkolnych 1 środowiska dziecka, ni* liczo­
no się z opinią, doświadczeniami i obser­
wacjami nauczycieli i wychowawców, ra­
czej narzucano wychowawcom opinię i 
ocenę dziecka uzyskaną na drodze badań 
pedologicznych. W wyniku tego niejed­
nokrotnie kwalifikowano wiele dzieci 
normalnych jako anormalne (umysłowo 
niedorozwinięte lub wychowawczo trud­
ne), usuwano je ze szkół normalnych i 
umieszczano w licznie tworzonych spe­
cjalnych zakładach różnego typu.

Taka też była praktyka pedologiczna w 
Związku Radzieckim, gdzie w pierw­
szych kilkunastu latach po Rewolucji 
Październikowej nastawienie pedologicz­
ne w teorii pedagogicznej i w psycholo­
gii było bardzo rozpowszechnione. Po 
rozległej krytyce założeń i praktyki pe- 
dologicznej, czego rezultatem jest wspom­
niana uchwała partii z roku 1936, pedo­
logia została uznana za teorię z punktu 
widzenia naukowego fałszywą, a z punk­
tu widzenia społecznego 1 pedagogicznego 
szkodliwą. Jej naukowa fałssywość pole­
gała na tym, że przyznając decydującą 

roi? w rozwoju czynnikom biologicznym 
(zadatkom — zdolnościom wrodzonym) i 
pochodzeniu społecznemu człowieka, była 
teorią fatalistyczną i statyczną, nie li­
czącą się ze zmiennością świata i z dy­
namiką procesów rozwojowych. Pedago­
giczna szkodliwość tej teorii polegała na 
jej wychowawczym pesymiźmie. Demobi- 
lizowała ona nauczycieli i wychowawców 
w ich wysiłkach wychowawczych, nie 
doceniała roli wychowania, obniżała po­
czucie odpowiedzialności za wychowywa­
ne dzieci. Społeczno - polityczną zaś 
konsekwencją tej teorii było wykorzysty­
wanie jej dla rzekomo „naukowego” 
uzasadnienia tezy o nierówności ludzi, o 
wyższości niektórych ras i klas w społe­
czeństwie ludzkim już na podstawie za­
datków biologicznych i pochodzenia spo­
łecznego.

Pedologia wprowadzała w błąd prze­
de wszystkim pojęciem jakichś niezmien­
nych schematów rozwojowych i nieprze­
kraczalnych granic rozwojowych. Odbi­
jało się to szczególnie fatalnie na ucz­
niach słabszych, których nieraz zbyt po­
chopnie pozbawiano należytej i normal­
nej opieki wychowawczej, zamiast ją 
właśnie wzmóc. Od czasu tej krytyki i 
odrzucenia pedologii jako „naukowej” 
teorii o rozwoju dziecka opiekę psycho- 
logiczno-wychowawczą nad dziećmi i 
młodzieżą w Związku Radzieckim odda­
no całkowicie w ręce pedagogów — na­
uczycieli i wychowawców i w ręce tzw. 
inspektorów społecznych, utrzymujących 
— podobnie zresztą jak i pedagogowie — 
ścisły kontakt z rodzinnym domem dzie­
cka. Równocześnie psychologia i pedago­
gika podjęły próby wypracowania po­
prawnej pod względem naukowym i zgo­
dnej z założeniami materializmu dia­
lektycznego i historycznego teorii roz­
woju psychicznego.

Najlepsze jednak osiągnięcia w tym 
okresie zaczęła uzyskiwać pedagogika 
radziecka w dziedzinie metodyki i tech­
niki nauczania i wychowywania. Szcze­
gólni* dużo uwagi poświęcano problema­
tyce dydaktycznej w nauczaniu poszcze­
gólnych przedmiotów szkolnych oraz za­
gadnieniom pracy wychowawczej, zwła­
szcza problematyce wychowania ideowe­
go i wychowania kolektywnego. Szeroko 
upowszechnia się badanie doświadczenia 
pedagogicznego szkół i poszczególnych 
nauczycieli, w badania te włączają się 
jak najaktywniej rzesze nauczycieli, za­
czynają wychodzić rozmaite czasopisma 
metodyczne, opracowywane są szczegóło­
we zagadnienia metodyczne i ogólne me­
todyki nauczania rozmaitych przedmio­
tów, powstają nowe radzieckie podręcz­
niki pedagogiki dla instytutów i szkół 

pedagogicznych: Sztairirtową, Gonczorawa 
i Jesipowa, pod red. I. A. Kairowa, pod 
red. P. N. Gruzdiewa, pod red. S. Ch. 
Czawdarowa; podręczniki historii wycho­
wania: Miedynskiego oraz Ganielina i 
Gołanta; podręczniki psychologii: Rubin- 
szteina i in.

W końcu lat trzydziestych szerokie 
uznanie zyskują w Związku Radzieckirn. 
a wkrótce i szeroki rozgłos poza grani­
cami ZSRR zyskają sobie dzieła pedago­
giczne i doświadczenie wychowawcze 
Antoniego Makarenki (o jego — znanej 
zresztą — działalności i poglądach peda­
gogicznych trzeba by mówić osobno). W 
dalszym ciągu wielką rolę w rozwoju 
radzieckiej pedagogiki i jej problematy­
ki odgrywają wystąpienia na tematy 
oświatowe i wychowawcze wybitnych 
działaczy państwowych i partyjnych: J. 
W. Stalina, N. K. Krupskiej, M. I. Kali­
nina i in. W wychowaniu ideowym i po­
litycznym dzieci i młodzieży radzieckiej 
wielką rolę odegrała organizacja pionier­
ska i działalność Komsomołu, Wszech- 
związkowego Leninowskiego Komunisty­
cznego Związku Młodzieży.

Dla dalszego rozwoju nauk 1 badań pe­
dagogicznych doniosłe znaczenie miało 
utworzenie w roku 1943 Akademii Nauk 
Pedagogicznych RSFRR, jednej z naj­
większych na świecie instytucji nauko­
wo _ badawczych w dziedzinie pedago­
giki i psychologii. Pierwszym prezyden­
tem Akademii został wybitny działaci 
radziecki w dziedzinie oświaty W. P. 
Potiomkin, w Jatach 1940—1946 minister 
oświaty RSFRR. Obecnie prezydentem 
Akademii jest prof. I. A, Kairów. Aka­
demia sama podjęła szerokie badania pe­
dagogiczne i psychologiczne, a ponadto 
występowała i występuje z inicjatywą 
rozległej badawczej i naukowej współ­
pracy z pedagogicznymi instytutami nau­
kowo-badawczymi innych republik orax 
z setkami katedr pedagogiki 1 psycho­
logii, jakie zaczęły powstawać w unlwer* 
sytetach i wyższych uczelniach pedago-* 
gicznych Związku Radzieckiego.

W ostatnich latach, szczególnie w wy­
niku uchwalenia tez oświatowych KC 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR oraz 
spopularyzowanej już u nas. usta­
wy O zacieśnieniu więzi szkoły s 
życiem i o dalszym rozwoju systemu 
oświaty w ZSRR (1958 r.), pedagogika ra­
dziecka wkracza w nową fazę swojego 
rozwoju. Coraz szerzej stosowane są ek­
sperymenty pedagogiczne, coraz głębiej 
analizowane i uogólniane doświadczenia 
pedagogiczne. Coraz większej także war­
tości nabierają nauki pedagogiczne nia

(Dok.oóczenit ną str. S) ,
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® W NaJłkowy Psychiatrów Pol- 
aMch. Na zjeżdzie tym zestal 
wygłoszony bardzo interesu- 

Wł V® Jgcy, szczególnie nauczycieli 
™ 1 wychowawców, referat.

yragment tego referatu dotyczący za­
gadnienia zmian charakterologicznych 
młodzieży współczesnej przytaczamy z 
„Argumentów" (nr 50). Autor omawiają­
cy referat pod wymownym tytułem „Inna, 
ale nia zła” (mowa o młodzieży) pisze:

„Wszelkie wartości ludzkie, tak ekorto- 
tnfczne, jak i moralne, zmieniają się na 
naszych oczach, wobec tego charakter lu­
dzi także się zmienia. U naszej młodzieży 
zmienia się obecnie kierunek zaintereso­
wań intelektualnych z humanistycznego 
na techniczno-przyrodnlczy. Dla mnis 
wszystko, oo się dzieje, jest dowodem 
zmiany stylu życiowego tempa życiowe­
go, na nowy styl życiowy, co, oczywiście, 
jest równoznaczna ze zmianą charakteru 
młodzieży. Rzecz oczywista, że bardzo wie- 
la różnorodnych czynników odgrywa swo­
ją rolę w przyczynie zmiany charakteru 
młodzieży, której moralność i charakter 
stale jeszcze oceniamy ze stanowiska do- 

' minujących zasad XIX wieku.
„Jestem zdania że stotany wobec wiel­

kiego i dziejowego przełomu ludzkiego 
charakteru, który się kształtuje tak . od­
miennie od tego dawnego. Jest to zmiana 
u młodego pokolenia, zmiana, która jest 
powszechna.

W każdym razie niech nam, starym się 
nie wydaje, że młodzież dopiero jest w 
trakcie stwarzania sobie swojego nowego 
kodeksu moralnego, który nie zawsze jest 
zbieżny z kodeksem moralnym starszych, 
a nawet z dotychczasowym kodeksem 
prawnym państwowym. Ale ta młodzież 
to siła — a silą — to późniejsze prawo”.

n«m, lec® x przypadkiem szerszego zja­
wiska chałtury. Dobrze byłoby zadbać o 
ochronę szkoły przed infekcją tej zaralli- 
wej choroby, dla wielu zresztą wcale 
znośnej, ale dla wszystkich na dłuższą 
metę nie do wytrzymania”.

I znowu jakby dla złagodzenia tej oce­
ny w zakończeniu artykułu notuje, że w 
wielu szkołach, zwłaszcza warszawskich, 
filozofii nauczają ludzie z właściwymi 
kwalifikacjami. W sumie więc nieźle się 
te sprawy przedstawiają w 3 wojewódz­
twach. A może jeszcze w innych? Szkoda, 
te nie podaje kilku przykładów konkret­
nych, w których chodzi nie zawodowym 
filozofom tylko o zarobek. A może brak 
jest tych zawodowych filozofów, może są 
w Warszawie, Krakowie Poznaniu, a nie 
mają ochoty iść do Hrubieszowa, Garwo­
lina itp.? O tym nie pisze.

Należy, wbrew opinii autora, sądzić, że 
chodzi tu raczej o osobliwe fenomeny a 
nie o przypadki szerszego zjawiska. Na­
tomiast słuszne są końcowe uwagi autora 
1 należałoby z nich wyciągnąć wnioski:

„Chcąc podnieść poziom nauczania pro­
pedeutyki filozofii w szkołach. władze 
oświatowe powinny po pierwsze przeciw­
działać oddolnym tendencjom do elimino­
wania filozofów zawodowych z konku­
rencji (gdzie się to dzieje? — przyp. red.) 
1 po drugie o wiele usilniej niż dotych­
czas nalegać na zdobywanie wiedzy o fi­
lozofii przez nauczycieli, którzy za wcześ­
nie zaczęli jej nauczać. Trzeba pamiętać, 
że wielu, a może większość z nich nie 
zostanie wkrótce, a może nawet nigdy 
wyręczona z tych czynności. Kształcenie 
wykładowców filozofii jest warunkiem 
sensowności figurowania tego przedmiotu 
w spisie lekcji”.

Z tym należy się zgodzić. Trudno jed­
nak akceptować opinię autora, gdy mówi 
o ekstraordynamej okazji zarobku.

(S. 1.)

Bliżej życia
Jakże często młody człowiek kończący 

szkołę, ma poważne luki w dziedzinie 
praktycznych wiadomości z codziennego 
życia. Najprostsze, zdawałoby się sprawy 
wprawiają 
tanie.

Tak jest 
Jętnością 
rozkładem 
młodzież szkolną, jeden z nauczycieli Li­
ceum Pedagogicznego w Inowrocławiu — 
kol. Fr. Oziewicz, postanowił zapoznać 
swych wychowanków i praktyką posługi­
wania się rozkładem. W tym celu zwrócił 
się do Wydawnictw Komunikacyjnych 
z prośbą o przesianie 30 starych egzempla­
rzy rozkładu PKP okręgu gdańskiego. Wy­
dawnictwo ustosunkowało się do sprawy 
niezwykle życzliwie, przesyłając natych­
miast i to bezpłatnie żądane egzemplarze.

Może i inni nauczyciele pomyślą o za­
poznaniu swych uczniów z niektórymi za­
gadnieniami życia praktycznego?

go nieraz w przykra zakłopo-

na przykład choćby z urnle- 
posługiwania się kolejowym 
jazdy. Ażeby i tego nauczyć

ROZWÓJ KOMITETÓW FJN NA WSI
W całym kraju działa Jui około < tyalęcy 

wiejskich komitetów Frontu Jedności Narodu. 
Ich wzrost datuj© się szczególnie od momen­
tu powstania Spoi. Komitetu Budowy Szkół, 
gdyż jednym z zadań FJN jest współdziałanie 
z tą organizacją. Najwięcej komitetów (bo 
prawie w każdej wsi) powstało w wojewódz­
twach łódzkim 1 opolskim. Komitety miej­
skie, skupiające około 70 000 aktywistów, w 
tym wielu nauczycieli, pracują nad rozwo­
jem rolnictwa, organizacją czynów społecz­
nych, realizacją uchwał rad narodowych oraz 
rozbudzaniem życia kulturalnego i społeczne­
go na wsi.

Ogłoszenia drobne
SOPOT — Etat szkoły podstawowej i mieszka­
nie zamienię na Warszawę. Pisać: Nalaskowska, 
Sopot, Kościuszki 68. 358

DROGIEJ Koleżance Janinie Mechowlckiej go­
rące wyrazy wdzięczności za bezinteresowny 
wkład w przygotowanie grupy nauczycieli do 
uproszczonego egzaminu S.Ń. kl. I — IV, któ­
ry zakończony został w sesji jesiennej 1951 r. 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39. P-359

SYGNALIZACYJNE zegary szkolne wykonuje 
na zamówienie: Stanisław Foryś, regannistrz; 
Bielsko-Biała .Dzierżyńskiego 39. P-359

l ksiqiek

Zaburzenia równowagi procesów nerwowych
OBSERWUJEMY u dzieci 1 mło­

dzieży ciągły wzrost zaburzeń ner­
wowych, które ujemnie oddziałują 

na pracę izkoły, pogarszają jej warun­
ki i «ą bezsprzecznie jedną z przyczyn 
niepokojącego zjawiska drugoroczności. 
Stosowanie selekcji uczniów — jak do­
tychczas — nie zdało egzaminu, brak 
nam bowiem dostatecznej ilości szkół 
specjalnych.

Autor „Zaburzeń równowagi procesów 
nerwowych u dzieci*) podjął się trud­
nego zadania omówienia całoKształtu 
tego zagadnienia, a więc istoty zaburzeń 
czynnościowych układu nerwowego, pro­
filaktyki i terapii pedagogicznej. Grun- 
towniejsze poznanie tych zagadnień sta­
je się dzisiaj pilną koniecznością.

Każdy i nas przeżywa określone sytuacje 
konfliktowe i każdy jest w czymś ograni­
czany. Najwięcej ograniczeń i zakazów (tzw. 
frustracji) doznaje dziecko, które dopiero 
zdobywa doświadczenia życiowe i popełnia 
liczne błędy w wyborze. Ograniczenia chro­
nią dziecko przed niebezpieczeństwami, za­
pobiegają niewłaściwemu postępowaniu. Za­
leżność dzieci od dorosłych Jest wielka, ale 
też niezbędna. Wiemy z własnego doświad­
czenia, że dziecko ma często potrzeby 1 prag­
nienia nierealne. Środowisko wychowawcze 
stwarza umyślne przeszkody dla Jednych, a 
sprzyjające warunki dla innych zamierzeń 
dziecka bądź też przesuwa ich realizację na 
późniejszy okres.

Autor w przekonywający sposób tłu­
maczy powstawanie rozmaitych mecha­
nizmów obronnych, jak stłumień, reakcji 
antagonistycznych, przesunięć, sublima- 
cji, kompensacji, fantazji i marzeń na 
jawie, regresji i nałogów. Przy małej 
odporności organizmu dziecka pojawiają 
się objawy chorowe, wyrażające się za­
burzeniami nerwowymi i psychicznymi. 
Bezpośrednią przyczyną powstawania ich 
są najczęściej błędy wychowawcze, trud­
ne warunki życia oraz konflikty psy-

l KRfUU
u swim

JAKIE przyczyny sprawiły, ża w 
większości województw absolwenci 
uniwersyteccy z wykształceniem fi­

lozoficznym nie zastępują nauczycieli nie­
wykwalifikowanych w nauczaniu prope­
deutyki. W artykule: ,,Propedeutyka I 
Chałtura” „Polityka" (nr 49) podaje:

„Przyczyny są o wiele bardziej trywial­
ne. Lekcje propedeutyki filozofii trakto­
wane są jako ekstraordynarna (od fran­
cuskiego extra ordinaire) okazja do za­
robienia paruset złotych miesięcznie, roz­
chwytywane są przez nauczycieli innych 
przedmiotów. Obrotnych nauczycieli by­
najmniej nie obchodzi okoliczność, że nie 
potrafią sprostać obowiązkom. Skutki 
wychowawcze tego są godne pożałowania 
i ludzie z zawodu trudniący się.wycho­
wywaniem powinni pierwsi zwrócić na to 
uwagę. Fakt, że nauczyciel ima się obo­
wiązków. którym nie może podołać, żle 
się odbija na ugruntowaniu, rzetelności 
w nauczaniu. Wprawdzie jeden nauczyciel 
więcej zarobi, ale kilkadziesiąt razy wię 
cej uczniów mniej się nauczy .

Uwagi autora są na ogół słuszne Nie 
wiemv tylko, czy należy je uogólniać bo 
chociaż autor w jednym miejscu artykułu 
wskazuje wyjątki w sensie pozytywnym 
(woj. koszalińskie, olsztyńskie), to w 
drugim pisze: „Oczywiście, nie mamy tu 
do czynienia z jakimś osobliwym fenome-

Z DNIEM 1. I. 1962 r. Technikum Ceramiczne 
w Szczawnie Zdroju, powiat Wałbrzych, zatrud­
ni wychowawcę (mężczyznę) z wykształceniem 
pedagogicznym, samotnego do pracy w inter­
nacie. Jest możlifwość otrzymania zajęć dodat­
kowych. K-362

Szkolne audycje telewizyjne
Dniu 20. XII. o godz. 11 w telewizyjnym 

programie zzjcolnym nadani zoetanle lekeja 
rysunku dla klaa V, VI, VII pt. „SPOTKANIE 
Z GRAFIKĄ”.

W programie tym Szymon Kobyllńsld omó­
wi zagadnienie plastycznej alły wyrazu, sztu­
ki kompozycji, oraa plastyki użytkowej.

chiczne. Główne objawy to sugestywność, 
skłonność do szybkiego męczenia się, 
nadwrażliwość.

Ścisła klasyfikacja jest różna: Inaczej 
ujmuje ją Dubois, inaczej Janet, Freud, 
Jung czy Pawłów. Wszyscy jednakże 
zgodni są w tym, że geneza nerwic się­
ga dalekich przeżyć dziecięcych. Weźmy 
dla przykładu często występujące u dzie­
ci poczucie niższości. W pewnych wy­
padkach może ono być skompensowane, 
w innych zjawi się drażliwość, niecier­
pliwość, brak odwagi i obniżenie aktyw­
ności albo wyolbrzymiona wola mocy 
I znaczenia, zaś w wypadku niepowodze­
nia — wstrząsy psychiczne.

Najogólniej można powiedzieć, że scho­
rzenia układu nerwowego polegają na 
zakłóceniu prawidłowego stosunku mię­
dzy procesami pobudzania i hamowania. 
Pawłów wyróżnił tutaj trzy zasadnicze 
stany: hiperstenię czyli osłabienie pro­
cesu hamowania, patologiczną chwiejność 
pobudzania I hipostenię, tj. osłabienie 
procesu pobudzania. Inni autorzy mówią 
o dysproporcji między bodźcem a reak­
cją, albo między podnietą a efektem fi­
zycznym lub psychicznym.

Wśród przyczyn nerwic dziecięcych wymie­
nia się takie choroby nerwowe 1 psychiczne 
rodziców, gruźlicę, choroby weneryczne, al­
koholizm rodziców i dalszych przodków, złe 
warunki fizyczne 1 psychiczne okresu ciąży, 
ciężkie przeżycia 1 zmartwienia, nlezrówno- 
ważenie rodziców, alkoholizm dzieci itp. Osła­
bienie woli, brak koncentracji uwagi, 
skoordynowane ruchy itp. łatwo dadzą 
u tych dzieci zauważyć.

Najczęściej spotykanymi trudnościami 
chowawczymi u dzieci niezrównoważonych 
nerwowo są: upór, nieposłuszeństwo, negaty- 
wizm i despotyzm, a czasem wręcz prze­
ciwnie — trudny kontakt z otoczeniem, ma- 
łomówność, onieśmielenie, apatia. Dzieci o 
przewadze procesów hamowania i osłabieniu 
procesów pobudzania wykazują zwykle nie­
wielkie zainteresowanie otoczeniem, są mało 
spostrzegawcze, nie 
Kontaktowanie się tych 
zewnętrznym Jest

0 Polskie Radio zwróciło się do szeregu 
Osobistości z prośbą o wyrażenie oplnij na 
temat planu Rapackiego. Treść wypowiedzi, 
które napłynęły ze wszystkich kontynentów, 
świadczy o aktualności i żywotności polskiej 
propozycji w sprawie utworzenia strefy beza­
tomowej w środkowej Europ.e. Uczestnicy 
ankiety upatrują w planie zalążek powszech­
nego i całkowitego rozbrojenia. Podkreślają, 
że głównym przeciwnikiem tej inicjatywy jest 
rząd NRF.

nie-
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Kdediy z Francuskiej Ligi

Wychowania Laickiego

N AZYWAJĄ się: Paul Fahry, Ren* 
Godard, Rubert Kruczyński 1 Ar- 
lette Teyssier. Są członkami Fran­

cuskiej Ligi Wychowania Laickiego. 
Przybyli na zaproszenie Prezydium To­
warzystwa Szkoły Świeckiej do Polski, 
którą zawsze darzyli tradycyjnym senty­
mentem. W przeddzień odjazdu opowia­
dali członkom TSS i pracownikom zapro­
szonych redakcji na pożegnalnym zebra­
niu,‘jak to „odkryli Polskę”. Warszawę 
— miasto, które z każdym dniem dźwiga 
się z ruin i wzbogaca się w wartości in­
telektualne; Katowice — stolicę pracowi­
tych i roztropnych mieszkańców Śląska, 
„miasto zwarte i intymne”; Kraków ol­
śniewający zarówno bogactwem zabyt­
ków, jak i osobowością krakowian, 
z którymi prowadzili interesujące dyspu- 
ty; i wreszcie Zakopane — klejnot sztu­
ki ludowej — które oczarowało ich i co­
dziennością ludowej tradycji przejawiają­
cej się w strojach, pieśniach, architek­
turze i w zdrowym rozsądku górali.

Po wymienieniu swych uwag z liczny­
mi polskimi rozmówcami Francuzi 
stwierdzają, że idee laickiego wychowa­
nia zyskały ogromny zastęp zwolenników 
wśród naszego społeczeństwa.

Goście francuscy opowiadali także 
o przebiegu wałki o szkołę laicką we 
Francji, walki, która trwa już tam od 70 
lat. Francuska Liga Wychowania Laickie­
go — mająca na celu odizolowanie czyn­
ników klerykalnych. od życia prywatnego 
i władzy cywilnej — zrzesza obok zago­
rzałych ateistów również i praktykują­
cych katolików. Przyczyną popularności 
Ligi społeczeństwie jest niezaprzeczal­
ny fakt, że szkoły . laickie przystosowują 
młodzież w atmosferze tolerancji lepiej 
do życia niż .szkoły prowadzone przez du­
chownych. W drodze szerokiej dyskusji 
i praktycznego działania — na terenie 
Ligi rozwija się 1 wzbogaca w argumen­
ty. które daje samo życie, światopogląd 
laicki członków Ligi, wzrastają jej sze­
regi. Duże uznanie zdobywa Liga we 
wsiach francuskich (z wyjątkiem wsibre- 
tońskie.i — środowisku wybitnie klery­
ka! nym), gdzie proces laicyzacji szkoły 
i wypieranie szkolnictwa prowadzonego 
przez kler (1’ecole librę) czyni znaczne 
postępy.

W czasie Wycieczki krajoznawczej go­
ści francuskich pewna kobieta wręczyła 
im kwiaty z prośbą, aby je — choćby 
zwiędłe — rzucili na ziemię francuską. 
Delegaci Francuskiej Ligi Wychowania 
Laickiego na spotkaniu otrzymali książkę 
„Wspomnienia o Władysławie Spasow- 
skim”, wręczoną im przez kol. R. Rusin- 
kową i prof. M. Szulkina — uczniów 
wielkiego pedagoga i zwolennika szkoły 
laickiej.' Książka ta to symbol nawiąza­
nej i rozwijającej się współpracy Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej i Francuskiej 
Ligi Wychowania Laickiego.

W. M.

Ważniejsze etapy w rozwoju szkolnictwa i pedagogiki w ZSRR
(Dokończenie ze itr. 5)

tylko dla wychowania 1 oświaty radziec­
kiej, lecz i dla wychowania i oświaty so­
cjalistycznej w innych krajach.

Uchwalony na XXII Zjeżdzie KPZR 
Program Partii, poświęcając tak wiele 
uwagi sprawom wychowania i kształto­
wania świadomości młodzieży i doro­
słych, otwiera nowe perspektywy dla 
rozwoju komunistycznego systemu oświa­
ty i wychowania wszechstronnie rozwi­
niętych ludzi oraz dla postępu nauk 
pedagogicznych.

W wyniku swojego już czterdziestokil- 
kuletniego rozwoju pedagogika radziecka 
ukształtowała się jako nauka o komu­
nistycznym wychowaniu młodych poko­
leń głównie w procesie szkolnego i po­
zaszkolnego wychowania, kształcenia i 
nauczania. Jej podstawą ideologiczną i 
metodologiczną jest filozofia marksistow­
sko-leninowska. Kieruje się ona 1 cha­
rakteryzują ją w szczególności następu­
jące naczelne zasady:

1) Komunistyczna partyjność w nauce. 
Pedagogika, podobnie jak i inne nauki, 
dopóki istnieją klasy społeczne i walka 
klasowa, nie może być bezpartyjna i 
aklasowa oraz trzymać się z dala od tej 
walki, jaką masy pracujące toczą prze­
ciwko swym ciemięzcom i wyzyskiwa­
czom. Tą dyrektywą kieruje się pedago­
gika radziecka szczególnie w ocenie i 
krytyce pedagogiki i wychowania w in­
nych krajach oraz opierając się na tej 
zasadzie pragnie wychowanie i szkolę 
komunistyczną uczynić narzędziem zni­
szczenia klas i budowy nowych komuni­
stycznych stosunków między ludźmi.

2) Zasadą ścisłego powiązania szkoły 
i wychowania z polityką partii komuni­
stycznej i państwa radzieckiego. Grun­
towne wykształcenie jest niezbędnym 
warunkiem wychowania budowniczego 
ustroju komunistycznego, lecz samo wy­
kształcenie nie wystarcza, aby wychować 
człowieka społeczeństwa komunistyczne-

go. Doniosłą rolę odgrywa przy tym Ide­
owo - polityczny kierunek wykształcenia 
i wychowania. Dlatego pedagogika ra­
dziecka tak wiele miejsca poświęca nie 
tylko problematyce kształtowania nau­
kowego poglądu na świat dzieci 1 mło­
dzieży, lecz także problematyce wycho­
wania w duchu radzieckiego patriotyzmu 
i proletariackiego internacjonalizmu.

3) Zasada wiązania teorii z praktyką 1 
wychowania przez pracę. Młodzież po­
winna opanować w szkole nie tylko pod­
stawy nauk, lecz także umiejętności sto- 

. sowania zdobytej wiedzy w działalności 
praktycznej. Dlatego pedagogika radzie­
cka tak wiele wysiłku wkładała zawsze 
i obecnie wkłada w rozwiązywanie pro­
blematyki kształcenia politechnicznego i 
łączenia nauczania z pracą produkcyjną, 
co szczególnie obecnie jest podstawą or­
ganizacji pracy szkolnej na każdym szcze­
blu kształcenia. Zasada łączenia teorii z 
praktyką oraz szkoły z życiem i pracą 
produkcyjną chroni szkołę przed niebez­
pieczeństwem formalizmu i werbalizmu 
w wiadomościach uczniów, łączy nau­
czanie, kształcenie 1 wychowanie w szko­
le z praktyką budownictwa socjalisty­
cznego, pomaga należycie rozwiązywać 
zadanie wdrażania młodzieży do pracy 
społecznie użytecznej.

4) Zasada wychowania w kolektywie 1 
dla kolektywu. W społeczeństwie socja­
listycznym wzajemne stosunki ludzi na 
polu wytwórczości cechuje koleżeńska 
współpraca i socjalistyczna pomoc wza­
jemna, wolna od wyzysku człowieka przez 
człowieka. Dlatego pedagogika radziecka 
tak wiele uwagi poświęca problematyce 
wychowania kolektywnego, wychowaniu 
w duchu przyjaźni, koleżeństwa i po­
mocy wzajemnej, w duchu socjalistycznej 
odpowiedzialności za pracę i socjalistycz­
nego stosunku do wszelkiej pracy. Szcze­
gólne osiągnięcia w dziedzinie wychowa-

nia kolektywnego ma pedagogika Anto­
niego Makarenki.

5) Zasada uwzględniania Indywidual­
nych 1 właściwych wiekowi cech ucznia. 
Wychowanie w kolektywie i dla kolek­
tywu w niczym nie koliduje z zadaniem 
wszechstronnego wychowania 1 rozwija­
nia indywidualnych cech osobowości 
każdego dziecka. Przedmiotem pracy 
pedagogicznej jest żywa, stale rozwijają­
ca się pod wpływem nauczania i wycho­
wania osobowość dziecka. Mając niektó­
re wspólne, właściwe określonemu wie­
kowi cechy, każde dziecko posiada także 
cechy indywidualne. Bez poznawania i 
uwzględniania tych cech nie jest możli­
wa żadna owocna praca dydaktyczno-wy­
chowawcza. Indywidualne i właściwe 
wiekowi cechy dziecka nie są czymś sta­
łym, sztywnym i niezmiennym. Proce­
sowi wszechstronnego rozwoju dziecka 
w wyniku nauczania i wychowania to­
warzyszy zmiana jego postępowania, cha­
rakteru. skłonności, przyzwyczajeń, sto­
sunku do otoczenia. U dziecka rodzą się 
nowe potrzeby i nowe zainteresowania. 
Dlatego pedagogika, a zwłaszcza psycho­
logia radziecka — szczególnie w ostat­
nich latach — podjęła tak rozległe bada­
nia nad rozwojem psychiki dziecka, nad 
psychologicznym uwarunkowaniem pro­
cesu nauczania i wychowania, nad me­
todami i sposobami poznawania dzieci 
i młodzieży w toku ich pracy szkolnej 
i działalności pozaszkolnej.

W oparciu o te podstawowe zasady 1 
założenia, wychodząc z analizy celów 
komunistycznego wychowania, pedagogi­
ką radziecka określa treść i sposoby wy­
chowania umysłowego, moralnego, wy­
chowania do pracy, wychowania estety­
cznego i fizycznego, wykształcenia ogól­
nego, politechnicznego i zawodowego, 
tworząc w ten sposób naukowo uzasad­
niony, jednolity system i teorię wychowa­
nia komunistycznego.

STEFAN WOŁOSZYN

ujawniają inicjatywy... 
dzieci ze światem 

przeważnie utrudnione. 
Dzieci takie myślą powoli, łatwo się peszą 
i męczą, nie potrafią się przystosować do 
zmienionych sytuacji, nie nadążają w nauce 
szkolnej. “ ' ‘
mowania 
powstają)

Autor 
dzieci z 
«ów nerwowych stanowią jedynacy.

Procesy nerwowe mogą być wzmacnia­
ne odpowiednimi ćwiczeniami. Tę cie­
kawą książkę autor kończy wskazaniami 
terapii pedagogicznej. Zaznacza jednak, 
że jest ona niełatwa, długa i żmudna, 
wymaga dużej ostrożności i wielkiego 
doświadczenia.

Leczenie farmakologiczne — z uwagi 
na znaczny postęp w tej dziedzinie — 
może być obecnie powszechniej stoso­
wane.

Zaznaczyć trzeba, że procesy ha- 
Jako ewolucyjnie młodsze (później 
łatwiej ulegają zaburzeniom, 
stwierdza, że około 30 proc, 

zaburzeniami równowagi proce-

WŁADYSŁAW PATALAS 
Poznań

P
Z walizką czy z plecakiem?

RAGNIEMY dziś poruszyć Jeden 
problem, który — jak obserwacje 
wykazują — uchodzi na ogół uwa­

gi tych, którzy powołani są do sprawowa­
nia opieki nad dzieckiem.

Przechodząc do sedna sprawy, chcieli- 
byśmy zwrócić uwagę wychowawców, 
opiekunów i rodziców na nieodpowiedni

ekwlpunek dzieci, udających się na wy­
cieczki, wczasy itp. Chodzi nam tym ra­
zem o walizki, walizeczki, tłumoczki i 
węzełki, którymi obciążone są ręce tych 
młodocianych istot ludzkich, wyprawia­
nych w drogę —• dla przyjemnościl

Każdy z nas niejednokrotnie w pew­
nych okresach roku wycieczkowego ob­
serwował grupy dzieci w wieku do lat 14. 
snujące się. pod przewodnictwem swoich 
opiekunów, z dworców na dworce, z 
miejscowości do miejscowości, jak kraj 
długi i szeroki. I zawsze daje się w takich 
grupach zauważyć kilkoro dzieci.(raz wię­
cej raz mniej), które wlokąc się na sa-

mym końcu, ledwie nadążają za swoimi 
towarzyszami. Stwierdziłem w przeważa­
jącej większości przypadków, że dzieci te. 
swój ekwipunek — niosły w rękach, w 
takich właśnie walizkach, walizeczkach 
itp., o jakich wyżej wspomniałem. Dzieci 
te miały umęczony wygląd, a z ich udrę­
czonych spojrzeń znać było, że jedynym 
ich pragnieniem jest, by wycieczka, która 
miała być dla nich radosnym wydarze­
niem — jak najprędzej się skończyła.

Ktoś tu zawinił? Na pewno. A nawet 
można zaryzykować twierdzenie, że win­
nych jest kilku. Najczęściej rodzice, chcąc 
dziecko swoje zabezpieczyć przed głodem 
1 chłodem, obciążają je niepotrzebną iloś­
cią różnych rzeczy, które nieszczęsny, ma­
ły delikwent później sam nosić musi. I tak 
się dzieje, że młody podróżnik przekłada­
jąc z ręki do ręki coraz bardziej ciążącą 
walizeczkę, z zazdrością patrzy na swoich 
naprzód pomykających kolegów, którzy z 
pustymi rękami i lekkim plecakiem 
w pełni korzystają z uroków wycieczki.

Czy tylko rodzice zawinili? Chyba nie. 
Również i organizatorzy wycieczek po­
winni pamiętać o tym. że organizacja ta­
kiej imprezy zaczyna się od odpowiednie­
go przygotowania uczestników do podró­
ży. Warunkiem udziału w wycieczce i O- 
winien być odpowiedni ekwipunek ucze­
stników.. Nieodpowiednie obciążenie rąk 
dziecka walizką czy tobołkiem nie tylko 
odbiera mu oczekiwaną przyjemność i ra­
dość, lecz co więcej stępia jego wrażli­
wość na niecodzienne widoki nowych 
krajobrazów czy też inne godne widzenia 
obiekty. Lecz na tym jeszcze nie koniec. 
Trzeba pamiętać, że i z punktu widzenia 
fizycznego rozwoju dziecka, takie obcią­
żenie jego rąk nie jest wskazane. Młody, 
kształtujący się dopiero układ kostny jest 
jeszcze zbyt wrażliwy, ażeby wolno było 
poddawać go takim wyczerpującym pró­
bom. jakimi bezspornie są nieraz kilkuki­
lometrowe marsze z obciążeniem w ciągu 
jednego dnia.

A przecież tak łatwo temu zaradzić.
Po pierwsze trzeba, ażeby w regulami­

nie takiej wycieczki dokładnie określone 
było co i ile może uczestnik ze sobą wziąć. 
A o odpowiedni plecak też nie jest zbyt 
trudno.

Warszawskie Zakłady Sprzętu Sporto­
wego dostosowały produkcję do potr^ib 
społeczeństwa w tym zakresie, wypu­
szczając na rynek kilka typów plecaków 
od 120 zł — 440.— z! przeznaczonych na 
rozmaite okoliczności i uwzględniających 
wiek turystów.

Ostatnio wielkim powodzeniem cieszą 
tzw. plecaki popularne 1 harcerskie.się

wykonane x Impregnowanego brezentu, 
lekkie, wygodne, pakowne o szelkach skó­
rzanych podszytych filcem. Ich niska 
stosunkowo cena 140.— zł każdemu udo­
stępnia nabycie.

(Xoy)

0 Rząd Związku Radzieckiego powziął de­
cyzję odwołania z Albanii ambasadora ZSRR 
J. Szikina oraz całego personelu ambasady 
radzieckiej. Zażądał również, aby ambasador 
Albanii wraz z personelem opu.scił Moskwę. 
Rząd albański rozwinął w kraju wrogą wobe • 
ZSRR, oszczerczą kampanię utrudniając pra­
cownikom ambasady prowadzenie normalnej 
działalności. Krokiem nie spotykanym w© 
wzajemnych stosunkach międzynarodowych 
jest nieuzasadniony postulat rządu albańskie­
mu domagający się zredukowania personelu 
ambasady radzieckiej prawie do jednej trze­
ciej. Ambasada albańska w Moskwie usiłuje 
rozpowszechniać wszelkiego rodzaju materia­
ły antyradzieckie zawierające złośliwe 
oszczerstwa wobec KPZR i Związku Radziec­
kiego. W tej sytuacji zerwanie stosunków dy­
plomatycznych jest w pełni uzasadnione.
0 Wschód 1 Zachód osiągnęły w poniedzia­

łek w ONZ wstępne porozumienie co do 
ogólnych założeń programu międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie pokojowego wyko­
rzystania przestrzeni kosmicznej.
0 W poniedziałek rozpoczęły stę rozmowy 

ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjed­
noczonych, W. Brytanii i Francji: Deana 
Ruska, lorda Hume i Couve d© Murville’a- 
Rozmowy dotyczyły spraw Konga i Laosu 
oraz sprawy Niemiec i Berlina zachodniego. 
W omawianiu tego ostatniego problemu u- 
czestniczył minister spraw zagranicznych NRF 
Schroeder. Wyniki rozmów otoczone są ścis­
łą dyskrecją. Obserwatorzy polityczni są zda­
nia, że obrady ministrów nie dadzą pozy­
tywnych rezultatów. Zbyt wiele jest bowiem 
rozbieżności. Dotyczą one spraw Laosu, Wiet­
namu i Konga, jak również stanowiska Fran­
cji wobec rokowań ze Związkiem Radziec­
kim.
0 Między Londynem i Waszyngtonem pow­

stały niesnaski z powodu dostaw zbrojenio­
wych dla NRF. Anglia domaga «ię udziału * 
intratnych dostawach, które pokrywałyby Jej 
wydatki na utrzymanie wojsk w Niemczech 
zach.
0 Międzynarodowa konferencja w sprawie 

pokojowego uregulowania problemu laotań- 
skiego w Genewie uczyniła dalszy krok na 
drodze do porozumienia. Przewodniczący po­
siedzenia Mac Donald zaapelował do trzech 
książąt w Laosie, by jak najszybciej spotka­
li się celem powołania do życia rządu jednoś­
ci. Konferencja zatwierdziła dwa dalsze ar­
tykuły opracowywanych porozumień: 1) do­
tyczący wycofania obcych wojsk z Laosu. 2) 
dotyczący zawarcia porozumienia między rzą­
dami Francji i 
nia francuskich
wi.

Laosy w sprawie przekaza- 
instalacji militarnych Laoso-

trwają obrady V Swiatowe-
- - — ‘ ’ Dele-

W Moskwie 
Kongresu Związków Zawodowych,go

gaci — przedstawiciele poszczególnych państw 
dyskutują nad referatami sekretarza general­
nego SF-ZZ L. Saillanta oraz sekretarza SFZZ 
I. Zacharii. W niedzielę w Pałacu Kremlów- 
skim wydano przyjęcie, na które przybył I 
sekretarz KC KPZR tow. N. S. Chruszczów.

Setki tysięcy Francuzów demonstrowały 
w Paryżu 1 w całe i Francji przeciwko fa­
szyzmowi i OAS. Policja usiłowała rozpędzić 
demonstrantów, wielu z nich odniosło rany. 
W samym Paryżu raniono 28 osób. Dzień 19 
grudnia ogłoszono narodowym dniem walki 
przeciwko OAS.
0 XVI Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ 

kontynuowała debatę w sprawie przywróce­
nia Chinom Lodowym ich praw w ONZ.

•) Ziemowit WlodarAl — Zaburzenia rów­
nowag! procesów nerwowych u dzieci. War- 
izawa 19S0 r., PWN, cena 11 zł.
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Mii
Nauka na „najwyższym szczeblu

Pod przewodnictwem prof. dra Tade­
usza Kotarbińskiego obradowało w ub. 
tygodniu prezydium Polskiej Akademii 
Nauk. Celem obrad było omówienie pro. 
gramu obchodów 10-lecia PAN, które to 
uroczystości odbędą się na wiosnę 1962 r. 
Dla realizacji planu pracy w zakresie 
upowszechniania wiedzy, prezydium po­
wołało Komitet Upowszechnienia Nauki. 
Podjęto też uchwałę o rozwiązaniu 
z dniem 1.1.62 r. Komitetu Elektryfikacji 
Polski, którego prace polegające na stwo­
rzeniu naukowych podstaw dla perspek­
tywicznego rozwoju elektroenergetyki, 
zostały w zasadzie zakończone.

pominąć wzmianki o zakończeniu przez 
Stefanię Woytowicz półtoramiesięcznego 
tournće artystycznego. Śpiewaczkę naszą 
w każdym z odwiedzanych krajów (a było 
ich aż 5 — NRF, NRD, Szwecja, Dania 1 
Szwajcaria) publiczność przyjmowała bar­
dzo życzliwie, a krytycy stawiali jej wy­
sokie oceny. Jedno z pism niemieckich 
nazwało S. Woytowicz „fenomenalnym 
sopranem z Polski”. Biorąc pod uwagę 
wielką kulturę muzyczną Niemiec, a co 
za tym idzie — wielkie wymagania, jakie 
stawia się tam artystom, to określenie 
najlepiej świadczy o najwyższym uznaniu 
dla naszej śpiewaczki.

Czesi gościli polskich aktorów
Doroczny Zjazd Literatów

Tym razem Katowice miały przyjem­
ność gościć delegatów Związku Literatów 
Polskich, przybyłych na tegoroczny wal­
ny zjazd. W czasie obrad, którym prze­
wodniczył prezes ZLP Jarosław Iwaszkie-. 
wicz, wiele uwagi poświęcono twórczości 
młodych pisarzy. Mówiono o konieczno­
ści udzielania im daleko idącej pomocy 
ze strony starszych kolegów, o współpra­
cy Związku z organizacjami młodzieżo­
wymi ZMS i ZMW. Analizując twór­
czość naszych autorów z punktu widze­
nia potrzeb szerokich rzesz czytelników 
podkreślano, że wciąż jeszcze odczuwa 
się brak literatury zaangażowanej w spra­
wy środowiska, odzwierciedlającej jego 
życie i pracę. Goszczący na Śląsku, 
z okazji zjazdu, literaci odbyli wiele 
spotkań z czytelnikami odwiedzając za­
kłady przemysłowe huty 1 kopalnie.

Występy Teatru 
wy, bawiącego na 
wacji Czesi witali wręcz entuzjastycz­
nie. Wyrazem serdeczności; z jaką spoty­
kali się nasi aktorzy, były nie tylko 
kwiaty i upominki, ale przede wszyst­
kim owa niespotykana życzliwość 
1 gościnność, okazywana na każdym 
kroku. Wystarczy np. wspomnieć, jak to 
na kilka kilometrów przed Pragą każdy 
z naszych aktorów został „przejęty” 
przez czeskiego kolegę, który osobiście 
już własnym samochodem wiózł go do 
stolicy, gdzie urządzono uroczysty 
„wjazd” całą kawalkadą. Artyści nasi 
dali w CSRS szereg przedstawień. Wy­
stawiono „Mazepę” Słowackiego, „Śmierć 
gubernatora” Kruczkowskiego 1 „We­
sele pana Balzaka” Iwaszkiewicza.

Kilka wiadomości ze świata muzyki

Zakończył się już I Ogólnopolski Kon­
kurs Pianistyczny im. Ignacego Paderew­
skiego, który odbywał się w Filharmonii 
Pomorskiej w Bydgoszczy. Konkurs ten 
przyniósł duży sukces młodym pianistom 
warszawskim, zdobywcom I i III miejsca 
(J. Maksymiuk i P. Lachert), II miejsce 
przypadłe w udziale pianistce z Krakowa 
M. Kreckiej.

Na jednym i ostatnio zorganizowanych 
przez Towarzystwo im. F. Chopina re­
citali miłośnicy muzyki mieli okazję 
wysłuchać wspaniałej gry pianisty fran­
cuskiego Vlada Perlemutera. Recital, jak 
i zresztą późniejszy koncert w Filhar­
monii. poświęcony był twórczości Maury­
cego Ravela, Szczególnie po mistrzowsku 
wykonany został „Koncert na lewą 
rękę”.

Jak już o muzyce mowa, nie sposób

Polskiego z Warsza- 
tournee w Czechosło-

Następna wystawa z cyklu XV-lecla

Mimo żs w Zachęcie trwa nadal III 
ekspozycja cyklu „Polskie dzieło pla­
styczne w XV-lecie PRL”, w Muzeum 
Narodowym otwarto już czwartą z kolei 
wystawę plastyki. Tym razem rzeźba i 
malarstwo. Jako osobną część wystawy 
ujęto prace Xawerego Dunikowskiego, 
nestora polskiej plastyki współczesnej. 
Nie- mówiąc już o twórczości Dunikow­
skiego, który od dawna cieszy się za­
służoną sławą, trzeba stwierdzić, że i 
pozostałe prace eksponowane na wysta­
wie zasługują na duże uznanie. Nie­
które kompozycje, jakkolwiek wykonane 
z dość szokującego tworzywa (np. Z 
gwoździ, blachy lub .kapsli od butelek) 
są jeśli nie piękne, w konwencjonalnym 
znaczeniu tego słowa, to w każdym ra­
zie zmuszające do uwagi i bardzo wy­
raziste. Do najlepszych, moim zdaniem, 
prac należy kompozycja w metalu zaty­
tułowana „Ptaki Kosmosu”.
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